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wierszem polskim przełożone.

V i v e r a  naturae si co n v e n ie n te r  oport ot

Tíovistino lo cu m  p o tio re m  ri«re be ato ?
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jo .  x i Ą ż ą c i u  

D A M O W I

CZARTORYSKIEMU
S E N A T O R O W I W O J E W O D Z I E  i t. <3,

O d  w skrzeszen ia  nauk w  P o ls c e , 
n a jw ię c e j osób w y d a ją cy ch  na w i­
dok p u b lic z n y  sw oje p is m a , p o św ię­
ca je  d om ow i X ią ż ą t  C za rto ry skich . 
N ie  m niem am  aby p r z e z  to , albo  
Pisarze dobrzy sp o d ziew a li się te­
m u Im ien iu  św ietn ości p r z y d a ć , a l­
bo m iern i zapom nienia u n ik n ą ć ; je s t -
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to  raczej h o łd  je d n o m y śln y  D om ow i, 
k tó r y  nie p rzesta je  b y ć wzorem  g o ­
ścinn ości, u p rzejm o ści i  dobrego sm a­
k u ;  kolebką ce ln ie jszy ch  n a szy ch  do­
w cip ó w , i  lu d z i  źn a k o m ity ch  w ró­
żn y c h  ro d za ja ch ; a razem  opiekun- 
czerń schronieniem  ta le n tu , z a s łu g i i  
nieszczęścia.

T łu m a czą c na ję z y k  o jc z y s ty  
d z ie ło , w kto rem  p o eta  fr a n c u s k i z  
u w ielb ien iem  i  w d zięczn ością  w ła ści- 
cielów  P u ław skich  w spom ina, m ia ł­
b y m  p o ię ó d  m oje tłu m ą c żenię tęnią
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V o m  ow i p o św ięcić . B ęd ą c  W o ły n ia - 
ninem  i  ojcem  f a m i l i i ,  m ia łb y m  p r a ­
w o z ło ż y ć  d z ię k i Tobie M o ści X ią - 
ż e , za g o r liw ą  opiekę nad d z ie łe m  
nieśm ierteln ego C zackiego, nad tak  
u ży teczn em  i  tak m item  d la  nas u sta­
now ieniem  G im n a ziju m  K rzem ienieckie­
go. U ro d ziw szy  się nakoniec p o la ­
k iem , m ó g łb y m  w spom nieć z  w d z ię ­
cznością w iele in n y ch  za słu g  tw o ich  
d la  rodaków ; lecz  te  u czu cia  d z ie ­
l i  ze  m ną t y l u , a T y  n ie lu b isz  aby  
je  powtarzano.
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Jnną m am  p o b u d kę tego p r z y ­
p is u . M ając szczęście b liże j Cię p o * 
znać, p o zn a łem  tw o je ślachetne ser­
ce, rów nie od p różn ości ja k  od ego-, 
iz m u  w olne. Serce to je s t  rozkoszą  
p o łą czo n y c h  z  Tobą M o ści X ią ż ę  
śc iś le jszem i zw ią zk a m i, i  m im ow ol­
nie p ocią g a  do siebie serca u m ieją ­
cy ch  cenić tw oje. O soby które do­
skonale Cię zn a ją , d zitu ić  się nie bę­
d ą , że o śm ieliłem  się raczej to w y ­
drukow ać 9 a n iżeli Tobie p o w ie d zieć ,
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W IADOM OŚĆ O ŻYCIU D E L I L M f Ś "

i  o jego -poemacie Ziemianin czyli Zie~ 
miaństwo francuskie ( Hornnie des 
cham ps ou les Oeorgiepies jra n cca ses  )*

J akób Delii {Delille)urodził się roku
1738  w  miasteczku Eg-pers ( A ig u e -r e r - 
s e ) leźęcem w  Limanii ( Ł im agn e  ) , 
która jest jedna z najpiękniejszych pro- 
\vincyi francuskich i jedna z najzyzniep- 
s z y c h  w  świecie *)• Jeśli wierzyć można 
ze  kierunek jaki bierze gienijusz, zawisł 
częstokroć od pierwszych przedmiotów 
które go u d erzyły; Limanii należy chwa­
ła wydania poety co zwrócił* nas do za­
kochania się w  naturze. Często w  swojem

P r o w i n c y a  A w r r n i j i  (  ne  )  dz iel i  d ę  Di*

wyi sv. Ą  i n i żs z ? .  N i ż s z a  z o w i e  s ię  Ł i m an i ją  ( o któ-  

} £j tU m o w a )  i r o ś c i ą g a  s i ę  w z d ł u ż  W ¿Mi -FN* 

\vtr (Alim') na mil piętnaście,
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Z iem ia ń stw ie  przemawia Delii do tych 
miejsc pięknych które mu dały życie i na­
tchnienia.

Przez ciąg nauk w  Stolicy kończo­
n ych , okazywał juz Delii szczególniejsze 
skłonności i wyższe przymioty, które go 
uświetnić miały. Wkrótce został nauczy* 
cielem w ym ow y w  Amijens, a później 
w  Paryżu. Dał się naprzód poznać u- 
czonemu światu przez kilka O d , i  W iersz  
lis to w y  ( E p it r e ) o użyteczności zwie­
dzania obcych krajów; wydał potem swo­
je tłumaczenie Z ie m ia ń s ' lucl W ir g ile  go, 
ośmielony pochwałami jakich to tłumacze­
nie godnem osądził syn wielkiego Rasy- 
na. Ogłoszenie tej pracy ściągnęło na 
Delila wiele poklasków i jeszcze więcej 
surowych przygan; zdanie jednak znaw­
ców , że żadne dzieło oryginalne nie 
przyniosło więcej zaszczytu Francyi, jak 
to wyborne tłumaczenie najdoskonalsze­
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go z poematów rzymskich, stało się w yro­
kiem potomności.

Nie zbywało jeszcze wówczas w  Pa­
ryżu na opiekunach nauk, godny więc 
tłumacz Wirgila łatwo znalazł opiekunów 
dla siebie. Hrabia Artezyi wstawił się 
za nim, i Królowa poleciła go Kardy­
nałowi który stopniami duchownemi roz­
rządzał. Poeta micmający jeszcze pier­
wszych poświęceń na kapłaństwo, został 
kanonikiem *). Biegąc pocztą na objęcie 
swego miejsca, utworzył pieśń trzecią 
O grodów . Wkrótce przez Hrabiego A r ­
tezyi posunięty na Opactwo S. Sewery­
na, w  pięknych i czułych wierszach 
wynurzył wdzięczność swojemu dobro­

czyńcy.

W  roku 1772 wybrany był Delii za 
członka Akademii francuskiey; lecz oso­
by mające wziętość u Dworu potwier-

f) Chanoinę de Moifsac dąns le Rouęrgue.
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# '
dzeniu jego przeszkodziły. W e dwa la­
ta dopiero powtórny na niego padł wy-« 
bór, który juz potwierdzenie Króla o- 
trzymał. W  ówczas to ( r . ' 17740.  11. Lip­
ca ) obejmując w  tem świetnem gronie 
miejsce po Kondaminie ( de la Con- 
d a tn in e) powiedział Delii pochwały swo­
jego sławnego poprzednika, pełną pra­
wdziwej i męskiej w ym ow y, i dowiódł 
źe gównie w  wierszach jak i w  prozie 
celował.

Zachęcony nowo otrzymanym za­
szczytem, przyłożył jeszcze więcej usil- 
ności żeby g o ' stał się godnym. Pod­
czas wojny Stanów Zjednoczonych skoń­
czył poema O grody. Ostatnie dzieła tego 
wiersze są wezwaniem do pokoju, te- 
goto bóstwa opiekuńczego pól nauk, któ­
rym nasz poeta zawsze hołd oddawał. 
Ogłoszenie O grodów  wznieciło zazdrość 
i obudziło mnóstwo k rytyk ó w , którym 
Delii nigdy nie odpowiadał. Łagodność
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jego charakteru, skromne wyznawanie 
swoich błędów i milczenie powinny by­
ły  nakoniec rozbroić jego r y w a ló w , albo 
raczej tych którzy się sami tylko za ry­
w alów  jego rozumieli.

Będąc oddawna przyjacielem Hrabie­
go Szoazela Guffije ( C h o iseu l-G o u fjie r ) 
Delii towarzyszył mu w  jego Poselstwie 
do Konstantynopola, roku 178*3. Nie 
mógł się poeta odjąć roskoszy odwiedze­
nia miejsc tak Muzóm ulubionych. Okręt 
na którym płynął zarzucił był kotwicę 

na pobrzeźu Aten: Kapitan nie pozw o­
lił bawićDelilowi więcej nad kilka godzin; lecz 
na tej ziemi napełnionej tylu pamiątkami 
starożytności poeta się zapomniał, i kie­
dy na brzeg powrócił, okrętu juz nie 
zastał. Nie wielkieto było dla niego 
nieszczęście zostać skazanym błąkać się 
dni kilka dłużej po grobach Plato­
na i Eurypidesa. Przypatrywał się on 
ze święiobliwćrn poszanowaniem gruzom

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



tego miasta, tój pierwszej sztuk ojczy­
zny, której widoki dostarczyły niejedne­
go bogatego obrazu autorowi poema­
tu o W yobraźni. Zwiedził także Delii 
piramidy egipskie, i tak się daleko za­
puścił w  podziemne pieczary, źe się o- 
błękał, pochodnia była zgasła, przewodni­
cy  zgubili drogę, i śmierci juz czekające­
go znaleźli wysłani za nim ludzie od 
Hamiltona i Szoazela. Słup z marmuru 
białego wzniesiono na miejscu gdzie De­
lii był znalezionym, na miejscu które 
miało być jego grobem. Odwiedził nie­
które wyspy Archipelagu, a Dzienniki 
ówczesne ogłosiły wiele listów p o e ty , 
czytywanych w  Paryżu z uniesieniem. 
Listów tych ułomki, jakie mi się w  rę­
ce dostały, dla ciekawych czytelników u- 
mieszczam w  przypisach, (a)

Za powrotem swoim do Paryża 
Delii otrzymał katedrę pięknych nauk,
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i rzucił zasady szkoły która za czasem 
tak liczny i tak świetny się stała. Celem 
jego było szczególnie dawać poznać, i 
rozbierać poetów łacińskich. Rzecz ta 
była obcą dla większej liczby słuchaczów; 
lecz on umiał tak uprzyjemnić swoje na­
uki, źe się na nie z całego miasta gro­
madziła nietylko młodzież, ale wielka licz­
ba ludzi podeszłych, którzy nie mieli 
nawet początków języka łacińskiego.

Bogatym był Delii tylko łaskami D w o­
ru; wśród zaburzeń więc Francyi boga­
ctwo jego zniknęło. Z  trzydziestu sze­
ściu tysięcy liwrów stałego na rok do­
chodu, ledwo mu ośniseł liwrów niepe­
wnych zostało. Naczelnicy stron rozmai­
tych , dzielących wówczas władzę nad 
Państwem, do siebie go przyciągali; lecz 
on i żadnemu z nich nie ufał, i ten za­
w ód now y z jego sposobem życia i myśle­
nia, z jego skłonnościami i sercem nie był
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zgodny. W olen dumy wiernie się trzy­
mał swojego powołania, ze straty swo­
ich bogactw pocieszał się pisząc piękne 
wiersze o ubóstwie, i poświęcał się je­
szcze naukom, wśród płomieni trawią­
cych najbogatsze w stolicy ksiąg zbiory i 
najdroższe pięknych sztuk pomniki. W  o- 
kropnym roku 1790, dowodzcy rozru­
chów zapragnęli uczynić talent poety u- 
cześnikiem swoich zbrodni, i przymuszali 
jego muzę palić kadziła na ołtarzach 
przestrachu, jakim oni Francyg napełnili. 
W ydział ocalenia powszechnego w ym a­
gał po nim w ierszy, kfóreby mogły być 
śpiewane podczas uroczystości narodo­
wych. Wiadomo jak było niebespieczno 
temu Wydziałowi odm ów ić: rusztowanie 
czekało nieposłusznego. Zastanowił sie

w

Delii nad tern wezwaniem i nazajutrz do
swoich przyjaciół powiedział: „namyśli-
„  łem się; śmierć od g il lo ty n y  jest śmier-
„ cią dosyć łagodna, i wierszo w  nie na-

pW
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„ piszę." Po takićj odpowiedzi, znany 
Szoraet ( C h a u m ette)  tym więcej nale­
gał, i radził mu żeby obrał rzecz taką, 
któraby w e wszystkich okolicznościach być 
mogła przedmiotem jegó pieśni* Byłato 
Właśnie chwila, w  której wydano uchwa­
łę źe jest Bóg i źe dusza jest nieśmier­
telną. W e dwudziestu czterech godzinach 
(bo mu więcej hiepozwolono) napisał 
Delii ów sławny Djnyramb o n ieśm ier­
telności d u s z y , tłumaczony juz pó pol­
sku. Przeczytawszy go: d o b r y , zawołał 

Szomet, i m oże le p s zy  h i i  w szy stk o  coś 
d o tą d  n a p isa ł; ale czekajm y: nie nade­
sz ła  je szc ze  ch w ila  ogłaszania ty c h  wier- 
szotu ; uw iadom ię cię k ied y  nadejdzie. 
W  tydzień po tern Szomet był wtrącony 
do więzienia j i razem z He ber tein straci] 
głowę pod g illo ty rtą ;  a wiersze Delila, 
które niebyły naznaczone piętnem ow yct 
fczasp\v, aż po ukończonych dopiero w< 

Francyi zaburzeniach ogłoszone źOstały
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W  roku 1795 oddalił się Delii % Pa­
ryża. Na kilka miesięcy udał się do Be- 
Fortu, stamtąd do Bazylei. Dobrzy Hel- 

■wetowie, skwapliwem i pełnem ludzko­
ści przj^ęciem, dziękowali mu źe ich kraj 
obrać sobie raczył za mieszkanie. Znaj­
dował się on w  Bazylei roku 1796 kiedy 
swój odwrót odbywał Wódz sławny Mo­
ro (M o rea u ). W .  czasie szturmowania 

• Huningi, poeta udawał się często na 
brzeg Renu, chcąc być świadkiem tego 
okropnego widoku; i tamto tworzył 011 
wiersze malujące gromy dział i ich bu­
rzenia, w  poemacie o W yobraźn i. Z  Ba­
zylei udał się do Brunświku, gdzie naj­
czulej był przyjęty od Xiąźęcia, który 
nieprzestając na wojennej chwale, lubił 
niekiedy poświęcać się naukom. N ow y 
ten w  Niemczech Mecenas, który na swo- 
ini dworze dał juz był ślachetne schro­
nienie M uzom, przez rozruchy krajowe 
z Francji wegnanym , ci)ciał śpiewaka
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pgrodow mża-szeswoim boku za­
trzymać. Ofiarował mu znaczny

za J( dz.efa, lecz Delii tyca wspania­
łych ofiar nie przyjął. Szukał r. 1793 
schronienia w Hamburgu, i znalazł tam 
Vvięcej przyjaciół i swego talentu czci- 
cielów, aniżeli w  mieście widokom prze­
mysłu i handlu wyłącznie poświęconem, 
znaleźć się spodziewał. W owych czasach, 
Promienie światła wychodzące z Paryża,
’ iv nim niekiedy niepostrzeżone, rzuca- 
ty jasność na część Europy, od francu­
zów  imieniem barbarzyńskiej nazywaną. 
Niedługo DeJil bawił w  Hamburgu; u- 
d a ł się do Londynu w celu wydania tam 
nanowo swego poematu o O grodach. 
«um ącz 1 rywal Popa ( Pope)  Wzboga­
ci swoje dzieło opisaniem Windsorskich 
gajo w. Anglicy lubją żeby dobrzy poe­
ci o nich 1 o ich krasił pisali : Delii znś- 

Hzł mnostwo płacących mu zgóry za to

a niektórzy z nich może, ślachetne
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dla nieszczęścia wsparcie, miłością pięk­
nych wierszów osłonili. Nie mieli Anglicy 
na tem dosyć. Z tą zwyczajną im delika­
tnością, z jaką umieją i uczynić ważną 
posługę, i razem nie obrazić miłości 
własnej, oświadczyli mu chęć naj­
żywszą ujrzenia tłumaczonego wier­
szem francuskim ich arcydzieła, to jest 
poematu: Ra] u tracon y M ilto n a . Sko­
ro otrzymali obietnicę od D elila , nie 
chcąc zostawić żadnego zatrudnienia mo* 
gącego wykonanie tego przedsięwzięcia 
opoźnić, zgóry wyliczyli mu znaczną 
na wydatki summę; a tak interesa tłu­
macza z godnością jego potrafili po­
godzić. Sposób ten obejścia się spra­
w ił na ślachetnem sercu Delila wra­
żenie, które najmiększych rzeczy dokazało*. 
Zaledwie zaczęto mówić w  Europie o o- 
biecanem tego poematu tłumaczeniu, kie­
dy już skończonem było. Nigdy ( j ak 
kilkakrotnie sam tłumacz powtarzał) nie

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



. *3
czul się on tak natchniętym , nigdy wiersze z 
takę łatwością z pióra jego nie płynę­
ły. Przekładanie Eneicljr kosztowało go 
kilkanaście lat pracy, a na Pmj u tra ­
cony  dość mu było kilku miesięcy, a 

jednak rnniej daleko umiał po angielsku 
niź po łacinie, i powszechnie więcej 
jest szacowane tłumaczenie poematu bo-r 
hatyrskiego Miltona, niź Wirgilego. Skąd 
pochodzi ta różnica? Nie tylko z nie­
równego stopnia doskonałości tych D w óch 
oryginalnych Poetów; ale jeszcze z tej 
niezbędnej potrzeby tkliwego i wielkie­
go serca, któreby rado jak najprędzej 
uczucia wdzięczności wynurzyć.

Instytut Narodowy francuski domie- 
ścił w  swojem gronie tłumacza Wirgile­
go. T o  uczone Towarzystwo, kilkakro­
tne czyniło wezwania do poety, aby 
w rócił do ojczyzny zajęć pomiędzy ni­
mi swoje miejsce. Delii nie wracał, i
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u
ńa wezwania nawet nie odpowiadał: c>- 
śmielono się g o  nakoniec z liczby człon­
ków  Instytutu wymazać: tak we Francy i i 
Rzeczpospolita naukowa m iała swoich w y ­
gnańców i tu ła c z ó w . Gniew który tłał 

przeciw Delilowń w< niektórych o so b a ch  

'tego  Towarzystwa, wybuchnął po wydaniu 
poematii, Z iem i anin c z y li Z iem ia n st;co  
fr a n c u s k ie * M nóstwa k r y t y k ,  n a d e r  o- 
strych i p:ow ię k s z e j  części nFsmsznyiF^ 
pokazało się na to piękne- dzieło. Niechcieli 
wierźyę niektórzy r o d a c y ,  a b y  francuz 
bawiący za granicą i nienależący już do 
Instytutu, mógł pisać w ie rs z e  d a le k a  lepsze 
aniżeli w  Paryżu haów ćZ as pisano. Stału 
îę nakoniec co zwykle się d zie je  z- dzie-» 

łarni gen ijusze. Ziem ia n in  tłumaczony 
naw sżystkie języki Europy jest dziś jej 
rozkoszą; a złośliwe krytyki zostały za­
grzebane w  zapomnieniu.

Nadszedł nakoniec moment pożądany 
Ćbt Dclila , kiedy wolno mu już było żyć
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bez obawy w  ojczyźnie, powrót jego clo 
Paryża był tryumfem. Instytut przyjął 
z radością jednego podobno z żyjących 
francuskich poetów, najlepszym zeszłe­
go wieku poetom, równego. Doświad­
czane niesmaki od zazdrośnych, nagro­
dziła mu szczera i uprzedzająca przy­
chylność, dawnych i nowych jego przy­

jaciół. Nietylko tak wysoki talent, lecz 
i samo nieszczęście nadawało mu do 
fciej prawo. Jeszcze wT swoich podró­
żach z Hrabią Szoazelem uczuł Delii po­
czątek okrutnej choroby. Utrudzony wzrok 
Jego blaskiem i rozmaitością przedmio­
tów, coraz bardziej słabieć zaczął, i na- 
konicc postawił go niemal w  tym stanie 
W jakim się niegdyś znajdował Homer 
i Milton. Gruba niestety! zasłona ros* 
postarła się nad irzenicą D e lila ,  i pra­
wie usunęła mu cuda natury, które ty- 

łekroć tak doskonale w  swoich wierszach 
malował.
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T w a rz D e l i i  a ( sato główne rysy 
obrazu jaki Fani Mole *) nam zostawiła) 
nie je s t  p ię k n ą ; ale się  p o d o b a , bo me- 
m a i zaw sze je s t  o ży w io n ą - 'Fiażdy za - 
p om in ą  o jeg o  ustach nadto szerokich  , 
o jeg o  oczach nadto w k lę s ły c h  ; całą u- 
w agę zw raca na to ty lk o , co one wygra­
żają* T kliw ość y ślachetnosć albo weso­
ło ść  m eduje się koleją na jego. ru chow ej 
tw a r z y  , co j e j  nie p o zw a la  czasu w yda- 
luać się szp etn ą . D usza tęgo p o e ty  ma 
za w szę la t p ię tn a śc ie , d latego bardzo  
ła tw o  daję się p o zn a ć ; d w a d zieścia  ma 
razęrn W zru szeń , a p rzec ię  nie je s t  nie­
spokojną': czu ła  do z b y t ku y c zu łciw  każdej 
chw iliy  W Szystldem i drogam i p o zw a la  do 

siebie p r z y stę p u . W  to w a r zy stw ie , raz-, 
m ow a D eli la iobchod zen ie s ię , podobne są  
■niemal do tego. zaniedbania się ja k ie  
w  d ziecia ch  w id zim y . M a łe  w y p a d k i

i6

W  M m e  du M o ! 6 .
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społeczności są diet m ego obce; nie d oje  
baczności na n ic , na nikogo, i  naw et sam  
na siebie. C zy ta ją c go s ą d z i k a ż d y , że  
samerni u a żn em i rzeczam i się zajm uje;  

a s ły szą c  ro zu m iej że go ty tk o  baw ią  
r z e c z y  p rzy jem n e i  fr a s z k i.  Jego ża rto - 
b liw ość ty m  w ięcej się p o d o b a , że n ig d y  
nie byw a u szczy p liw ą . P ostępow anie  
tego n iepospolitego człow ieka  w d ro d ze  
ży cia  j je ś li  nie za w sze je s t  d o jrza le  roz­
w ażone ; za w szę je s t  u czciw e i czyste. 
S łow em , je s tto  istota ś w ię ta , je s t  to 
p oeta  P la ton a  łą c zą c y  w solne w y n io ­
sło ść, tk liw o ś ć , nierów ność i lekkość.

Delii, przez skłonność lubiący nauki, 
kochał z zapałem młodzieńców w  któ­
rych postrzegał prawdziwą i wyższą zda- 
tność. Szukał ich sam niekiedy, a za­
wsze łatwego pozwalał im do siebie przy­
stępu; zachęcał ich,  ośmielał, napro­
wadzał na dobrą drogę, i z uprzejmością 
ęzynił im wszystkie posługi, które od m&-
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go zależały. Nikt nie mówił swoich wier­
szo w z większym wdziękiem, jak tłumacz 
Wirgilsu Mówienie to było wcale różne 
od I almyy na którego się Delii skarżył 
ze  je przeciągał; sławny ten aktor uży­
w ał podobnego tonu i sposobu w  to­
warzystwie , jakich był przywykł na 
teatrze używać. Umyślnie dla Delila 
Utworzono wyrażenie francuskie: clupeur  
cP oreiilcs , łudzicie! uszu ; lecz ponieważ 
z inemniejszem uniesieniem przyjęte były 
jego dzieła drukowane; stad mamy do­
wód źe tej przy ludy nie potrzebowały.

Wśród nieszczęść i długiego tułaetwa 
B urbooów , Delii widział w  osobach tego 
panujęcego niegdyś w e Francyi domu. 
dobroczyńców swojej młodości. Litość 
która sam czuł nad niemi, litość któr^ 
czuł nad tylu podczas okropnych zabu­
rzeń ofiarami, chciał uwiecznić w  swoich 
pieniach,, chciał' przelać we wszystkie 
dusze tkliwe. Wydanie jednak poematu
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L iio ść\  obrażającego może mniej po­
trzebnie tyle osób i mniemań, niepo- 
rnnoźyło jego chwały, a.struło jego spo- 
kojność. Mnóstwo pism powstających prze­
ciw temu dziełu, odjęło nakoniec autoro­
wi siły i pozbawiło go prawie odwagi. Stra­
cił był rtaczas swoję wesołość, stracił był 
Bawet. Ufność w» swoim talencie.- P a tr z  
la li się ze mną obch od zą! (mówił do je­
dnego ze swoich przyjaciół gdy go py­
tał dlaczego niepracuje) k tó ry ż  fr a n c u z  
ch cia łb y  je s z c z e  czy ta ć  m oje d zie ła P  
k tó ry ż  księgarz chcia łb y  je  p r z y ją ć ?  
Tak, ten sam człowiek, który zachował 
krew zimną zagrożony toporem wiebrzy- 
cielów Francy i, nie mógł jej zachować 
widząc zwrócone żądła krytyków przeciw 
swoim pismom i osobie. Późniejsze jednak 
jego dzieła lepiej były przyjęte: zna­
lazł ulgę swoich cierpień na łonie tkli­
w ych przyjaciół, odzyskał dawną spo-t 
kojngść. która go w  najdolegliwszyeh

19
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i ciągłych prawie bolach aź do śmierci 
nie opuściła. Umarł Delii w  Paryżu ro­
ku 181.3* dnia r. U  aj a , właśnie rokiem 
pierwej nim dóm fcurbonów na trop 
francuski po wróci t

Do wspojoftnionych tu dzieł Delila przy­
dać jeszcze trzeba poema; Trzyr k ró le­
stw a naturyv  wiersz o R o zm o w ie iu to- 
w a r zy stiu ie , i inne pomniejsze. Wiele 
z nich, zupełnie lub w  czyści, przekłada­
nych mamy po polsku: piękne tłuma­
czenie ujmującego poematu o Wyobrcw 
ż n i  (którego tłumaczenia znaczne w y ­
jątki umieszczone niedawno były w  Pa­
miętniku Warszawskim) z niecierpliwo- 
ś wygladane jest od rodaków. Lecz 
oiadtobym rosciągn^ł to pismo i oddalił 
się od mojego celu, gdybym o kaźdetn 
zosobna dziele tego poety chciał mówić. 
Kilka więc słów tylko przydam o Zic> 
luunnm c  czyli iem iaństu)ie f r a n -
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cushiem  które było mojej pracy przed­

miotem.

Pomiędzy najpiękniejszemu płodami 
jakie Muza Delila oryg in a ln ie  utworzyła, 
od wszystkich bez sporu jest pomieszczo­
ny Z iem ia n in . Dzieło to ściągnęło mu 
najwięcej oklasków i najwięcej krytyk. 
Lecz moźnaź tak nazwać mnóstwo pism 
bezim iennych, tchnących jedynie jar­
dem zazdrośnych, bojaźliwych i upo­
korzonych rywal ów?  Fon tan { d e  s F on-  
tanes) i Żęgiene ( G inguene  ) ze śla- 
chetnej otwartości mają zaletę i , choć 
rzadko i niezupełnie, oddają jednak pię­
knościom tego poematu naleźace pochwa­
ły. Czytelnikom polskim ważniejsze 
przeciw temu dziełu zarzu ty, znajome 
są z Pamiętnika Dmochowskiego; lecz i 
te Wszystkieź są sprawiedliwe? Autor trzy­
mając się prostszego i ściślejszego układu, 
czyż byłby umieścił P le piękności? Sani
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krytyk Font aft usprawiedliwia nieja­
ko Debla-, wyrażając w  kilku słowach
treść rzeczy w  tym poemacie zawar­
tych: „Śpiewam dóm wiejski (tak po­
dług niego powinien był swój zamiar
poeta objawię) i szczęście mieszkającego 
„ W  nim Mędrca; wystawię go jak rozsy- 
„ puje wokoło siebie dobrodziejstwa udo- 
„ skonalonego rolnictwa i cuda przemy- 
„ słu; jak uczy się, dia uprzyjemnienia 
„ swojej samotności, wszystkiego co w  dzie- 
„  jach natury jest najciekawsze , najmilsze 
„ i najwynioślejsze; i jak czasem bierze
„ w  rękę lutnią żeby sławił wdzięczne i 
„  wielkie widoki, któremi jest otoczony.” 
Nikt nie zaprzeczy, źe to jest właśnie 
treść czterech pieśni Ziem icuis twci f r a n ­
cuskiego. Raziź tak bardzo tego układu 
nieporządek? Mają może jakąkolwiek przy­
czynę za sobą ci którzy mówią , źe w  swo­
im Z iem ia n in ie  mógł był Delii umie­
ścić więcej obrazów szczęścia domowego *
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szczęścia jakie daje zgodność w małżeń­
stwie, widok rosnących dzieci, i t. d: 
obrazy podobne jakże zajmują naśze ser­
ce w  innych poematach tego rodzaju!: 
(b) Cóźkółwiek baąjź, najsurowsi znawcy 
upatrują w  Z ie m ia n in ie  pierwsze > 

izędu piękności. Kampenon ( Ca., 
non ) który miał przed sobą i ki ) -  
tyki i dzieło, i który wiedział o nien 
uczonej Francyi w y ro k , w  mowie 
któr^ miał obejmując w  Instytucje naro­
dowym miejsce po Bel i l u, tak o tym 
poemacie wspomina (* „ Wirgili swoje 
» Ziemiaństwo stosował więcej do proste- 
 ̂ g°  rolnika; Delii baczny na postęp 

» wyobrażeń i na zmianę sposobu życia 
„ w  swoim wieku, daje poznać sztuk przy- 
„ jacielowi, który się schronił na spokojność 
” w êF ^ ? ^ ja k  się ma uczyć natury aby jej 
m lepiej uż) wał; nie objawia mu wszystkicłi

25
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., tajemnic noty eg o rolnictwa; ale mu od- 
„  lcrywa tajemnicę najdroższa, tajemnicę 
„ szczęścia łatwego, które się rodzi z czyn- 
„  nej swobody i z uczuć ślachetnych, tego 
„ szczęścia tak skromnego, źe go sama zaz- 
„  drość albo nie dostrzegaj albo je przeba- 
„ cza.” Niżej dodaje: „ L e c z  ze wszyst-
„ kich prawideł naukowych, które Delii 
„ w  zachwycających dziełach swoich roz- 
„ wija, prawidła poezyi są zapewne najtru- 
„ dniejsze do wykonania: usunął on wcze- 
„ śnie od dziedzictwa po sobie równej 
„  chwały, wszystkich swoich nasiępców.
„ W zyw a on ich do naśladowania siebie 
„  radami; lecz pięknością swroich w zorów  
„ o rospacz przyprawia.” W  istocie, żaden 
ż poetów francuskich (nie wspominając w  
w innym rodzaju nienaśladownej doskonało­
ści Rasyna) nie umiał nadać wierszowi ty- 
ie wdzięku, ruchu i rozmaitości; nikt
riie umiał rzeczy drobnych albo spo-

wsze-
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wszedniałych tak u wdzięczyć, odnowić i 
uślachetnić, jak Delii.

Co do mego przekładania: nie śmiem 
iść w  ślady tłumaczów, którzy w  przedmo­
wach sami dla siebie tworzy tej trudnej 
p ra cy ' prawidła, i czasem, nie sWoje prze­
kładania do dawnych przepisów, ale 
do swoich przekładaj przepisy stosują. 
T e ,  które położył Delii przed swo- 
jem tłumaczeniem Zierniaristw a IV i  r*
g ile g o , zdają mi się bardzo trafne, i osa­
dziłem za rzecz słuszną ich się trzymać: 
nie dlatego tylko, źe Delii chciał zape­
wne być tak tłumaczonym jak sam tłuma­
czył; ale dlatego więcej, źe jego tłuma­
czenie Zien iiaństw ci łacińskiego  liwaźa- 
nem jest za jedno z najdoskonalszych 
w  Europie, Dla osób które tych prawideł 
w  oryginale nie czytały, przyłączam kró­
tki z nich wypis, sarnę treść rzeczy Zawie­
rający: „ Najistotniejszą tłumacza powiti-
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„ nością, w.której zamykaj a się wszystkie 
„ inne, jest, żeby starał się sprawie w  każ- 
„ dym wyjątku ten sani skutek, jaki sprawił 
„  autor. Przekładający wystawie winien, je- 
,, śli, nie te same piękności, przynajmniej 
,, takę liczbę piękności jaka jest w  orygina- 
„ le. Ktokolwiek przedsiębierze tłumaczyć, 
„  zaciąga dług, i powinien wypłacić cho- 
,, ciaź nie taż samą monety, ale tęź sarnę 

summę. Jeśli gdzie nie może wydać 
„  obrazu $ niech go zastąpi myślę, jeśli nie 
5, zdoła malować dla ucha, niech maluje 

dla duszy; jeśli nie jest tak zwięzły, 
*, niech będzie bogatszy. Przewiduj cli 

zc  musi osłabić oryginał w  miejscu jed- 
„  nem? niech go wzmocni w  drugiem;

niech mu wróci niżej, co wyżej odjął; 
» tak dalece żeby uczynił wszędzie spra- 
„ wiedliwe wynagrodzenie; ale zawsze jak 
p najmniej oddalając się od charakteru 
„  dzieła, i każdej je g o  części. D la te g o  jest
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„ rzeczy niesprawiedliwa porównywać ka~ 
źdy wiersz tłumacza, z wierszem orygi- 

,, nału. Sama całość, i każdego wyjątku 
„sk u te k , może dać miarę o 'rzetelnej 
„  tłumaczenia wartości.”

Wyznaje żem korzystał i  czystko- 
w y c h  przekładali Ziem ianina  przed nlo- 
jem drukowanych* Nie s^dze aby • tó było 
grzechem, lubo w  tłumaczeniu Z iem ia n - 
stw a łaciń skieg o  i to Delilowi za grzech 
niektórzy poczytali* Jednak Pallissot, na­
der surowy krytyk, takie w  tej mierze dał 
zdanie: „Nie będziemy naśladować tych
,, którzy Delilowi wyrzucają, ze w  swoim 
,, dziele umieścił wiersze niektóre pier- 
$, wszych Wirgilego tłumaczów* Należa- 
,, ly  one z prawa do tego, ki.oby po 

nich odważył sie zająć poematu całego 
„ przełożeniem.5̂

Nit: wahałem sie w  mojem tłumacze­
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niu opuścić małą liczbę wierszo w do cią­
gu rzeczy niepotrzebnych, a podług zda­

nia nietylko krytyków, lecz i samych 

obrońców Delila, mniej godnych takie­

go poety.

O moich własnych błędach nic nie 

powiem, bo ten rozdział byłby nadto 

długi.
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Z I E M I A N I N ,

c z y l i

ZIEM IA Ń S T W O  F R A N C U S K I E .

P I E Ś Ń  P I E R W S Z A .

Prawodawca Parnasu Baolo surowy  
O g ła sza ć . m ó g ł  przepisy rymotworczej mowyt^ 
M ógł śpiewać i W irgili  p ieszczonem i tony  
Jak Cerery podwajać i przyśpieszać p lony;
L ecz  jak umieć u ży w a ć ,  jak na swojej n iw ie  
W pośrod  czynnej swobody umieć ży ć  szczęś l iw ie ,  
M ożnaż tego nauczyć? Nie,* i moje pienia  
Unikając surowej powagi u czen ia ,
Obraz tylko natury wystawują m i ły ,
Aby jej wdzięki wszystkim serce z a c h w y c i ły : 
K tó ż  niemi ze Śmiertelnych tkniętym nie zostanie  
Jak tylko się nauczy dobrze patrzyć na nie?
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Natehnijcie mię o! w dzięczn e ,  o! lube u k ry c ia ,  
Gdzie cz łow iek  spokojniejszy wśród czystego życia  
U żyw ając roskoszy, nie czuje zgryzoty!
K io  wpaja smak do w io sk i , wpaja smak do cnoty: 
T am  jest prawdziwe dobro , tam szczęście prawdziwe.

L ecz  n iew ielu  czuć umie jego wdzięki tk l iw e : 
N iedość na to mićć zm ysły ;  trzeba darów in n y c h , 
N ięzepsutego  serca , skłonności n iew innych.
N ie  m yślę ja zasmucać rady n iew czesnem i  
P rzesz łych  P a n ó w , Lukuiiów przeszłych  naszej z ie m i , 
K tórzy  się dziś błąkają straciwszy majątek  
W śró d  skruszonych daw nego przepychu pamiątek. *) 
M iędzy nami ażnadto zbytek okrzesany !
Ja m ó w ię  nie do samych okolic Sekw any:
Chcę wszystkie objąć wieki i wszystkie narody.

Kto szczęście znaleźć pragnie wśród o jcó w  zagrody. 
.Niech czysty hołd  w si bóstwom  czystem sercem składa. 
Prostotą szanownego wnuk zepsuty dziada,
B o g a cz ,  co wcześnie wszystkie nasyciw szy  ż ą d z e ,  
P r ó ż n o ,  chcąc je ocu c ić ,  rozrzuca p ien iąd ze ,
W o ła  biedny miewając skoro się przebudzi:^
„ Jak tu żyć  można? Jakże stolica mię n u d z i!
,, Na wsi to ,  na wsi tylko jest roskosz prawdziw a;
? Jedźm y w ięc  na w ieś!” W sia d a ,  leci i przybywa;  
Tęskność witą  go w  bramie» i za każdym krokiem  
W le c z e  się. Obójętnem ledw o rzucił okiem  
N a  k w i a t y , n ow y kijosk i p ieszczone d r z e w a ; 
Powraca: i na nowej sztuce w  mieście ziew a.

Y w & eło  y0 pisane w  czasie rew olucyi francuskiej > pierw szy raz
■&\szło 1800 roku.18M0TBKA ST
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Tak odmieniając nudy z odmianą mieszkania ,
1 na wioskę narzeka i miastu przygania. 
N ieszczęśliw y! niech raczej wini serce sw o je :
Czara n ieczysta kwasi najs łodsze  napoje.

Szczęście chroni się blasku w pól ustroniu cichetp. 
Za dumą idzie p r z e ję c i] ,  przymus za przepychem.  
Takim jest cz łow iek  ; wszystko psuje , przeistacza. 
Niech w reszcie znudzonego w y m y sły  bogacza  
Zieloność, k w ia ty ,  gaje do rniasla przenoszą;  
deszcze mu to przebaczam : gdyż patrzę z roskoszą  
Jak natura wygnana z pysznych  stolic łona  
Odzyskuje sw e prawa i wraca zemszczona.
L ecz  z gn iew em  o Krezusie bezrozsądnym s ły s z ę .  
Który przenosi miasto w skromne pól zac isze;  
Ubiera g o ;  s łuży  mu dworaków grom ada,
I do wiejskiego stołu  pan , jak król, zasiada.

Jednak od niego jeszcze len  trzpiot n ieszczęśliwszy,  
Co nagle przodków w  swoich siedlisko zb rzydz iw ssy  
N a  wielki Teatr śp ieszy, drogich nudów c h c iw y , 
Trwonić zbiory naddziadów i ojcowskie n i w y : 
D zienn ych  w ładzców  mieszkanie w  oblężeniu trzyma  
Ż eby który nawiasem rzucił nań oczy m a ,
L ub nadął jego próżność szepnąw szy  na Stronie 
Jedno słów ko w  zm yślonym  zaufania tonie.
Prędko wróci on zbierać sw e  snopy i grona ,
I  pokorniejszy, w ów czas  chyba się przekona,
Ź e lep ie j ,  nierzucając roli i w in n ic y .
Ż yć  swobodnie w  swej w io s c e , niż w ichrzyć w  stolicy, 

I w y  których burzliwość dworu nie zastrasza,  
Zgodziż się z pól milczeniem niespokojność wasza?  
M igniecie  się n iekiedy w  ojców swoich ziemi ,
L ecz  wdeś dla w as je s t  o b c ą ,  i w y  je j cbcemi.
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52
O ! jak ża łow ać kiedyś b łędów  swych będziecie!
Nad waszedrzewa nié masa wdzięczniejszych naświecie:  
Sïczérsito  przyjaciele niź i pochlebnicy,
1 lepiej dotrzymują swojej obietnicy.

Samotniki co tłum em  z miast się w y n o s ic ie ,  
U czcie  się wprzód jak wsi uprzyjemniać życie.  
Uprawiaj ie  swój ogród,* od zatrudnień w  mieście  
D o  prac osady waszej czasem sie przenieście.  
Choćbyście poi nie byli szczerzy  przyjacie le ,  
Próźpość przynajmniej w swojćm zakocha się dziale 

De cz i na wsi chc ąc zawsze czas przyjemnie trawić 
N ie  dość pracować, trzeba urpipć się zabawić.  
W ybierajm y rozryw ki; niech jednak w ich rzędzie  
M elpom eny i siostry jej sztuka nie będzie.
M ożnym  bronić tych uciech nie jest myślą moją:
T e  wspaniałości dumnym pałacom przystoją ;
U ecz  ich znać nie powinna nasza strzecha niska. 
T eatr  nam psułby milsze w polach widowiska.  
Spokojność i prostota Są wioski ozdobą ;
K unsztą miejskie miast wrzawę prowadzą za Sobą, 
W ytw orność  bierze g ó rę ,  w esołość ustajej  
Czasem pło eh ością sceny trącą obyczaje,
J rozpusta wybiera tam Aktorki swoje.
Przydajm yż pomnożone w dpnui n iepokoje ,  
N iechęci jąkie walka o pierw szeństwo rodzi:
K ażda chce być k ró low ą, w szyscy chcą być młodzi,  
I częstokroć śmiesznemi o fraszki sporami 
O snow ę pięknej sztuki daią z siebie sami.
W sp om n ęź godziny pracom ważniejszem odjęte,  
Igraszkom poświęcone obowiązki święte?
Nieraz dom w  bezrząd wpada kiedy teatr słynie? 
T ęn  , ęheąę lepiej grać ojca , zapom niał o synip ,
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Często w idzę Me r o p y , a nie widzę matek.
Cudzą rola nas s a m y c h  psuje naostatek :
Mędrzec w trzp io ia , .W aktora cz łow iek  się przetwarza; 
R zy m  niegdyś miał w Neronie kata i kuglarza. 
P o zw ó l  więc niecłi w sław ieni I'i ero wie ? Sęwale *) 
Bawią P aryż i zdóbią teatralne sa ie^  
le li  powinnością b a w ić ,  twoją patrzyć pola;
Bądź ziemianinem ; to jest nsjpięktnejszą rola.

Jakże słodkiego wioska nie sprawi uroku 
Czuć umiejącej duszy i wprawnemu oku !
O zięb ły  gmin zaguieźdzon w  przodków o k o l ic y ,
Ani miejsc, anj czasów nie czyniąc różnicy , 
Spow szedniałyeh  piękności używa bez braku: 
i en co więcej swobody i ma więcej smaku  

W ybiera. T o  już nowość przedm iotów  nas marni; 
T o  bliskie ich zniknienie upięknia przed nami. 
L gnie serce do roskoszy którą chwila rodzi,  
ł  tę zatrzymać żąda co przed niem uchodzi. 
U ży w a m y  gdy świeżej Jutrzenki przybycie  
R ozw inąć się pragnącym daje kwiatom ż y c ie ,  
R ów nie  iak i gdy s łonce  po skwarnym upale 
R eszty  dnia podobnego rozrzuca niedbale.
Tak H om er po zaźarley chcąc odpocząć walce , 
Z w yk ł różow e Jutrzenki nmlowac nam pałce ;
Tak często ,  wdzięcznym pęzlem Lorę *) znam ien ity ,  
Blaskiem zachod u , niebios pozłaca błękity.

Naucz się przypatrywać rocznych por odpnianie: 
R ów n ie  jak dzień  , i lato ina swoje świtanie.

?) Fleuii, Sańmi,  

fj L°rraia.
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. BI a !  a t e m u  kio traci  widok t ak  p r z y j e m n y ’! 
iViłody m o t y l ,  eo grób swój opuściwszy ciem ny,
V\ yla tu je  na. kwiaty  n o w o  rozwinione
T a k  p i ę k n y , lak  b ł y s z c z ą c y ,  t ak  Świeży jak  one ;
O . u j ą e  wd z ięk  ca ły  życia  nie cieszy się t y l e ,
.lak m ędrz ec  w r a c a j ą c e  widząc  w iosny chwile.  
Z eg n a m  was  nu d n e  ściany gnuśnego m ieszkania .  
P yłem  ck ry to  książki, tęskliwe czytania!
Oto. w ie lką  pól księgę o t w a r t ą  widzimy:
Idźmy;  m ec h  piękno m i e j s c a  nal e l iną  p i ękne ry m y;

Jeśh  nas  cieszą pierwsze pogody  p ro m i e n i e ,
Os la (mc mają także swoje przymilenie .
T e n  blask dnia  b lednie jący,  bledniejące drzewa  
R o d z ą  smu tek , co  w duszę  s łodycz jakąś wdowa. 
W i o s n a  w z b u d z a  tJ'»m ży w y c h  radości  u nies ień ,
D o <1 urnarv'a po sępna usposabia jesień.
Cii w ii p ięknych p o w r ó t  ś w ie tn y  tak  nas rozw esela ,  
.lak już op łakanego widok przyjaciela;  
ich  bbskt  sch y łek  czyni  nas czulszemi na n ie :  
7aóvsrie przyjaciela jesito pożegnanie;
D r o g ą  jest  każ«la kiere j u ży c za  nam  c h w i l a , 
i  znikująe . i  rosk >s: sam s m u te k  przymi la ,

P yszne lato przebaczyć chciej milczenie moje! 
D ziw ię  się twej św ietności,  tw ych  skwarów się boję 
Lubię cię tylko w chwilach gdy Szczędząc promieni 
Przybierasz skromna -postać wiosny lub jesieni.
Co m ó w  i tu jeśli d / J e ń  twój d ręczy p r z y r o d z e n i e ,  
Jakże  n u l e  noc twoja  daje o d e t o h u i e n i e !
Jak chłód jój świeży sk w a rn e  n a g r ad za  u p a ł y  :
J ak  oczy które z n u ż y ł  blask s ło ń c a  w «partia ł y  
N a  skromne: zo r z y  nocnej  świat ło  pat rz yć  r a d e ,
/i yiKąż rc-skoszą sicc^zą jej p ro m ien ie  b lade
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J t o z • vp a n c  po wzgorkach  , roz lane  po iflcp •
YU.'««łające' się m lasy i w  »truroipniacli drżacp! 

Z im ą , większe i (ll:l mnie »tolica im> wdsięki
T o m ,  e s a r o m  harm onii, czarom b n ę h ,
W 3 Harlycli wsióm p ow abów  obrazami jeszcze  
Nasycam  oko ino je , ąlno ucbo pit szczę. ^
?M i i o ii-i porów nyw ać wśród tej smolne) pory  
łV5a tarza z przyrodzie n ian i, z obrazami wzory.
Jeśli nas jednak \y polu* ił zajdzie powrót z im y ,
I la ma sw e piękności. Jak p a t r z y ć  lubimy  
N a  len blask śrzonu , na te w iszące u skaty . 
Farbami tęczy świetne zm arzłych w od kryształy  
Jakąż radość czujemy na widok prom yka,
Co z o b łok ów  posępnych nagle się w y my u a ,
X , iuk łagodny  uśmiech ze łzapri zmieszany,
O słonione żałobą rozwesela  ł a n y ! . . .  ,
7, jakiemźe ten tiar niebios czcimy uniesieni? .n .  ̂
K tóryż dzień lata zrównać możną ?- tym promienn o 
C'o choć na czas naturę cieszy zachm urzoną.
Jeśli na polach białą pokrytych zasłoną  
Oko nasze gdzie spotka zieloności szczątki 
Jak lubimy te drogie pięknych dni pamiątki ,  ̂
Któro wśród ostrych wiatrów- co z połnocy \ y e , ą , 
Cieszą nas przypom nien iem , cieszą i naozieią .

Nachmurzyli się niebo? W ó w c z a s  w piękni i sd 
P rzy  dębie co się z trzaskiem na kominku pali 
Śmiejąc się z w ich rów  szturm u, na miłej zabawie  
W  gronie lubych przyjaciół me w ieczory  trawię.
T u  s łyszę  powtarzane w  rów nych czasach brzę..» 
G ry , w  której kubek z ręki przechodzi do ręki , ^
A gracz,"W chybnych zanurzon rachunkach przyszłości  
Czeka od padającej swego losu kości.
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K ażdy na plac potyczki oczy  mając wryte
U w aża  miejsca próżne i miejsca zakryte,
Spieszą kręgi z pól czarnych na białe koleją;
T u  nikną, tani się mnożą. Z trwogą i nadzieją 
O d p ę d z o n a , g o n iącą ,  kostka niecierpliwa  
B ieży  , wra ca  i znowu z brzękiem się w y ry w a ,
.Leci ; toczy się pada i głosi wygraną.
JJaiej pos t rzegam d ru g ą  parę zadumaną  
Nad smutną grą  , wy lęg łą  w Pajatneda głowie:
Na dwu łąrbnych ezwoi granach milczący wodzowie 
U i u  w tysiąc w ybiegów  uczonej chytrości,  
Żołnierzami z hebanu i słoniowej kości 
W alcząc bez n iebezp ieczeństw , lecz nie bez zapału, 
Po upragniony wawrzyn śpieszą się pomału,
VVay:y stę przez czas długi los obojej strony,*
W  tę ni. . .  z.Aypję-sca w ymierza cios n ieodw rócony,  
P o w s t a j e , i wieść swojej  rozpościera chwały,
Drugi ua miejscu w r y t y ,  s m u t n y , o n ie m ia ły ,
Ni« mogąc ni o d w ró c ić ,  ni zaprzeczyć k lę sk i ,
D łu go  jeszcze pogląd a na pocisk zwycięski.
O wdzie pow ażne  Parne  pikieta zajm uje,
N iem y wisk bawi ojców , loterya wuje.
T a m  na ziiEtone^, suknie  młodzi  rój ochoczy  
Ku lę  kulą , p o t r ąc a  i do siatki toczy.
M iły  nukojnec poseł do stołu zaprasza:
Składa ja oręż gngćze : w net przyjemna flasza 
W eso ło śc i  ze słodkim napoiem u dzie la ,
A jak z butelki korek dowcip wgórę strzela.
S tó ł  się skończył: ten i ów  do książki się b ierze ,  
Czyta ciągu- m Basy na, w ybiera w W o lter ze ,  
Przerzuca przy kom inku  z lepszych romans now y  
Nies tety  1 ęzasern jak i dovvc.ipek miejscowy
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P a p ir ,  zdradziecki papir w yciągnąć ma czoło; 
Siada, czyta , i nudy obchodzą wokoło.
Jeden z iew ając ,  zimne pismo chwalić zaczn ie ,
Drugi w  szczerości ducha zasypiając smacznie  
Przebudza się znienacka na giosne klaskania.
Śmieją s i ę ,  zaprzestają nudnego czytania:
O w lekki wierszyk prawi lub ucieszne gadki,
T en  w  kącie opowiada młodości przypadki ; 
Następny dzień  z  nowemi czeka zabawam i,  
P ow racam y na sa lę ,  i weSołosć z nami.
Tak i zimy powaby raiłem! być mogą.
N ie  jestto ów  Bóg z twarzą ponurą i srogą;
Jestto starzec ła g o d n y ,  w eso ły  i ż y w y ,
Co się umie podobać mimo w łos swój siwy.

R ozmaitsze widoki nastając z pogodą  
D o  scen ży w szy ch ,  i zabaw ruchawszych nas wiodą  
W ów czas gdy się natura odradza i śmieje ,
K tóżby w tuzach i kraikach pokładał nadzieję? 
Roskosz której szukamy żeby smakowała  
Trzeba zdrow ia , do zdrowia trzeba ćw iczeń  ciała. 
N iech  w ięc  miastom , niech zimie będą zostawione, 
G ry , w których próżnowanie gnuśne i stęsknione , 
Ocucając łakom stwo dla nudów uśpienia ,
Z przywar czyni rozryw k ę, roskosz z udręczenia. 
Precz te smutne stoliki ! Las , powietrze w ody  
Już sw obodne, wzywaja i nas do swobody.
Na n iewinnych zabawach jak słodko czas traw ić ,  
W yd aw ać wojny w  borach , w rzekach sidła stawić: 
Prowadźcie mię Bogowie lasów i Boginie 
Po dzikich Scieszkach waszych w lube wam pustynio: 
W idok  p ó l ,  łąk  i gajów pierwsze natchnął pienia. 

Pod gęstą w ier zb ą ,  która świeżość sw ego cienia
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Ł ą c z ą c  z świeżością  w o d y ,  chłód p rz y je m n y  da je ,
. O b ie r a  miejsce ry bak  i poe iebu  staje.

N a c h y l o n y ,  cierpl iwie  d r ż ą c ą  wędkę t r z y m a  
I ś l e d z i  ją po  wo dz ie  chciweni i  o c z y m a .

C o  z a  radości  już  t rzc ina  drga  , już  p ió rk a  toną.  
Jakąż  n i eb ac zn ą rybę chyt rz e  uw iedz ioną  
Nić  o k ru tna  na  j iaezku ś m ie r t e ln y m  wyciąga?
¡Zdołołaskiego k a r p i a ,  czy zw inne go p s t r ą g a ,
C zy  w ęgorza  co sza tą  b łyska jąc  s r e b rzy s t ą  
P. 3mem d ług ich  pierśc ieni  wodę p o rz e  czystą  , 
O k u n i a  co svyoj ogon rospościera  k r w a w y  ,
C zy  szc zupaka  ł ako meę  co w y p len ia  s tawy?

Z m ieszk a ń cy  po w ie t rz nem i  czasli nadszed ł  wojny?’ 
St rze lec  orężem g r o m y  c iskającym zbro jny  
P r z y k ł a d a  go do o k a ,  na wodz i ,  w y u i ie rza ,
Lec i  g r o t , ogień  bł yska  i p iorun uderza .
Jakiz to  p tak  od g ra du m ord e rcze go  ginie?
Ach! ty czajko eo kwilisz h ląd / t jc  po niz in i e ;
T y  s k o w r o n k u !  umierasz  w  pierwszej  życia  wiośnie 
K i e d y  w  ob ło k u  nóeic zaszynasz  miłośnie.

Ale źacożby  moje p ienia  w y s ł a w ia ły  
T e  t r y u m f y  bez z y s k u ,  t e  walki  bez cli wały?
M uzo ,  coś tyle ra zy  wdzięki  swego  tonu 
W y p r a s z a ł a  ga jowyc h  Śp iewaków od zg onu ,
S k a ż  na  śmierć  zwicrża  , k tó r y  dla naszego męs tw a 
Pole do chłonniejszego o tw ie ra  zw y c ięs tw a ,  
Niszczyciela o b o r y , n iszczyciela z niwa.
Kurz już  donośny m głosem t r ą b a  się o d z y w a ,  
l i  vie się ognimy r u m a k  do boju ,ochoczy ,
Kopie nogą, stal ż u j e ,  białe piany toczy.
Na te krzyki  rycerz  o w , na  ten o igbrs vV° ’ l ?
D r ż y ,  dziwi  s ię ,  i walja jeleń n iespokojny
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Czy  swo im szybkim biegiem łow co  w iii a un ikać?  
Gzy d o s t a ć ,  i w a leczn ie  z nimi się potykać?  
Beśpieczniej l i  zdać  życie  wś ród  naglącej  t rwog i  
N a  uzbro jo ne czo ło  , lu.b na lekkie nogi? 
l i a z  go za jmuje  bojazn , drugi  ra z  o d w a g a ;
Chwiej e  się d ł u g o :  bo jaźń  nakon iec  przem ogą ;  
Z r y w a  s ię ,  ru s z a ,  Spieszy i lekkim poskokiem 
P r z e b ie g a  w  chwili  p r z e s t w ó r  n iescigniony okiem;  
L a s , psy  i t r ą b a  za n im daleko zosia ty.
W o l n y  wreszc ie  w y p a d a  w pole r u m a k  Śmiały 
R o zg an ia  s i ę ,  w y p r ę ż a ,  i p iers iami  swemi 
P o r z e  Świszczące w ia t r y  zn i żo n y  ku z iemi .
N a  nim pędzi myśl iwiec  jak w ich e r  b u rz l iw y ,  
P rzyg ię t y  , tw a r z ą  n iemal  dotyka się g r z y w y ,
D r z e  się p rz ez  gęs te k r z a k i ,  prze la tu je  ł a n y ;
A za n im cz arne  ku rz u  toczą  się tu m a n y .

J e leń  tym czasem leci. Za nim psy po lesie 
B ieg ną w ślad cząs tek lekkich które  wia t r  im niesie,  
A gdzie p ię tna  stóp u j rzą  a a  piasku u tk w io n e ,  
P r z y k ła d a j ą  swe  do nich no zdrza  rozognione.
D r ż y  j e l e ń ,  i uch odząc  przek l ina  zd u m ia ły  
Z d r a d n ą  w o n ią  i t ropy które  go w y d a ły .
A gdy go ni eprzy jac ió ł  o tacza  gromad.?,
O s ta tn ią  vv przyjacio łach  nadzie ję  pok łada .
O w  niegdyś w ład z ca b o r ó w ,  pos t rzegłszy  na  ł ą c e  
Palenie po nad wodą  swobodnie  b ł ą d z ą c e  , 
ś p i e s z y ,  czoło s c h y l a j ą c , ich po mocy w z y w a ć ,  
Po ruez ac  im swe życ ie  i ws tyd swój ukrywać .
Ale każ d y  , od zbiega  nat rę tnego  s troni 
i sm utnych  jego losów za raz y  się chroni  ; 
O puszcza ją  go w s zy s c y :  tak pochlebców t łu szcz a  
K ró la  r naj lepszego w nieszczęściu opusacza*.
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N ę d z n y  tułacz rzuca się z żalem w  inne  strony-: 
P r z e b ie g a  ten las c z a r n y ,  ten  las u lu b io n y ,
G d z ie  n iegdyś  pędząc  młodość  bespieezną i śrniałą 
Sto ra zy  się n a p a w a ł  roskoszą  i c h w a ł ą  ,
G d z ie  okol iczne d rzew a,  jaskinie i ska ły  
G ło s  wojny i mi łości  jego p o w t a r z a ł y  9 

A on , jak p y s z n y  S u ł t a n , w ś laehe tnym  zapale  
Sto k o ch a n ek  roskoszą  obdz ie l a ł  w spani a le :
C z e ś ć ,  m i łość ,  panow anie ,  wszystko dzisiaj traci. 
P r ó ż n o ,  n iosąc  s lacl ietną pomoc jedert z b r a c i ,  
M ł o d y ,  k t ó r y  Smić wszystko i na  nic nie z w a ż a ,  
W y s k a k u j e ,  i sam się za n iego n a r a ż a ;  
D o ś w ia d c z o n e  ogary  podstępu dos t rzegły .
W t e m  go uder za  z n o w u  t r ą b y  głos odległy;
P ę d z i ,  bieży i w b i eg u ,  zdaw na  świadom ad r a d y ,  
W  bok nagle uskakując  swe p r z e r y w a  ślady ,
A  zdałeka  od ścieszek , w kącie u ta jony 
C z u w a ,  i wodzi  d rż ący  wzrok na wszystkie s t rony' j  
W r a c a ;  k rz y żu je  miesza drogę,  Czasem s taw a , 
R o zg ląd a  się , i .słucha: już myśl iwych wrzavva,  
T r ą b y  i psów o k ropny  głos ,  k tó rym b rzmią  g a j e , 
Mocniej  coraz i bliżej s łyszeć  mu się daje.
Bieży  jeszcze ,  na  zd r ad y  jeszcze się z d o b y w a ,
’L e c z  t rwoga już w nim d rż ące  ży ły  wskroś  p rzeszyw aj  
K a ż d y  szm er  wznieca rospacz  W se rcu  za ięknionenl ,  
D r z e w o  mu każde wrogiem , każdy w ró g  jes t  zgonem'? 
N aówczas  darem ne .n i  zm ęczony Zawody 
Z lądu przeuie  wierozego rzuca  się do w o d y ;
L e c z  odmien iw szy  żyw io ł  nie odmienia  losu, 
N a p e łn ia jąc  Sas dźwiękiem wrzaskl iwego  głosu.
Z i skrzące  mi oczyma za  nim tuż przy pad#
Łaknąca barbarzyńskiej Uczty psów  gromada #
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Okryta k u r z e m , potu ociekła strumieniem , 
/a p a to n ą  wściekłością , ziejąca pragnieniem:  
Spiekłym  ich  paszczom woda ledwo starczyć zdoła* 
A le  gdzie indziej zapęd okrutny ich woda *
K rw i pragną, i krwią tylko nasycić się mogą.
B ez w sp a rc ia , j e d e n . . .  zgrają otoczony srogą  
Jeleń gdy nieuchronnej śmierci wyrok czyta  
Słabość jego szalonej rospaozy się ch w y ta ,
Z a c o ź , próżno niestety! pierwsze jego s iły  
i r w o g a  i m edołeżne wybiegi zw ąth ły?
"zetnuz w p rzó d ,  jak mu radził jego u m ysł  m ę sk i , 

S la chętną walką swojej nie uśw ietnił klęski? 
j  o p łonnych wreszcie skokach, podstępach i znoju  

zywia się. . . i  s ta je ,  s trasz liw y , do boju.
' p era tysiąc szturm ów , a w gn iew ie  w spania ły  

■p tylko szuka w bitwie chw ały.
_ f erzają narr hurmem wszystkie p rzec iw n ik i , 

i ięsza ią  się ich c io sy ,  ich w śc ie k ło ść , ich krzyki; 
U n dobywa ostatnich sił  w  ostatniej to n i ,  
m dlejący  w alczy jeszcze i jeszcze się broni,  
-Nadaremnie , niestety! Nacoź mu się zdała  

a kibić tak w ysm u k ła ,  ta postać wspaniała?  
j Z pom ogły  te p y szn e ,  te potężne rog i ,  

te co po z ió ł  wierzchach m iga ły  się nogi?
^  • Pada ’ k ° na: a łe z  dw a strumienie  

* W za }̂ójcach samych rozrzewnienie.

S lrzeż  s i ó X ezbviT„TennyHh ” T *  *
I nie naśladni t b^inie§ °  do n id l  przywiązania , 

j trzpiolą co na n ie wry l a n y ,
we p sy ,  onie i siebie chwali na przem iany;

rą ą przepędza w  borach całe  ży c ie  praw ią,
Z1 ®wych zamków ubliżyłby s ła w ie , .

** A
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G d y b y -z je leni ,  k tóre  w ł a s n ą  r ę k ą  p o b i ł ,
Stein r o g ó w  tryumfalnej bramy nie ozdobił.

W rociszli  w ścian dom owych m ilczące ustronie? 
Milej i użyteczniej spoczniesz na Muz łonie.
N iech  cię swoim urokiem zajma piękne sztuki.
N  iech dni wiejskich swobodę uw dzięczą  nauki.
W  jakiemźe one miejscu serca nie unoszą ,
I jakaż roskosz dla ruch jest obcą rozkoszą?
T e n  co się im pośw ięcił  najszczęśliwszy z ludzi 
U sypia  na ich ręku i dla nich się budzi.
Co mó w ię ?  gdy snem poi wszystkich noc głęboka , 
L am pa mu natchnicielka nie da zmrużyć oka.
Nauki życ ie  całe s łodzą mu koleją,
M łodych  lat są kochaniem , podeszłych nadzie ją ,  
Pom yślności ozd ob ą , pociechą w  n iedo li ,  
T o w a r z y sz ą  w  podróżach, w urzędach , na r o l i , 
Bezludność pustyń samych sprawuja mu lubą :
0  ne jego skarbam i, one jego chlubą:
A  gdy je z wolnerń zgryzot p o łączy  su m ien iem ,
1 w ygnanie dla niego jest świętem schronieniem.
T a k  mędrzec co w ym ow ą s ła w ił  Swoje imie  
WTu.sk.ulum zapominał o n iew dzięcznym  R zy m ie ,  
T a k  i w Frenach  *) Dagiesso co go naśladował 
C zynnego odpoczynku s łodyczy  kosztow ał:
O ba kraj kochający i krajowi mili 
Naukami tęsknotę w}rgnania słodzili.
Biada wam zimne serca i u m ysły  twarde >
Które wśród szczęścia Muzom czuć dajecie wzgardę; 
O ne nawzajem w aszą nietknięte n iedolą ,
Gałą wam jej okropność w yczerpnąć dozw olą;
L ecz  nad przyjaciół sw oich  litują się n ę d z ą ,  
W d zięczn e  ich przyw iązania wsparcia im nie szczędzą,

•*) F renes, ¿ ’Ajguesseau.
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Srogość  w ięz ie ń  po sępnych  z n imi  r a zem  znoszą  a 
O s ł ad z a j ą  w ygnan ie  i p o w ró t  ich głoszą.

Lecz aby wiejskie życie  ciągłe Smakow ało,
D n i  p iękn ych , miejsc przyj mnych i nauk jest mało; 
Nit.cn jeszcze przyjaziu czyniąc Samotność przyjemną,  
D  i nu czuć sw e roskosze , moje dzieli ze  mną.
O dni młodości mojej! o lube wspom nienia!  
W ó w cza s  mię Sam zachw ycał widok przyrodzenia,  
W ów czas wieś jak poeta kochając z zapałem  
D zik ą  obrać pustynią za mieszkanie ch c ia łem ,
-Za tow arzyszów  d r z e w a , zwierzęta i skały  :
W d zięk  jakiś okropności same dla mnie miały: 
L ub iłem  na las patrzyć od w ichrów  miotany:
Jak sw e schyla ł i w znosił  g ło w y  na przem iany:  
L ubiłem  ślad na śniegu ryć błędnem i kroki 

słuchac jak z gór pędząc ryczały  potoki.  
ecz wszystko mija z czasem: dziś gdy krew zimniejsza  
¿>tudzając,me zm y sły  potrzeby ich zm niejsza,

... w z a iern dusza  swoje czuć  mi  bardziej  d a j e ;  
AT.le^ ce P us t e ,  choć n a w e t  i p i ę k n e ,  w y z n a j ę ,  

l ed ługob y się m e m u  sercu po doba ło .  
a i z e k ł  d o b ry  L a f o n te n  : d r z e w a  m ówią mało:

V i f 0 iU ’y  mię “ t c h n ę ł y , w róciw szy  do domu  
y  bym  jeszcze rad znalazł pow iedzieć  to komu.

l  ak zamykając bramę przed natrętnym trzpiotem; 
o przeleciaw szy  bruki Paryża z łoskotem

, j ZxV e2i z a ’ Wsięp do serca tw ego czyniąc ła tw y.  
Zabijać czas , wesołośd i twe k u ro p a tw y ,
_ ) u i , z toremi cię szczere łą c z y  p rzy w ią za n ie ,  

rzygotowuj upiękniaj gościnne mieszkanie.  
zczęsliwyS kiedy ciebie który z  nich odwiedzi j! 
żiecito twoje, krewni i etarzv sasiedzi

¿5
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C hcący oglądać miejsca m iłe  ich młodości i  
Ociec t o ,  luby ociec twój u ciebie gości,
Co rozpoznanie , chodząc o kiju zgrzybiały ,
T e  drzewa które jego ręce zaszczepiały.
JNa widok jego świetne wieś przybiera sza ty ,  
Uśmiechają się ią k i ,  rozwijają k w ia ty ,
Gaj się żywiej z ie len i ,  niebo rozwesela.
Czasem ci los drogiego ześle przyjaciela ,  
Przyjaciela co jeszcze był od lat dziecinnych  
Spójnikiem twoich zabaw i gustów niewinnych.  
K ażdy  tam znajdzie godzin swobodnych p o n ę t y ,  
Ulubione mu książki, zw yczajne mu sprzęty (a) 
Czasem Robert przyjedzie : pęzel jego boski 
Podw oi najpiękniejsze widoki twej w iosk i,
A lb o ,  w  milszym dla duszy kochającej darze ,  
T y ch  których życiem  żyjesz zostawi ci tw arze  : 
7'ak chwila każda tw em u sercu ich przypon n i ,
X dni tw e słodzić będą nawet nieprzytomni.

M iejsca, które żyjącym przyjemnemi b y ły ,
I dla umarłych dadzą odpoczynek miły.
Pod tą p łaczliwą w ierzbą , w  tej cielić) ustroni 
G dzie smutny strumyk jęczy , któż tobie zabroni,  
K tórego w yw ołujesz ukochane cienie ,
Przyjaciela  umieścić ostatnie schronienie?
G dzież  przyzwoicie) z łożysz tę pamiątkę drogą?  
G dzież miękcej ulubione zw łoki spocząć mogą? 
i  któż dobrych nieświadom H elw etó w  zwyczaju?  
T a m ; nad szem rzącą w o d ą ,  w zacienionym gaju 
Syn ojca, matka dzieci sw oich  groby m ieśc i ,
X sadząc na nich kwiaty słodzi swe bo leśc i ,
A  w  woni róży  codzień  przez siebie skra pianej 
M niema oddychać duszą osoby kochanej.
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Czyż i tych pamięć twego uczczenia  niegodna  
Prze/, których kwitnie sztuka Tryptolem a płodna? 
N ie wartże na twéj ziemi mieć Bergiem *) schronienia. 
W irgiliusz gaiku , T eokryt kamienia?
Niestety! nié mam prawa dzielić z nimi ch w a ły ;  
L ecz  jeśli jaki nauk przyjaciel wspaniały  
Smakując sobie w prostym M uzy wiejskiej rym ie  
B a czy  skromną pamiątką moje uczcić imię  
Niechaj pól w ielb ic ie la ,  miłośnika lasów  
N ie  mieści wśród miast w rzaw y i dworu hałasów .  
O '  w y  Ha których łon ie  umrzeć się spodziewam  
W z g ó r k i ,  doliny , którem ukochał i śp iew am ,  
Pozw ólc ie  niech grobowiec mój wśród was spoczywa;  
N iech go strumyk o d w ilżą ,  topola okrywa!
A le oto już moje życzenia spełniono:
B ohatyrów , Piękności , M ędrców św ietne grono ,
W ykształceni Sarmatów potomkowie bitnych  
B ędący chlubą kraju L echa starożytnych,
Chcą wznieść dla mnie na pięknych ogrodów sw ych

( łon ie
Pomnik przy S ę -L a m b e r c ie , Popie  i Tom psonie **). 
Co mówię? jam niegodzien mieścić się w ich rzędzie; 
C hwała tych imion rnojem zawstydzoną będzie.
L ecz  jeśli tam jest blisko gaj od ludny, c iem n y ,
A w  nim zakąt n iezn any , sa m otn y , ta jem n y ,
D o  którego zaledwo promyk dnia się wdziera t 
Poniżej T eo k ry ta ,  poniżej G iesnera ,

B e rg h em ,

' **) Salut Lam bert, P o p e , Thompson,
*
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A zdaleka od ciebie mój mistrzu Maronie , 
W ła śc ic ie le  zostawcie dla mnie to ustronie !
Stamtąd rad będę patrzał jak moje nauki 
P e łn ią c ,  dawać będziecie w z ó r  ziemiańskiej sztuki,  
Słodzić  waszę sam otność, zdobić brzegi W is ły  
W  ieS wzbogacać i śmierzyć burzliwe umysły.  
Szczęśliw y! jeśli ecbo w chłodzie tego cienia  
P ow tórzy  moje im ię ,  mói h o łd ,  moje pienia! (b)

Ale czy miasta będziem czy wsi mieszkańcami,  
Pom nijm y źe szczęśliwi nie m ożem być s a m i: 
Szczęście  najmilsze które dzielą z nami drudzy. 
Bogacze i n ęd za rze ,  panowie i s łud zy ,
W  ymagają wzajemnej pomocy w potrzebie;
P rzez  pół żyje kto tylko żyje sam dla siebie.
O ! wy.; którym się przykrzy ciche na wsi ży c ie ,  
B ądźcie  w niej dobroczynni a w ieś polubicie. 
Szczęście tu jest udziałem huM  miłośnika:
W śród  zgiełku rozległego miasta wszystko znika; 
B ecz  na w s i ,  pyszny za nu k , chatka słom ą kryta ,  
B ogactw o próżnujące , nędza pracowita ,
B a ź ą e  bliżej widokiem sprzeczności d o tk liw ym , 
Oburzają cierpiących naprzeciw szczęśliwym.  
W ó w c z a s  przychodzi Dobroć: twarz jej czarująca 
Goi rany i oręż zawiści w y trąca ,
R w now agę niejaką w życiu ustanawia,  
y \ Jracd  prawa nieszczęściu , z łe  lata poprawia,  
Porzuca biednym kilka k łosów  na zagonie  
Który ich pracowite upraw iały  d łon ie ,
I zapełnia fen przedział swojerni darami 
Jaki rożnośc majątków czyni między nami.

Nie na w siżto sarn przykład niebios dobroczynnych  
Zwiewali? *w‘ '• * ' A dla Ind--' . • ...-’ o
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4 7
Patrz jak jedno drugiemu s łuży  tu  p o s p o łu :
W ó ł  daje żyzność  polu , pole karmi w o łu  ;
Drzew o ciągnie sok z z i e m i , a drzewa ostatki 
Powracają s p r u c ł i n i a l e  do łona swej matki ;
( l o r y  spragnionym łą k o m  sączą zdroje czyste , 
W o d a  chłodzi pow ietrze , a powietrze mgliste  
W yssaną z ziemi w odą z św ieżą  wraca rosą :
"hak wszystkie rzeczy wzajem pomoc sobie n iosą? 
W szystko daje i b ierze ,  s łuży  i używ aj  
Sam człow iek n ieużyty przymierze to zrywa.

le d e n ,  chcąc powetować rzut nieszczęsny kości 
Jak wydzierca łakom y swe przebiega włości:
Nigdy go smutny widok nędzy nie p oru szy łj  
T ysiące ł e z  w y c is n ą ł , żadnej nie osuszył,
T en  znow u jak ciężaru chce się pozbyć złota.
O bezw stydny bogaczu ! zacóż ta sierota 
Pod mu rem zamku tw ego z nędzy dogorywa ,
Za cóż ta w  twojej w iosce w dow a nieszczęśliw a,
T e  dzieci w ołające o litość do N ieba,
T e  panny bez posagu, ci starcy bez chłeba ?

O! gdybym wioski małej został kiedy panem ,  
Stan mój byłby dopiero najszczęśliwszym stanem: 
Piękne drzewa i kwiaty miałbym tam dokoła ,
A nadewszystko szczęściem jaśniejące czoła:
Nie chciałbym  żeby trując serca mego radość 
Głód przykrą w  moich oczach rospościerał bladość. 
Lecz nie cierpię próżniaków: sierp, kosa, m otyka ,  
vVóz, piug, s łow em  sprzęt wszystek zbrojowni rolnika 
Czekałby na u bog ich : a dzień swój skończyw szy  
D o  mego domu każdy biegłby  najszczęśliw szy,
G dzioby go z rąk m ych doszła w ysłużona płaca;
A takby u mnie nędzę odpędzała praca.
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N iedość na tern: niech biedni w starośc i, w  chorobie 

Ratunek i pociechę będą winni tobie.
Z pok oj ów przeznaczonych dla natrętnych gości 
P o św ięć  najmniejszy jeden cierpiącej ludzkości.
T a m  z łożone w  porządku bez płonnej ozdoby  
N iech  zbaw ienne lekarstwa czekają choroby. 
P różniak  co z nudów twoje odwiedzi ustronie,  
Chętniej będzie w ychw ala ł w pasibrzucha tonie 
T  woję z łocon ą  salę , kobierce, kryształy;
L e c z  ten skład serca czułe będą szanow ały .
Ń iech  czasem twarz dziedzica ujrzą chorzy tw oi:
Sam wzrok pocieszający irioc lekarstw p o d w o i; 
P row adź  tam dzieci twoje: czasem i bez ciebie 
N iech  niosą dar nieśmiały, nieśmiałej potrzebie.
L ecz  nadewszystko córkę twoje prowadź z sobą" 
N iech  z w styd em , tą najtkliwszą piękności ozdobą,  
W  nieszczęściu wsparcie niosąc, w' chorobie nadzieję,  
Jak A n ió ł  pocieszyciel nędznym zajaśnieje,
A z a  przykładem ; jaki matka jej w ystaw ia ,
N ieeh  sama do dobroci rumieniąc się wprawia.
T ak  dzieci twe naukę i w zór  itiaiąe razem,
R ó w n ie  z duszy jak z twarzy będą twym  obrazem, 
Posagiem  ich twój przykład , twem  dziełem  ich cnoty. 
O ! w y ,  lekarstw od nudów szukające trzpioty , 
K tórych zbytek wieś niszcząc stolicę panoszy,  
Patrzcie, i pozaźdrośćie tych prostych roskoszy.

Kieraz cz łow iek  co piędzi gruntu nie posiada, 
W  myśli miastem obszernem lub królestwem włada. 
Ja nie wzdycham i w  samych obłędach marzenia  
A bym  w  ręku mych w a ży ł  mocarstw przeznaczenia:  
Szczęścia skromniejszy obraz wystaw ując sobie 
Cżąsetm się tt&cźeinikiem ‘Wioski małej ro b ię ,

/
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Rozrządzam sam ow ładnie moje Szczupłe kraje,
L ecz  na w łasnych  staraniach jeszcze nie przestaję; 
Chcę aby niosąc pomoc dla siebie wzajemną  
W szystk ie w ład ze  wsi mojej łą c z y ły  się ze mną:
O ! ty któremu - wiejskie to poświęcam p ien ie ,  
P ozw ól niechaj w obrazy naukę zamienię;

W idzisz len dom na wzgórku skromny lecz przy­
s t o j n y ?

W  je goto mieszka ścianach kapłan bogobojny,
On się bo tronu Stw órcy swym głosem przedziera ,
1 wszystkie skarby niebios dla tej wsi otwiera. 
B łogosław i m ałżeństw a , nędzy wsparcie» daje, 
Pośw ięca  drzew ow oce i pół urodzaje,
Przyjmuje na św ia t ,  w życiu  człowieka wspomaga , 
Zbroi na śmierć, i Nieba źa ortiarłym błaga.
N ie  , rłigdy na tak ważnym w mojej wsi urzędzie  
Chciw y zdzierca i podły  wichrzyciel nie będzie,  
Sobie pobłażający a dla innych s r o g i , '
Co przez łakomstwo kościół porzuca ubogi , 
Znieważa swoim głosem  kazalnicy świętość ,
I w kolej ubóstwiając dzienną osób w ziętość ,
Naukę obyczajów stosuje do mody.
K ochający i wzaiern kochany od trzody .
O boiętny na b u r z e ,  w  zasadach gruntowny,
D obry pasterz jest taki jak ten wiaz szanow ny ,
Co będąc opiekunem wsi zabaw niewinnych  
P rzez  lat sto im użycza ł  cieniów dobroczynnych,  
A  którego gałęzie  n iezw ięd łe  wiek cały  
N a wzrost dziada i w nuków  dojrzałość patrzały. 
Swoją dobrocią, radą i czynną posługą  
Jest on dłtt wioski naszej opatrznością drugą;
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Przed okiem jego jakiż nędzarz skryć się może?  
Sam tylko jego dary ly znasz wielki Boże!
Często w netronie, kędy stawi los okrutny  
W szystkich zebrany cli razem nieszczęść widok smutny, 
Gdzie mieszka nędza, boleść i śmierć najstraszniejsza, 
W c h o d z i ;— zaraz choroba srogość swoję zm niejsza ,  
Znika nędza, śmierć nawet okropność utraca.
Nieraz kto w biedzie wspiera , od zbrodni odwraca. 
B łogosław i mu nędzarz, bogaty go ceni.
Często dwaj przeciwnicy gniewem zapaleni 
W ieczną zgodę u jego poprzysięgli s to łu ,
I ściskając się z sobą wrócili pospołu.

Czcij prace jego. T w oje  gorliwe starania 
Niech ze starożytnego plebanów mieszkania  
Zrobią rnu dom przystojny lecz nieokazały;
A kiedy wewnątrz 'cnoty będą w  nim jaśniały ,  
Niech go zdobi przyjemne zewnątrz ochędóstwo:; 
Okazałość oburza , poniża ubóstwo.
Gdy on swoich dochodów* tak dobrze używ a  
T y  mu nie żałuj cząstki bogatego żn iw a ,
Kościół jego wzbogacaj i ołtarz przystrajaj ,
Z nim się dla spółnych potrzeb świętym zw iązkiem

( spajaj:
Jakiż milszy się widok nad tę w ie ś  znajduje 
Którą pociesza m ędrzec , a pasterz buduje?
N ie  , ów Rzym który gromy na świat drżący miota  
N ic wart jest małej wioski w której mieszka cnota.  
Gdzie ludzkość i pobożność dwóch rządców jaśnieją, 
Są ubogich skarbami, lepianek nadzieją.

Jest jeszcze na wsi urząd który w ładzą  srogą  
Przeraza wszystkie dzieci naszych włościan trwogą:
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5i
Bakałarzto surowy- Zniż Muzo sw e tony  
I wydaj tego mędrca obraz niezmyślony.

Otoź się z b l i ż a  do nas. T a mina w spania ła ,
T en  chód pełen  pow agi,  ta postawa śmiała 
Ślaćhetną ufność w własnym  wydają rozumie. .
W  istocie czy tać ,  pisać i rachować umie - 
Um ie nauczać w szk o le ,  śpiewać przy pulp ic ie ,  
Czasem zgaduje burzę, i wie n a l e ż y c i e  

O której nów  i pełnia przypada godzinie ,
M ów ił nawet przed laty trochę po łacinie. 
W aleczności w uczonych sporach n iezrów nanej,
INie us tąpi  i kro ku  n a w e t  po przegranej-  
P a t r z ,  jak czas zeStawując  sobie na  myślenie 
W lek ące  się słów zgłoski przec iąga  ucz en ie !
Po jąć tego nie mogą zdunpali uczniowie  
Jak się tyle rozumu w jednej mieści głowie.
Nikt się rnu za niedbalstwo od plag nie wyślizn ie , 
Tak się uw zią ł  nauki roskrzewić w ojczyźnie!  
W chodzi?  z chmurnego zaraz lub jasnego < zola  
P rzysz łe  swe przeznaczenie cała wróży szkoła. 
Jednem skinieniem rządzi liczna żaków zgrają,  
Pozw oli roschodzą s ię ;  da zn a k .  znów u stoją:
Jeśli się raczy zaśm iać, w szyscy się z n im 1 śmieją;  
Smutny jest, w szyscy milczą; zmarszczy się, truchleją. 
K a rze ,  pieści , p rzebacza , grozi w ładzą sw o ją ,  
N ieprzytom nego nawet uczniowie się bóją:
Ptak jakiś niewidomy Szepce mu do ucha 
Kto drzymie kto sie śmieie i kto go nie s łucha ,rg i  r  Ł  ) O   ̂ ^

Z g a d ł  nawet, raz  c u d o w n ie  k tóregoto śmiałka  
W  sam pod bró dek  nwi t r a f n a  ugodzi ła gałka.
Bujna w gałęzie  brzoza rośnie tuż przy szkole ,
Jej giętkie roszczki karcą młokosów s w a w o le ,
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Zmiękczyć* jej żadne prośby , żadne ł z y  niezdolne:  
Lada wiatrem wstrząśniona trw oży dzieci szkolne  
R ó w n ie  jak liść jej blade , i jak liść jej drżące.
T aką  i jam na pięknej Szancmatu łące  
Postrzegł', p o zn a ł,  d o tyk a ł,  o widoku smutny! 
Brzozę w którą się mistrz mój uzbrajał okrutny,
Co mię niegdyś okropnym trw oży ła  sze lestem ,
A  której tiiożen winieni czćmkolwiek dziś jestem. 

Takim jest ów mistrz wiejski. Pod twem czujnein
fokiem

P iln iejszy , postępować będzie śmielszym krokiem  
W  oczach mędrca powinność żadna nie jest licha;  
Santa pogardza wsżystkióm bezfozsądna pycha. 
U r zęd o m , mimo zw ykłe  damy uprzedzenie,  
W ielkim  potrzebna skromność, a m ałym  Znaczenie. 
W spierać go i zachęcać do ciebie należy .*
Pomnij ze w  jego ręku los wiejskiej m łodzieży  ; 
P o zw ó l,  niech się na swoim podnosząc urzędzie  
Zna szacunek dla s ieb ie ,  a godnym go będzie.

Jak przyjemne ci jesżcze wystaw ią widoki 
T e  roje wiejskich dzieci,  ich igraszki, skoki!
M iło patrzyć ha mądrość już dojrzałą z laty  
O jczyźnie swojej ow oc niosącą bogaty,*
L ecz  niemałą też roskosż w y  mędrcy czujecie  
W id zą c  życie  w pierwiastkach i cz łow ieka w  k w ie -

( cie.
W ów czas  on jest sarn Sobą • w ówczas twarz kłam liwa  
Szczerości pierw szych jego ueziić nie pokrywa.
T e n ,  po karze łag o d n y ,  pełen  dobrej w o li ,
Swój żal jednćtn spojrzeniem ugłaskać p o zw o li , 
Zmiękczony ł z ę  ostatnią śmiejąc się ociera,
I  znowu do łatwego serca wstęp otw iera;
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Skory do g n ie w u ,  prędko w  nim się uspokaja,  
Słow o  go uraziło  , uśmiech go rozbraja.
D ru g i ,  równie jak miłość gniew czując g łęb o k o ,  
ł io zd ą sa n y  pochmurne spuszcza w ziemię oko; 
Łagodność nie ma m ocy nad la duszą hardą,
D ary  niemiłej ręki odrzuca z pogardą ;
A równie jak na łaski na groźby mniej d b a ły ,  
Zacięty w sw ym  uporze słoi oniemiały.
Tak ponury i krnąbrny uczeń  Sarpedona  
O dkryw ał w cześnie duszę n iezłom ną Katona, (c) 

Kecz juz m iły glos dzwonka do rozrywek wzywa: 
W  nich się lo wyda skłonność każdego prawdziwa. 
Jlez tam rozmajtyeh przymiotów się mieści!
T e n  dziejopis, w ieś bawi długiem i powieści.
O w ,  rysuje na piasku, Euklid o b ieca n y ,
Ka igraszkę dla wiatrów koła i trojgrany.
T a m te n ,  czując do kunsztu Rubensa w e z w a n ie ,  
W ęglem  niezgrabne twarze g r y /n u l i  po ścianie.
A niny , odkrywając wcześnie duch m a rso w y ,
D o  bitwy swe szykuje r o ty ,  Szew er * > nowy.
Sledz te szczęśliwe przyszłych la len iów  zarody.
T a m  w oczach może twoich duma Paskal m io d y :
T am  następca Boala albo Moliera
Swój gniew, św iszcząc biczykiein, na bukszpan w y wierą,
K tóregoby potrafił kiedyś rym surowy
Gromić g łupców  i nasze poprawiać narowy.
l a m  P re w iló w ,  L ek ienów  **) może rywal jaki
Podrzezn ia  dzisiaj trefnie niezgrabne prostaki,

*)  Chevert.

,  Prfiriil®, LeŁaia
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K torego głos natury na featr p o w o ła ł  
I  coby miejskich trzpiotów lepiej wydać zdołał.  
T am  wreszcie Lok , Addysson inoże tylko czeka  
Ż eby go dobroczynna wzbudziła  op ieka,
Jak ten goździk do sw ego  czekał rozwinienia  
D w óch  łez  Jutrzenki, słońeą jednego promienia. 
Dzisiaj mi przyszłą  swoją chw ałą  nie zajęty  
C ieszy ,  się kiedy silnern ramieniem ciśnięty  
K am yk burczy w powietrzu, po ziemi się toczy , 
U derzy się o w odę, ślizrłie i o d sk o c zy ,
L ub gdy z pomyślnym wiatrem w z iąw szy  lot w y -

(soki
.Wzbije się papirowy orzeł pod obłoki.

Kiedy szczęściem odkryjesz wśród młodzi twej
( g r o n a ,

Ochraniaj i pielęgnuj te drogie nasiona.
Pod twojem opiekuńezem okiem się w zm ocniw szy  
T e  dzikie latorośle w ezm ą wzrost szczęś liw szy ,  
P r/yśp ieszy  się ich ow oc i słodszym się s ta n ie ,
A ich pomyślność twoje u w ień czy  staranie.

Niech jeszcze twoja czujność i nauka zdrowa  
Od zarazy przesądów m iody wiek zachowa.  
N ied aw n o , całe w  bieli lub wlokąc' ła ń c u c h y ,
Co noc snuły  się po wsiach dobre i z łe  duchy,  
K ażda się wieś radziła w różk a , czarow nicy ,
K ażdy gmach pusty widmo w  swojej krył ciemnicy,  
A  długiemi powieści sędziw e gaduły  
Snu spokojność m łodzieży  bojaźliwej t r u ł y , 
Zw łaszcza  wśród mroźnej pory gdy w i e ś  prawie cała  
D o  jednego się ognia na wieczór z e b r a ła ,
T a m  nadstawiając iuęha na okropne baje 
Ściskały się z przestrachu łatw ow ierne zg^je*
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Precz od nicli te siejące trwogę urojenia,
Ojce b łę d ó w ,  ciemnego p ło d y  uprzedzenia!
T y  baw raczej wiek m łody takiemi powieści 
W  których razem przyjemność z nauką sję mieści: 
M ów  o dobrej żniwiarce co ludzkością tknięta  
Kulka k łosów  dla biednych zostawić pam ięta,
O synie który żyw i rodziców  przy zgon ie ,
0  córce p rzyw iązanej ,  o cnotliwej żon ie .
0  niewidomej ręce co nagradza cn o ty ,
Karą Ściga z ło czy ń có w  i karmi sieroty.

l  ak pod twoim dozorem i przez twoje dary  
M łódź naukę mieć b ęd z ie ,  a wsparcie wiek stary. 
L ecz  i tego nie dosyć : wiech tw oi w ieśniacy  
Rozrywkami u w d zięczą  dni w olne od pracy.
Ach! któżby temu wierzył'? jakaś dobroć dzika 
ł y c h  dni pocieszających szczędzi dia rolnika.
1 e d n i,  mówią próżniackie, dni z przesądu święte,  
Stracone na u c iech a ch , są pracy odjęte.
l a k  litość ich znajdując wadą w świat ustaw ie,
Lud nawet od spoczynku uwalnia łaskaw ie!
1 jakże? pracy zbytek ma być jej nagrodą?
L) Nieba! tym co lata całe w znojach wiodą  
Rrzy pługu lub w arstac ie , kto z nas pozazdrości 
W  dni świąteczne przynajmniej krótkiej w eso łośc i,  
P iszcza łk i ,  l iry , ta ń c ó w ,  piosnek i napojów ,
.Albo ich  młodej córce jej niedzielnych strojów? 
N iech że  ten lud skazany pracować w ukryciu
M a jaki udział w szczęściu, jaką słodycz w  życiu!

Sam jeszcze mu dodawaj do zabaw ochoty.
O )  iak miłym jest obraz wesołej prostoty!
L ecz  gdy go Muza tnoja w ydać przedsiębierze,  
P ożycz  jej, p ożycz  pęzla swego Tenijerze,

yo
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Tam za stołem dwóch starców usiadłszy w  z a cis z ku
0  swoich przeszłych dziejach prawią przy kieliszku: 
T en  wspomina sw e m łode miłostki, a drugi 
Opowiada z roskoszą swe stare zasługi;
G d z ie ,  pod k im .  i na jakicli bitwach się znajdował,
1 jak raz sam z Maurycym Naród uratował.
D a le j , gdzie klon szerokie rozwodzi ramiona,
N a sznurach wśród p o wietrzą Egie zaw ieszon a ,
N ie  bez trwogi tajemnej którą ukryć rada,
W znosi się lekko \y górę i na dół opada:
% w ietką jej suknią p łochy Zefir pojgryw a,
A  rospierzchnioue fałdy Ściąga d łoń  Wstydliwa. 
Gdzieindziej w zakreślonych szrankach kula chyża  
P rześc ignąw szy  rywalkę do mety się zb liża ,
A  z długim sznurkiem w  ręku Euklidow ie prości 
Przygięci na kolanach mierzą od leg łośc i ,
I wyrokiem sw ym  źadpej nie folgują stronie.
D a le j ,  w  miejscu rak iety ,  natężone dłonie  
W zajem  do siebie piłkę odbijają lotną.
T a m  widać rześką m łodzież do biegu ochotną:  
K ażd y  silniejsze serca czuje uderzenia,
L e c ą ,  a glos daleki zw ycięscę  wymienia.
O w d zie  na gładkim piani w cienistej ustroni 
T o c z y  się drzewo z silnej w ypuszczone d io n i , 
P ę d z i ,  sztuka, dosięga i w yw raca  w  biegu  
Ostrosłupy w potrójnym stojące szeregu ,
Które leg ły  sto razy i sto razy wstały.
Czasem zręcznie wbiegając w ich rzędów  przedzia ły  
W a h a  się i namyśla nad zdobyczą sw oją ,  
K ażdem u z nich zagraża , wszystkie jednak stoją,  
N akonieć daje wyrok , i sam król upada.
T u  się do s trza ł ,  do łu k ó w  zręczna rw ie grom adą,

G o -  /
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57
fjo łą b  dla nich jest ce tem : drży biedna p taszyna ,  
T am ten  piórek jej sk u b n ą ł,  ten w ę ze ł  rościna : 
Podlatuje 5 a trzeci wdodąc za hią  okiem  
D ościga  lotną strzałką pod samym o b ło k iem ,
P t a k  na  skrwawionem skrzydle  w  p o w ie t r z u  się zwija  
I  p ad a ją c  przynosi gro t  Co go zabija.
L e c z  t am to  gdzie wiąz  s t a ry  rzuca  c ień  wmkoło 
Zb iega  się wsi  kochanie  i m łodz ieży  Czoło.
Tam to Wesołych tańców  pole się otwióra!
Brzm ią wiejskie skrzypce, każdy swą piękność wybiera,  
Z nią się w y w ija ,  wznosi , spuszcza lekkim skokiem. 
N ieraz się tu myśl z m y ś lą ,  oko zbiega z ok iem ,
N ie  jedna podwojone czuje serca bicie  
K ied y  je ukochana d łoń  przyciśnie skrycie j 
A  m łode serca czttcieni napełniając łubem  
Swawmlna m iłość igra przed pow ażnym  ślubem.  
W szędz ie  radość i szczęście dają widok m iły:  
Utrzym uje się zręczność , pomnażają siły *
Za n iew inną  zabawą każdy się ugania  
I w  odpoczynku naw et n ie  zna próżnowania.

T ak  obfitość i radość roz lew ając w szęd z ie ,  
S zczęście  twojego lu d u ,  szczęściem  tw ojem  będzie.' 
W  twej w iosce co się stanie wszystkich wiosek wzorem ,  
Z łą czy sz  nędznego z m ożnym  i lepiankę z d w orem ,  
S tw orzysz  now e rosk osze ,  cierpienia ukoisz , 
Z w iązku tow arzyskiego łańcuch  silniej sp o isz :
$  gdyś wieś u szczęś l iw ił i u ż y ź n i ł ,  o z d o b i ł ,
Tak jak Bóg powiesz: w szystko dobrze jest com z r o b i i

Ko n i e c  p i e r ws z e j  Pi e ś ni ,

3 \
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Pt EŚt f  D R U G A ,

zcze ś iiwy kto na łon ie  domowej ustroni 
Przed  krajowych się n iezgod rtawalnością chronią  
A lubej zażyw ając w  ukryciu sw o b o d y ,
K ocha cn otę ,  nauki, pola i ogrody!
Tak niegdyś kiedy ostrzem bratobójczej Stali 
'Trzej m ężow ie o drżący R zym  się dobija li .
W irgili  i obcy w o jn ie ,  w  czarującym rym ie  
U czy ł  echa powtarzać Amarylli im ię:
K tó żb y  zm iękczony głosu tak m iłego wdziękiem  
Śm iał był jego spokojność mięszać broni szczękiem f  
A  gdy Szaleńsfewy tylu ziemia zm ordowana  
O detchnęła  pod rządem łaskaw szego P an a ,
Jęśli  go błagać przyszed ł o zagony s w o j e ,
VVł asnosć naddziadów którą w yd arły  mu boje,  
W k r ó tc e ,  blasku i Rzymskiej unikając w r za w y ,  
T en  przyjaciel zac isza ,  cieniów i murawy  
W r ó c i ł ,  gdzie śnieżny łabędź igra po w ód łonieą  
D eptać wów czas tak piękne swèj Mantui błonie,  
"Tam w  gaja cli odzyskanych wyrokiem  Augusta  
Po swoich fletach w odził  harmonijne u s ta ,
A odżyw iając miłość w ieśniaczych s łodyczy  
D ą m n y m  R zym ianom  śp iew ał m iły  kuiaszt rolniczy;
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tani iiie w z ią ł ,  jak W irg ili;  po nnddziadarh r o l i ,
A  co mam i to bogów  zostawuję w o l i ;
L ecz ,  jak on, pośród krw aw ych w ojczyźnie zapasów  
Z miast burzliwych uciekam do milczących lasów *
1 w y w o d zą c  na prostym flecie wiejskie tony  
K unszt Ziemianom szczęśliwym śpiewam tdubiony» 
W y  w ięc którzyście śmieli ustroń moję gw ałc ie  
P ragnąc ńa w ichrzyciela  poetę przekszta łc ićy 
N atrętną od mej miizy odwrócić źrzerticę,
I szanujcie schronienia mego tajemnicę.  
Sprawiedliwym b ył August dla R zym ian  pisarzh  ̂
da biorę WFzór z p o e ty ,  bierzcie w y  z cesarza .  
P o zw ó lc ie  mi bez kajdan, bez dóbr, bez irbietnA 
Dumać przy dźwięku lutni, w ierszów  i strumienia.

K iedy  rolnictwa zaw ód przebiegam obszerny  j,
N ie  myślę jbź W irg ila  naśladowca w ierny  
Moim rodakom rzymskim powtarzać prawideł1;
L ecz  w  śm iałym  locie w łasnych  doświadczyć chcę

(skrzydeł*
i  sochę T ryptolem a strojąc w  kwiaty noWe 
N a w łasn ym  nocie flecie Z iem ieństw o krajowe.

Ani mi dzieła zamiar naficzae dozwoli  
Sposobów  pospolitych użyźniania roli 
M ów ić pod jakim znakiem przyjaznego nieba  
P ien  z  p łonką że n ić ,  w iązać winorośl potrzeba,  
Jakiego grunta tłusta w ym aga oliwa *
Jak mieć słodsze ow oce  i bujniejsze żniwa.  
Św ietn iejszym  tu się wyda kunszt roli szczęśliwy^  
Śpiew am  nie jego prace ,  ale jego d z iw y ,  
Najśm ielsze przedsięw zięcia i najrzadsze dary. 
P ło d a a  w  sposoby wielkie i w ielkie zam iary4

l>*
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.fit¿to nie prosta pierwszych rolników królową  
D a w n y ch  strzegąca ustaw; jestto C y r c e n o w a ,  
K tóra , dotknięciem rószczki sprawując uroki } 
Otwiera skarby now e i now e w id o k i ,
Udoskonala grunta i roślin rodzaje,
Krnąbrne skaty poskramia, górom źyźność d a je , 
Zwraca nurty sijneini ujęte zagrody *
Z dziw ione rzek dalekich łą c z y  z sobą w o d y ,
A  d łoń  jej rozsypując wszędzie plon bogaty  
Mięs z a czasy i miejsca i pory i światy.

Gdy się jął p ierwszy cz łow iek  do pola u praw y ,  
Tej sztuki pierwszej obce mu b y ły  ustawy.
Ślepy na w łasność g r u n tó w , na ich p o łożen ie  , 
Nierostropną im ręką pow ierza ł nasienie.
Czas uważniejszą jego uczyn ił  s iw iz n ę .
K ażd y  grunt miał swe ziarna, każdy szczep ojczyznę* 
T y  się wznieś jeszcze wyżej : przez pracę i zręczność  
P opraw  sarnę naturę, zw y c ięż  pól niew dzięczność.  
T o cz  z mądrym  D iuham elem  spór wielbienia godny* 
Poznaj i udoskonal kunszt n aw ozów  płodny.
N iech  na przemian gips* w a p n o ,  margiel i p opio ły  
W y s s ą  z ról rdzaw ą w ilgoć ,  grunt zapłodnią goły;  
T o  wióry przetraw ione, to 2 b iot ziemia czarna,  
T o  szczątki sypanego dla gołębi z iarna,
T o  słom a stratowana bydlęcem i n o g i,
Niechaj tłustość n ieczystą w  sok zam ienią drogi. 
T am  ostry piasek zsiadłe niech rozdzieli gleje ,
T u  niech od li pici ej g liny lekki grunt stężeje. 
W y ,  zaciekli badacze H erm esa  tajem nie,
Co ukryci przed światem w głębi Waszych ciemnic, 
W patrując się łakom ie w  mięSzaniny w rzące  
M niem acie wid/ cc złoto z czczych prac się rodzące,
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P rzestań cie  się  b o g a ctw y  łudzić z w o d n ic z e m i : 
O g n ie m  dla was jest s ł o ń c e ,  ty g le m  łonu  z ie m i ,  
p ra co w n ią  ten  widnogrąg gdrd e  dnia blask jaśnieje,. 
A żyzny łan  p otok iem  który z ło to  leje .
T o  są praw dziw e dobra , to skarb jest prawdziwy*  
N ie g d y ś  upartej ziem i zw y cięsca  szczęśliw y  
S ta rzec ,  przez ciągłą p r a c ę ,  przem ysł natężony  
U żyźn ił  sw oje  pola  i p o d w o ił  plony.
Sam zgadując szczęś l iw a  s z tu k ę  A l b i j o n u  
Z m ie s i ł ,  r o z ło ż y ł ,  z ło ży ł  g r u n t  s w e g o  z a g o n u ,  
N o w e  łąki p o s tw a rz a ł ,  a piaski bag n i s t e  
O kryła dzięcie iina i z ie le  trój listę, (a)
T o  kw ia tów  zgęszcza ł  w ie ń c e  i odśw ieżał farby ,  
T o  n p w em i F o m o n ę  ubogacał skarby.
H o li  n ie  dał sp oczyn k u  ; samą nasion zmianą  
•Utrzymywał on p łodność jej n iew yczerpaną.
"Wkrotce b o g a ty , w zbu d ził  w  sąsiadach n ien a w iść ,  
O gusła  go  n ikczem na oskarżyła zawiść.
Okazuje w ięc  stając przed sądem  w obronie  
S w o ję  m o ty k ę ,  lem ie sz  i zgrubia łe  d ło n ie ,  
O pow iada jak praca usilna i stała 
G runt jego  p rze tw o rz y ła ,  b ieg  w ód  sk iero w a ła ,  
^niieriiia bagna w ł ą k i , zarosłe w  obszary.
O t ó ż ,  r z e k ł ,  m oje  g u s ła ,  o to  m oje czary t 
S k o ń c z y ł  j radosne zew sząd  oklaski p ow sta ły :  
U w oln iony  od sądu w rócił p e łe n  ch w ia ły ,
A sztuka tak starcowi korzystna i m iła  
R ó w n ie  jak grunt n iew d z ięcz n y  , zazdrość zw ycię-

( żyła i bj
ld£ jego  torem  : praca z p rzem y słem  z łączona  
N iechaj o d m ien i  z i e m ię ,  naturę pokona.
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M n ó ż , upow szechnia} w ieskiej b ogactw a o s a d y , 
l  do starych zw yczajów  łącz  w łasne przykłady.  
«Jednak za n ow ościam i nazbyt zap ęd zon y  
N i e  łud ź  się  czczych  d ośw iadczeń  zawodnemu plony^ 
Pogardzaj d u m n y c h  m ęd rk ó w  lekkom yślny  Sgraja, 
K to  rzy  się pracom  o jców  sw o ich  urągają.
P o r z u ć  te  R oziierą  (c) w ynalazk i n o w e ,
N a  papirze k o r z y s tn e ,  ną gru n c ie  ja ło w e ,
T e  dow cipu b ru k o w y ch  guspodarzów  p ło d y ,
I c h  sztuczne satnosiew y , ich  p łu g  świeżej m o d y ,  
T e  w ytw orn e  b u d o w le ,  co tak w iosk ę  kraszą 
2.e sta w szy się zbyt p iękn a , przestaje być naszą , 
T e  w szy stk ie  w yk w in tnego  ro ln ic tw a  rodzaje 
K tóre  dzienniki c h w a lę ,  którym C eres  łaje :
A sza&ując rolników starych d o ś w ia d c z e n ie , 
Pęęjwó,! d ok torom  w szk o łach  rospraw iać u czen ie .

L e c z  daw ne zab ob onn ie  czcząc zn o w u  przy kła dy* 
N ie  wstępuj n iew o ln iczo  w sw o ich  p rzod k ów  ślady* 
R ozszerz  um iejętności z iem ia ń sk ich  granice , 
Stw órz  n o w e  sk arb y , odkryj n o w e  tajem nice.
K to  w ie  czeg o  dokąźe tw ó f  zapął ś lachetny !
J ież  n o w y c h  o w o c ó w  zdobył*wiek nasz św ietny!  
I leż  na grunt zd z iw io n y  sztuka odm ian  w n io s łą  
O d  w ie k ó w  na p oz iom ym  krzaku róża ros ła ,
A jabłoń sw e  ram iona rozw odząc w y so k o  
P ię k n y m  o w o c e m  tylko podrażniała oko :
Dzisiaj róże ną d rzew ach , przez cud sztuki n o w y ,  
P o d n o szę  ku n ieb io so m  p yszn iące  się  g ł o w y ,
Ą swój o w o c  p od  nasze przysuw ając d ło n ie  
Z a m ie n i ły  s ię  w karły o lbrzym ie  jabłonie.
I leż  kw iatów  n o w em i zdobiąc się zaszczy ty  
św ietn iejszą  płeć przybrało , p o d w o iło  luty!
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D o k a ż  w ięcej:  przyw ołaj zagraniczne p ło d y  
1 łrjcz ich  pokolen ia  z- krajowem i rody.
L e c z  nie idź w  ślad za trzpioty p ło c h o  gardzejcemi 
W s z y s tk ié m ,  co sio zrodziło na ojczyste] ziecui: 
N ajokazalsze drzew o małej u nich  cen y  
Jeśli n ie  w ysz ło  z L im y albo z l i  a n a g ie n y .  
h a k  n ie d a w n o ,  gd y  w  gustach  t r a n c y a  »¿estala 
A n g li i  swej ryw alk i zw yczaje p r z y ,orała ,
P a ry ż ,  W ersa l,  T e a t r a ,  sale i o g '« ; ly ,
W szy s tk o  przyjęło b a rw ę  panójęcej mody.  
Wyrial.asca n iezgrab n ym  naśladow cy zo sta ł,
Sztuk ojczystych  blask przyćm ił i ob cym  m e sprostał- 
P o d  c ięź k ie m i jezdcarni rumaki etę k a ły »
N a  klubie, z pończern w  r ę k u ,  Francuz za og licza ly  
K łócił  tylko i g o d z i ł  lud z ludem  , dwór z dworem., 
G m in n eg o  pobratym stw a W ersal siał s ię  wzorem^  
Każdy n iem al ponure m yśli w g ło w ie  m a r z y ł ,
Grał w  wiska , p ił  herbatę  i na splin  się skarżył.
] jam się  w ahał Gryn-park zw iedzając w sp a n ia ły ,  
Czy ich  K ent, czy nasz Le-lNotr (* większej g o d z ien

( ch w a ły  ,
L e c z  zręczn ych  n aśiadow ań  nznajyc pożytek  , 
P o ch w a la łem  tę> w o ln o ś ć ,  g a n iłem  jej zbytek.  
B aczny w ła śc ic ie l  cen i drzew  krajowych w dzięki,  
X choć od nielitośnej ok rzesane ręki  
p o sta w ia  o jcó w  l i p y ,  jaw ory  i buki  
Ż e b y  sw y m  Cieniem p óźn e osłaniały  wnuki*
0 o  nowości on samej n ie  Lgnie bez przyczyny*  
L e c z  jeśii jakie drzewo z  dalekiej krainy *

(y '  Z,e ííostrQ z í l ío z v c íq I  o g ro d ó w  W e r s a ls k ic h ,  ICsnt L u n d y ń s ^ ic i i.
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Szczycąc się p ięknym  kwzaiem  lub kształtem  iore-

(  rn nym  ,
y v  o czach  ziomkóvv p rzy ch o d n iem  staie się przy-

( jemnyrn ,
D  r z ew a  nasze dla w dzięków,* a n ie  dla rzadkości,  
Z a ch o w u ję  ku n iem u  praw a g o ś c in n o ś c i ,
A jeśli łączy  jeszcze u ży tek  z ozd ob ą ,
D o  spółobyw atelstW a przypuszczają z scby.
T a k ,  szęzo d rzen iec  zstęp iw szy  z śn ieżn y ch  Alp

( s iedl iska  j
U śm iech a  się i z ło tym  dlą nas k w ia tem  błyska j 
T a k ,  w yrw ana z o g ro d ó w  B abilońskich  ło n o ,  
P rzez  m iłość  posępuośc i w ierzba p o św ięco n a  
P rzy  s z ł a , d ług ie  w arkocze spuszczając n iedbale  ,
D  zielić u nas koch ank ów  n ie szcz ęś l iw y ch  z ą le ;  (d) 
T a k  topola  w y sm u k ła ,  w y n io s ła  i świeża  
D o  sióstr sw o ich  przybyła z Adygi nadbrzeża,* (ej 
T a k  nakon iec  sprzykrzyw szy iąrzrno Alkoranu  
I  panujacy drzew om  Cerd zstąpił z L ibanu, (f) 

Jak ci jeszcze  ściągniętych  zew sząd  roślin ty le .  
P rzech a d zk o m  p o św ięco n e  uprzyjem ni c h w i l e !
T e  w śród śn ieg ó w  z ie lo n y m  liśc iem  strojne jod ły  
Co się w górach W irgińskich  lub Szkockich w y  w iod ły ,  
I  ta osadą w k rzew y  d w ó ch  lądów  b o g a ta ,  
P r z e n o s z ę  cię z je d n eg o  na drugi brzeg świata.  
Tuja c ieb ie  na C hińsk ie prow adzi p łaszczyzny: (g)  
D r z e w o  J u d zk ie ,  od swojej nazw ane o jc z y z n y ,  
Ś w ie tn e  szkarłatnym  kw iatem  gd y  wzrok twój po-

( s tr z e ż e ,
P rzypom in asz  p o b o żn e  Jordanu nadbrzeże- (b) 
Z w ied za sz  k o le ję  dzikie i kszta łcone  k ra je ,
M y śl  p o d r ó ź ę , szczep  każdy p a ń stw em  ci s ię staję^
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A nie rzucając miłej riaddziadów zagrody  
O dm ien iasz  tysiąc razy strefy i narody,  
l  a k ,  czylito  tw ój p rzem ysł  i prąca szczęśliw a  
Ojczysty krzew  u p ięk n ią ,  czy obce z d o b y w a ,
Szcsó ś liw yś polubięńcze Flory i P o m o n y  
Licznem  sw o ich  p oddanych  g r o n e m  o to c z o n y ,
Na k tórych  czułość tw o ich  starań się roz lew a ! 
G m in ozięb ły  w n ich  widzi -nieme tylko d rzew a ,  
Ty widzisz dzieci sw oje: słaby w iek  ich  wspierasz,  
W  m ło d y c h  latach prostujesz, w  starości dobierasz,  
P o zn a je sz  ich p r z y m io t y ,  s k ło n n o ś c i , zw y ę z a je , 
Przepisujesz im  p ra w a ,  kształcisz o b y cza je ,
A doskon.al§c ow oc  , podwajając w d z ię k i , 
D okonyw asz  w ie lk ieg o  dzieła twórczej ręki.

R ó w n ie  czulę rościągnij troskliwość na tr zo d y ,  
D osk ona l w szystkie  zwierząt p rzysw ojonych  rody , 
Miej wzgląd na jedn ych  s i ł ę ,  kształt in n y c h ,  tych

( o d z ię ż ,
W y u ię ra y  dobrze matki i p ie lęgnuj m łod z ie  z ,
TF prze łom  , te w  nałogach utrzymaj d ziedzicznych .  
JDo żyjących  pod naszem n ieb em  grom ad liczn ych  

f  Jeszcze spod o b cy ch  n ieb ios  .sprowadź stuaa n o w e .  
Z aw sze  iednak  miej baczność na w z g lę d y  m ie jsco w e ,  
1 nie przym uszaj n igdy do kraju od m iany  
T y c h ,  co mszcząc się na tob ie  za gwałt, im zadany  
g/awsze okryte  w cudzern siedlisku żałoba  
N ie  c h c ę  się  ani k o c h a ć ,  ani łąęzyć  z s o b ą ,
Lub które p łodząc tylko n ik c z e m n y c h  w y ro d k ó w  
Trącą w k ró tce  zn am niona  starożytnych  przodków ,  
Od św ie g o tn e g o  ptaka co blaskiem swej szaty  
$ i e  m pże s i f  pocieszyć  z w o ln o śc i  utraty ?
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N i e  milisz osad naszych' m ie sz k a ń cy  Ïestiï 
M ajęcy  sw oje  gniazda , k ochanki i pieśni?
K otm iż n ie  iest znajom a dzie lna  strefy  władza!  
S rog i się  tygrys w  naszych  krajach a ie  odradzaj  
Kroi zwierząt w  którym  zaw sze krew burzy się Wizaeą  
P o d  naszém n-ieUem Iwięę rniłośnę odtrąca;
$Jasz pjęs, jed y n y  w K ongo '*■) przyjaciel Hiszpana.? 
1 raci i sierścią głos którym strzeg ł  i c ieszy ł  Pana.  
W  iVXadras **) n ieprzyjm ujące dziecko m atki ło n a  
Porucza jfadyarifce A ngielką strapiona, (i)

Umiej yviçc zrobić w yb ór : te dla których nasz®  
Ï nieba sg. ży cz l iw e  i p rzy jem n e p asze  
Przyswój- T a k ,  ze  skalistych  H e lw e c y i  krajów 
C ielice  m iłość  naszych  przyjmują b u h a jó w ,
K o zy  rod em  ze  w schodu b łę d n y ch  m atek  có rk i,  
Węeszt.jyc się  p o  krzakach zdobię nasze w zgórk i,  
T a ,  z brzegów  barbaryjsk ich , z gór  Gwadaiachary* 
Barany w loką drogie .swoich run ciężary ;
T am  , o w c e  znad T am izy  bujna żyw i łąka 5 
D a lej wśród c iem n y ch  la só w  koń  dziki się b łą k a ;  
T am  hasą klacz b.retońska w znosząc  d um ne czoła«* 
G dy jej dzieci po trawie skacza.ce w eso ło  
Szilkająe s i ę ,  chroniąc s i ę ,  srożąc się w zajem ni ę % 
Siwoje b iegi sw a w o ln e  krzyżuję przyjemnie.

Cząruję.ce obrazy! powabne wejrzenie!
Jakaż scena w yrów na tej żyjącej scen ie  ?
O ! gdyby  not to trochę co zostaje życia.
I )o  w o ln eg o  N ieb io sa  oddały  użyqj%3.

*- j w Afryce.

y.ę xi a* y i-
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P o  M uzach co h y  raofe p race u w d z ięcz a ły  
l lży tecz ilern  ro ln ic tw em  zapiłbym się «3-ały*
G dzież  są .milsze starania , gdzie znośn ie jsze  troski?  
Spokojny  ale czynn y  na ło n ie  swej wioski  
M ęd rzec  najmniej w żądaniach o m y lo n y m  b y w a .  
Czy sw oje pyszn e  tr z o d y ,  p ływ ające żniwa^
C /y  bogate  ogrody  o b ch o d z i  d o k o ła ,
W szęd z ie  m u  tow arzyszy  nadzieja w esoła .
T u  w idzi jak winorośl w spina się na kraty ,
Tair\ o w o c e  w  za w ią z k a c h ,  ów d z ie  w  początkach

( k w ia ty ;
T r o s k l iw y ,  chcąc ich  p rzysz łe  zgadnąć p rzezn aczen ie  
B ieży  p ierw sze  iutrzenki uważać p ro m ien ie ,
W  p o łu d n ie  czarney chm ury z p rze lękn ien iem

( p y t ą ,
A  w ieczorem  w k siężyca  tw arzy  los ich czyta.  
Każda n o w em  uczuciem  napełnia go c h w i la ,
1 niespokojność sam a nadzieją przy m i la :
O bietn icą  lub darem zaw sze  o to c zo n y  
Z a s ie w a ,  czek a ,  zbiera lub liczy sw e  p lony .

Takich p o c ie c h  niestety! c zek a łem  przed zgonena. 
Już nadzieja przychylna  z czo łem  w yjaśn ionóin  
W cześn ie  m ię  wprow adzała  do nowej własności.  
N ie  b y łem  ja obszernych  posiadaczem włości;
T ęcz  m ia łem  swoję łą k ę ,  ¿woj s a d ,  sw ó y g a j  m a ły  
A c h  po jak bujnern błoniu m e  trzody igrały ! 
Jak św ieźym  ch ło d e m  strum yk rrie śc icszki napawał!  
Sarn n a w et  c ień  drzew  m oich  milszym się rai zdawał.  
W szy stk o  mi p o ch leb ia ło  : m arzyłem  w eso ły  
i Weki p ły n ą ce  m lek iem  , zbóż p e łn e  s tod oły .  
N ik n ą ce  o m a m ien ia !  zw o d n icze  p o n ę ty !  
Jpomoyyej z kraju naszym  wojny p o ia r  wszczęty.
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F let  roi tylko zostaw ił  za ca łe  dostatki,
O !  moja tr z o d o ,  d r z e w a ,  ¡ściany lubej chatki  
Z egnam  was! Lasów Pindu p o sęp n e  sch ro n ien ie  
T y  rroę przyjm ij pod  sw oje  p o ety ck ie  cienfe,, 
K ied y  ios prac ro ln iczych  wzbrania mojej ręce , 
G łos na ich  u w ie lb ien ie  przynaymniój p o św ięcę ;  
S a d ó w ,  pastw isk  i żniwa w esp rę  m ię  b o g o w i e ,  
P a g ó rk i s łuchać b ę d ę ,  a gaj mi o d p ow ie .

T y  który wiejskie p r a c e ,  jak ja ,  p o lu b iw sz y ,  
M o żesz  iru się  pośw ięcić  o d em n ie  szczęś l iw szy ,  
C h ces/J i ,  ce lu jęc  in n y ch  w  ś lą ch e to y m  zapale  
Z yskać w ien iec?  Na łatwej nie przestawaj chwale.« 
Śm iałość  n ie  Marsa tylko krwawe w ień czy  boje j 
1 pola  mai a wałki i zw y c ięs tw a  swoje .
W idzisz te po w zgórzystym  g ru n cie  nag ie  skały  
W y sta w io n e  w p o łu d nie  na słońca  upały?
Spiesz ,w y przyj z jego  sza ń có w  ten zu ch w a ły  k am ień ,  
X grunta b ezo w o cn e  w  użyteczn e  zam ień .  
B ach usow i dla nowej podbicia z d o b y c z y ,
N iech  Mars z u śm iech em  sw oich  p iorunów  p o ży czy .  
D a n y  zn a k ,  postępuje do szturmu lud zb ro jn y ,  
Góra się dziwi takim za m a ch ó m  do w ojn y:
W n e t  o g ień  przedroźone jej boki przebiega ,
P ęk a  skala 3 po n iehie  g rzm ien ie  się r o z le g a ,
A rozdartej z przew lek łym  łoskotem  opoki  
L e c ę  b r y ły ,  i dym u w zn o szę  s ię  obłoki.
T am  dzii ciężka gronam i ró&zęzka się z ie le n i  
K ęd y  grzbiety o g ro m n y ch  sterczały kam ieni.  
W krótce słodki sok trudy kup iony  tw ojem i  
Zda ci się s łodszym  jeszcze na podbitej ziemią  
Przyjaciołom  go sw o im  udzielisz z ro sk o szę ,
Ą  ich  w e so łę  śpiewy twój try u m f og łoszę ,
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GttaieinBzie] grim t n ie s ta ły  nadrzeczne] ń h o c z y , • 

K tórym  w ich ry  miotajg , laóry  w oda  toczy  >
S m u tn e  w ystawia oku nagich p iasków  ła w  jo 
N ie  zraza] się ? stang się one p lacem  s ław y *
Jeżeli Upładniając tę w y d m ę  j a ł o w y  
T w ój k u n s z t  p o tężn y  stw orzy  na niej ziem ie tiow§. 
Tak w y sp a ? ten rolnictwa cudów pom nik  św ietny ,  
Co zdaleka szczyt widzi kurzgeej się E tn y ,
M alta ,  n ie z samych sławna klęsk M a h o m eta n ó w  , 
Swój grunt ma p o życzon y  n iegdyś  z Enny łanów*
A  ta która żyżnościg swoią z w iek ó w  s ły n ie  
Sycylia  i w  obce] jest żyzna krejnie.
Jej ziem ia p rzep łyn ąw szy  nurt morza oh.boki 
Przybyła  o d z i a ć  w y sp y  z n iepłodnej c poi- i.
G dzie rosł dziki rozm aryn , tam dzisiaj dościga  
I sm ak ow ity  m e lo n  i soczysta figa ,
T am  w o n n e  z przezroczystych  jagód ciekg wina*  
Gałgż się pod  ciężarem  z ło tych  jabłek zgina *
A te d ręczone ty lko  skw arem  la!a skały  
Ś w ie ż a  W iosnę i jes ień  bogatg poznały , (k), 

N iechaj ci w zo rem  będzie ten  p rzem y s ł  szczęśliwy*  
Z iem ię  którg nadbrzeżne utraciły  n iw y  
W r ó c im  z dolin. Z ie loność n iech  się w szędy  śmieje? 
N ie c h  sm utna g ła zó w  nagość grunt żyzny odzieje* 
Brzeg na który wzburzona w oda  ciska g r o m y , 
N i e c h  w strzym a i zasłoni zew szgd  mtir poziom y.
0  roskoszne  Z e m e n o !  pow abna krajno! fi)
T a k im  widział twój w zgórek  który w ie ń c z y  wino*  
Który  brzoskwinia kwiatem  r ó ż o w y m  o k r y w a ,  
K tóry tak bardzo lub i figa i oliwa*
R ostaczajacy  p yszn ie  z południow e] strony  
Swój p ołokrąg w z ie lo n e  stopn ie  popięt.r? ony *
1 p ło d n o ś ć  n a n ie s io n e j  rę k ą  iudzkg  z ie ln i
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N a g r a d z a j ą  p rzem ysł źyśŁi stokrotriemL  
L u b e  m ie jsce !  szczęśliw y kto na twej przestrzeni,  
G dzie ziraa srogie wichry w  c iep ły  od dech  m i e n i , 
G dzie  n iebo zaw sze jasne m ieszkańca w e s e l i ,
Z  tw e mi pom arańczam i s łońce tw oje  d z ie l i ,  
C ięgnie  z czyste m p o w ie tr zem  ich  zapach p ie szczo n y  
1 tak pogardza m rozem  jak liść ich z ie lo n y !

L ecz  sztuce k łórę śp iew am  n ied o sy ć  tej ch w ały  
Za każdy grunt u żyźn ia  i zapładza s k a ły ;
D o użytku  sposobięc  je szcze  z iem n e  p łody*
U m ie korzystać z o g n ia ,  pow ietrza  i w o d y ,
N adać kształt m ied z i ,  krnąbrne żelazo u k o r z y ć ,  
L en  i w e łn ę  na m iękk ie  odzienia przetworzyć.  
R zu ć  p o z io m e  p ła s z c z y z n y ,  nadbrzeża kw ieciste*  
W stęp ze runę na te góry  n a g ie ,  p rzepaśc is te ,  
Gdzie przerażaj# groźnych  ży w io łó w  n iesn ask i,  
Świst w ich rów  , szum potoków  i p iorunów  trzaski*

Góry! gdziem  słodkiem  n iegdyś dum aniem  zajęty  
Zapom inał na rów nin  roskosznych  p o n ę t y ,
B ed ęż  m ó g ł  jeszcze w idzieć  w asze dum ne s k a ły ,  
óły szeć  grzm igce p otok ów  rozhukanych  wały  ,
I pod  waszych się p ieczar zapuszczać sk le p ie n iem ,  
Po ścieszkacn n ieprzeb ytem  ogarn ionych  cieniem ?

Już nie czas: lubym  dawniej za c h w y co n  uTokiera 
Patrzałem  na w a s ,  kunsztów  m iłośnika  ok iem  j 
D ziś  roln ikow i w asze  bogactw a o d k r y w a m ,  
P o tr z e b y ,  p r a c y ,  s i ły  i zręcznośc i w zyw am .  
M ó w ię  do n i e g o : w idzisz ten. potok  s z a l o n y  

Co sw§ p o w ó d ź  na w szystk ie  rospościera strony?  
P o sk ró m  g o ;  n iech  ta krnąbrną w od a  uzna pana,  
N iec h  w łńzyskach  tyarow nych  p ły n ie  ug łaskana ,
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fe/isz na ‘d rob n ych  się ódniog dzieląca g&łą.zki >
Dru'gi raz cała w przesm yk zgrom adzona w ą s k i , 
Isiechaj obraca k o ła ,  m ło ty  podejm uje , 
ł  rze dęby , grom i kruśzczó , i jedw abie  sm lje .
Tu nurt d u m n y , tz e m io s łć m  służyć p rzezn a czo n y .  
K ształci runa P a led y  i m iec ze  B e l lo n y ,
T-ajii szy b k i,  jak b łysk  g r o m u ,  itiknie m aszty  pęd

( w od y
M ające zw ied zać  różne morza i narody ,
T a m  gfadkie prasy papir ańonejski cisną 
IN a Któtym kiedyś rn o i  e i te ryrny błysną.  
W szy stk o  żyje: powtarza er Ko m ło tó w  grzm oty  , 
S zu m  w o d y ,  szczęk ¿ e la /a ,  warsfcatóW stukoty.  
W ielkość  c z ło w ie k a ,  kunsztów  p otęga  za d z iw ia ,  
C ó ia  się  r o z w e s e la ,  pustynia ożywia*

Utnićj także na łęk i , p o  1 a i  ogrody  
Z w róc ić  rzek  i strum ieni d obroczynne Wq$ y  > 
D ry a d ,  F lo r y ,  P a led y  i P o m o n y  dary ,
W szystkie z n iep rzep ła co n ej  Najad p łyną czary »
W  ty c h  osobliw ie  strefach gd z ie  aż do k orzeni  
Pozera zżołk łą  trawę skwar le tn ich  p łom ien i , 
i  gdzie  na rozpalony grunt .skąpe ń iebiosy  
Z a led w o  spuścić raczę kilka k rop el  rosy, 
j uż s tru m ień ;  le c z  zazdrosnej g ó ry  grzbiet; w zń ie -

( sioriy
łDzieli od n ieg o  tw oje  pragnące zagon y:
Przypuść szturm  do jej szańców. J u ż p e ł r e  o c h o ty  
Połyskują rydlami wojska tw e g o  roty.
P od  m n ó stw e m  razów góra kiusząc s i ę ,  ulega.  
T aczk a  , co z wąskim karkiem w szędz ie  łacno  wbie-gą, 
Mająca jedno k o ło  i d ług ie  i ćm ion a ,
W przód  i w stecz, stokroć próżna, stokroć na pe łn ie  ha
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Zwijając się  nstaw hie  na skrzypiącej ofci * 
P o rzn ię tą  w b ry ły  z iem ię  daleko przenosi.
O twiera się  już g óra ,  i pod sw e  sk lep ien ia  - 
C zysty mirt w e so łe g o  przyjmuje strum ienia .
Najada się  zdum iew a , i w  ń o w y m  kanale  
Ś w ie tn y m  p oracza  losom  igrające fale.
P o to k  p ły n ie ,  przerzyna wzdłuż i poprzek p o le , ’ 
Jego  Wszystkie od nog i są n o w e Paktole ,
W szystk o  się n a ' i c h  drodze z ie le n i ,  odradza,  
S tru m ień  p o  n o w y ch  państw ach  pyszn iąc  się prżd*

( chadza ;
A w szę d y  niosąc św ieżo ść ,  obfitość i ż y c i e ,
T rud 1 nakład zw ycięscy  nagradza so w ic ie .

N a p ięk n y ch  błoniach L im y  gdzie s ło ń c e  w  p ó ł
( drogi

W p ro st  ria g ło w y  m ieszk a ń có w  ciska swe pożogi*  
A gdzie  przyjazne Wiatry ch łó d  n iosąc k o le ją ,
T o  od gór  lo d o w a ty c h ,  to od morza w ie ją ;
Z  m n iejszym  kosztem  i sztuką cz ło w iek  p o d łu g  Woli 
Skarby rzek i s trum ieni Wydziela swej roli:
A skąpiej lub obficiej napojona niwa  
Przyśpiesza lub opaźnia sw oje  p lenn e żniwa.
K wiat i dośpiały  o w o c  dają rażeni drzew a ,
Z aw sze  zbiera i zaw sze  c z ło w ie k  się  sp o d z iew a .  
T u w inorośl dopiero stalą j«st k szta łco n a ,
T a m  już dojrzałą z ło te  u w ień czają  grdna;
I ch oć  n iebo w ód nigdy n ie  zśyła z o b ło k u ,  
C zło w iek  b ie g o m  strum ien i poddał zimiaiiy roku. 
Koskosztty kraj gdzie n iebo  n ig d y  się n ie  chmurzy^ 
A  ziem ia sw oich  bogactw  n ie  jest w inna  burzy.  
Takto kunszt jest p o tężn y m  , tak ludzi odw aga  
P opraw ia  sam o ruebo , naturę przem aga .

1 tych
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I tycłi bagn smutną postać sztuka zm ienić m oże.  

W sk aż  w przekopach świetniejsze gnuśnym w o d ó m ło ż e  
I odkryj, skarb Cererze niosąc n iespodziany ,
N igdy j e s z c z e  od słońca  niew idziane łany .
Często bez celu pędząc ź gór obfite zdroje  
N a  ślepy los bałw any rospusżczają swoje ;
Ujmij je w długi k a n a ł : wkrótce szybkie łodz ie  
W p rzód  i wstecz po posłusznej p ływ ać będą wodzie^ 
On twój plon do od ległych  zańiesie w spółbraci  
A ciebie obcych brzegów  płodami w zbogac i:  
W szystkim  się u ła tw ioną  dogodzi z a m ia n ą ,
Kraje się zbliżą , skarby spóińemi się staną 7 
Z ałożyciel  sw e imie potomności p o d a ,
B łogosław ić  mu będzie lą d ,  p o w ietrze ,  woda.

R y k ie t ,  *) wielkich przedsięw zięć w ykonaw ca
( śm iały  ,

N ajw yższego  w  tej Sztuce dosiągł Stopnia c h w a ł y , 
Kiedy do dziw iącego sw ym  ogromem d z ie ła >
K tóre  niegdyś zakonów -gorliwość za czę ła ,
A  które gmin ( Świetniejsze chcąc mu dać póćżątki)  
Za starożytnych R zym ian  u zn a w a ł p a m ią tk i , (m) 
N o w e  dziw y przydając stał się skutku panem  
i  p o łą czy ł  śródziem ne morze z oceanem.
N i e ,  K olosy  Egipskie i za lew y  Nilu  
N ie  zdum iewają świata zbiorem cudów tyłu.
T a m ,  niepojętą mocą czarnoksięskiej sp ra w y ,
W id a ć  na mostach r z e k i ,  na powietrzu n a w y ,  # 
NawskroS gór d r o g i , s i l i ły  W' sklepienia za g ię te ,  
G dzie  liczne rzeki w  ciem ne w ięzienia  ujęte  

. D o  podziem nych otchłani porywają ło d z ie ,
Co się zdają po czarnej 8 tyxu  p ły n ą ć  w o d z ie ,

*j Riijuet.
6
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Potem w bramę przbciwóej dostawszy się strony  
W id z ą  nagle przed śobą KSiz otworzony p 
Ł ąki w kwiaty'iibrarie, sad w ow oc obfity 
I jaśniejące niebios pogodnych błękity : 
P ostrzeg łszy  dalej przepasę z wysokość? okały  
R zeka z przestrachu cola nacżas bieg swój śm iały;  
Ale z miejsca do niiejsca sztuką prowadzona  
T b  zatrzymana w pędzie j to zribwii puszczona,  
Zbawiennym się poddając prawom mimo woli, 
U czy  się z progu na próg zstępować powoli*  
P otem  spokojnie łąki przechodząc zielone  
W y p  rowadza na morze ii a w y  ośmielone.
T ak  w o d ę ,  z ie iu ię , s k a ły ,  kiiiisżt zw y c ięży ł  z laty  
I p o łą c zy ł  dwa morza łą czą ce  dwa Światy, (n) 

.L e c z  te korzystne rzeki nibśą klęsk tysiące;  
Poskromić ich w ylew y umiej pustoszące.
Z nały  tę sztukę wszystkie i wieki i kraje 
O w id y  riam w dowcipnych rymach ją podaje; 
Słuchaj powieści jego w  której iest ukryta: 

W yd arłsży  się Aeheioj z ciasnego1 kory ta 
W  swe burzliwe odpięty z a g a r n y  w ał trzody .
Z łote  żniwa po f.lkeh  płowej toczy ł w o d y ,  
L a s y ,  w s i ,  miasta w a l i ł , p o r y w a ł ,  wypleniał ,
I krainy przelękłe w pystynie zamieniał.
Chcąc poham ować zapęd jego w y u z d a n y }
A lcyd p rzypada, w groźne rzuca się b a łw an y ,

’ Sdnem i je prze barki, wściekłość ich u k ła ca ,
1 t ło cz ą c ,  w rzące wiry do łożyska zwraca. 
Jeszcze warczy ze złości i w  w ięz ieniu  rzeka; 
Chce się m ścić , postać w ęża  na się przyobleka;  
S y c z y ,  wspina s ię ,  skręca , roskręca się , wije.
I 6zerokiemi sploty brzeg piaszczysty  bije.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Postrzega chytrość zdrajcy Alcyd n ie z w a lc z o n y , 
Chwyta g o ,  potężnem i krępuje, r a m io n y ,
Ciśnie ? dusi , r o z r y w a ,  i wśród bojowiska  
W ę ż a  konającego splot ostatni ciska.
Sam powstaje i rzecze mii w giiiewu zapale:
Ty^żto śńiiesz na Alcyda targać się z u c h w a le , 
K tó r y ,  dziecięciem w s ław ie  prześcignąwszy męźe, 
M iał sobie za igraszkę zjadłe dusić w ę ż e ?  
Zdumiała i zaż&rtsża po dwoistej klęsce  
R zeka  z now ą wściekłością  Wpada na Jśwycięscę. 
jużto  nie w ą ż  p okorny, z w in n y , podejść c h c ą c y ? 
Snadnych się Wygięć pasmem po piasku sn u ją cy ,  
A le  byk dumny czołem  dzikiem i szerokićm :  
Ł bem  róstrąca pow ietrze ,  iskry sypie o k ie m ,
P orze , rozrywa brzegi zem stą ru zsr o ża ły ;
Ryknął , a ha głos jego niebiosa zadrżały.
N o w a  Wojda iiie trw oży  walecznego m ę ż a ,  
t ę d  z i , l e c i ,  napada, toczy b ó j ,  z w y c ię ż a ,  
Przyw ala sw ym  ciężarem , przytłacza k o la n y ,
Jego kark ż y ło w a ły ,  gardziel zad yszan y;
A  dumny że go p oży ł  i odw rócił klęski ,
Róg mu zdarty zatrzymał iako łup  zwycięski.  
W krótce N im fy tych brzegów i młodzi S y lw a n ie ,  
Którym  ocalił sk a rb y , w rócił  panowanie ,
Alcyda co po bitwie spoczyw ał pod cieniem  
L aurow ym  Wieńczą l iściem , wdzśęcsrtem w ielb ią  p ie -  

• ( n i e m ,
A bogacąc szczęśliw y róg hojnością swoją  
N apełniają ow ocem  i  kwiatami stroją.

T w ó r  szczęśliwych urojeń , godny p łó d  N a z o n a ,  
Poetom  i malarzom gadka ulubiona!

6*
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K tóż w tym wężu , W półkolach giętkich jego  splotów  
N ie  widzi obłąkanej wody krętych z w r o tó w ,
K tóra  swój bieg n iepew n y  ująć nam dozw ala?
Ó w  byk d um ny , ry czą cy ,  jestto grzmiąca f a la ;
D w a  tnu wyrastające z czoła  groźne rog i ,  
Roscłiodaącej się rzeki są to dwie odnogi;
R ó g ,  co go w bitwie zdobył groiniciel potwory,  
P e łe n  szacownych darów P om ony i F lo r y ,
T eg o  który uw ięz ił  rozhukaną wodę  
Szczęśliw ego zw ycięscy  wyraża n a g r o d ę ;
A  obfitość ozdobna dotąd znaki terni
L eje  sw e dobrodziejstwa na m ieszkańców ziemi.

< 1 ■ . • . ’ • \ k •• . . .  ' • •: , ' 0. ■ •• ,j i

Zdumiewasz się? I d ź ,  obacz jak B aiaw ów  śrnia-
( to ść

Oceanu samego poskramia Zuchwałość.
W  jego ło n ie  utkw iony głęboko i stale 
D ą b  wstrzymuje ży w io łu  burzliwego fale:
Choć liści i kanarów swoich pozbaw iony  
Któremu zdobił w idsnę ,  walczy ł  z A k w ilo n y ;
N a inne dzisiaj szturmy pień  jego w ydany  
Srożącego się morza rostrąća bałwany.
F a tr z ,  jak tam rbściągniona z gibkich prętów tam a,  
K tórą  kunszt czyni tr w a łą ,  silną słabość sa m a ,  
Czeka spokojnie w ału  co na nią naciera ,
Zdradza jego gw ałtow ność i gnąc się odpiera'
Stąd te grunta zd ob yte ,  które z w o d y  fana  
W y ch o d zą ce  widziała  ziemia zadziwiona  
T e n  p o ia ,  te okryte trzodami pastwiska  
W z d łu ż  tych sz a ń c ó w ,  na które morze grom y ciska* 
S ły sz y  nad g ło w ą  swoja wędrownik zduraiany  
R y czą cą  n aw ałn icę  i grzmiące bałwany,
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T am  dzisiaj (p race  w ieków  tyle d o k a z a ły )
Cała natura kunsztem , urokiem kunszt cały.

T ak  w ysoko się twoja sztuka nie podniesie ,
*-¿cez w sław i cię w  szczuplejszym zamknięta okresie» 
P o zw ó l jej vyzięć łot. Siniały: przez pracę i sta łosc  
Korzystaj z wód potęgi lub skarć ich zuchw ałość.  
T o  już rzeka sw ą wściekłość ,na twój grunt w y ~

( w ie r a ,
B y  je skrycie nadbrzeża i z iem ię pożera;
T o  ju ż  nurt swój w  przeciw ną sk ierow awszy stronę  
Zostawia ci łożysko? swoje o su szo n e:
T o  znow u w yszczerb iw szy  dalekie nadbrzeże  
B rzysłużna swoje tobie przynosi łupieże.
Prz yjm jej d a r y , a dzierżąc brzeg w czu;nej opiece  
B ozszerzać  się zdobywczej nie dozwalaj r z e c e ,
1 mając jej powolność lub krnąbrność na w zg lęd z ie ,  
Spraw niech tw ą  n iew olnicą łub lenniczką będzie.

Częstokroć cypel gruntu lekkiego ruchawy  
Od gliniastej się nagłe oddziela podstaw y,
Ślizga się, p łyn ie  , krąży  z błądzącym  wód biegiem  , 

z cudzej majętności połączą się brzegiem,j  
d z ie d z ic ,  którego w ody uczynne panoszą ,
O ckniony now e państwa ogląda z roskoszą ,
K iedy na drugim brzegu ten co poniósł Szkodę 
Z żalem postrzega zbiegłą swych ojców zagrodę.

W zrusz s i ę , M u z o , i śpiewaj zm iękczonemi tony  
Ż-al szczęśliwej w  nieszczęściu swojem Oitony.
0  podnóża gor Szkockich, na wiclkipm jeziorze  
Koszarem sto ruchom ych kęp na  swym przestworzy,
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Ojeą jjejj państw em  całem była  wyspa m a łą ,
Cq się z  ło n a  wód w zniosła  i po nich p ły w a ła .  
Ppęlobną , od fal morskich jako kwiat m iotaną,  
Maluje nam K aibm ach w yspę o b łą k a n ą ,
G dz ie  dwoje bóstw z Latony razem życ ie  wzięło, 
T a  którą śp iew a m , wody i trafunku d z ie ło ,
Z prętów  w iekiem  sp le c io n y ch , z  mchu , z d z i-

( kich korzeni 
L kszta łc iła  się zwolna. L iść  każdej jesięni  
Opadając w zbogaca ł ją szczątki ż y ż n e o ii ,
A pomknięte w  jezioro ostre k l in y  z ie m i ,
Z  w śeiekłem i bezprzęstannie wojujące w a ły  
Svyoich grtmtów uszczerbkiem  zw olna ią zw iększa ły  
W ierzb a  i trzcina w  około brzeg jej otaczała. v  
N ie  była  tam ży w io n ą  trzoda okazała  
Ani beczących  o w iec ;  ani cielic p ło d n y ch ;  
Sw aw olna kóz-ek tylko gromąda sw obodnych  
B łą k a ła  s i ę , szanując O ifony prawa.
M a ło  t o ,  lecz ubogi na małym przestawia.
Nieraz ją do swojego przyciskając łona  
M a w ia ł  vsędziwy ociec; córko ulubiona ,
Obrazie matki swmjej! tobie od nas w  w ianie  
T a  trzódka i ta m ała  w yspa  się dostanie.

Gaju i łąk i dziedzin z p rzeciw leg łej  strony  
D olon  zdąwna do pięknej wzdyfchał O ito n y ,  
S zczęś l iw y ,  gdyby ociec na jej oblubieńca  
W przód  już b y ł  nie p rzezn aczy ł innego m łodzieńca!  
L e c z  m iłość ,  co tak zręcznie w szystko w  s ło d y c z

( z m ie n ia ,
U m iała  uprzyjemnić same ich cierpienia.
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Często z brzegu do brzegu p rzy s łu in e  im w ody  
P rzen osiły  wzajemnej pamięci d o w o d y ,
Od kochanka o w o c e ,  od kochanki kwiaty.
Często w lekkim czółenku , nadzieją b o g a ty , 
i )o lo n  p ły n ą ł  do wyspy. Ńa wyspachto rada. 
M iłość od w ieków  «woje mieszkanie zakłada ?
Ale ta ,  którą P o lo n  odw iedzał szczęś l iw y ,
N i e  była  wyspą płodną w  c z a r n o k s i ę s k i e  d z iw y ,  
¿laką niegdyś Arinidy nadczłow iecza  siła 
Swoją cudowną roszczką z morza w yw od ziła .  
M ilszy powab dla naszej m iała ona pary:
\ \  idy wać s ię ,  kochać s ię ,  to b y ły  ich czary. 
P rzysz ło li  się rozstawać? i w  tej smutnej chwili  
T racąc roskosz obecną jej nadzieją żyli.

Nakoniec miłość w  swójem przedsięwzięciu  Stała 
Jak z łą cz y ła  ich serca , losy z łączyć  chciała.
& bogiń którym oddają cześć jeziora w od y  
D orys  w szystkie gasiła świetnością urody.
N ic  droższego nie kryły  okoliczne groty;
FVłoś jej wśród modrych nurtów po łysk iw a ł s ł o t y ,  
Z tak pięknego ciężaru p yszn iły  się to n ie ,
F a le  miękcej szem rały  przy jej snieżnem łonie' 
N im fy jej się dziw iły . C zuły  ną jej wdzięki  
Sam Pałemon łagodz ił  trąby swojej d źw ięk i;
N igdy u mórz bogini p ieszczące się w a ły  
C ałow ań  powabniejszej Nimfie nie daw ały .
Kol kochał D orydę , lecz zbyt popędliwy  
Próżno ją p o w o ły w a ł  na swój dw ór burzliw y;  
Odrzucała hołd  boga którego westchnienia  
Podobnemu bywają do naw ałnic grzmienia.  
Najgłośniejszy zalotnik nie zaw sze kochany.

M iłość! k tóra  niezgojne zadała mu r a n y .
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O dw iedza g o ,  i m ó w i:  piękna Oiioną  
Jóst kochaną i kocha nawzajem Dolorią;
O ciec  srogim jej serce krępuje roskazem :
D la  szczęścia tych kochanków połączm y się razem,  
N iec h  w yspa Oj tony od burzy niesiona  
P ł y n i e ,  przybyw ą , staje u brzegu D olona ;
N ie c h  się w ów czas  oboje w ieczn y m  w ę z łe m  spoją:
Ą  za to p o p rzy s ieg a g i , D orys  będzie twoją. 
L e c z p o c p ź n ą  burzliwy swój d w ó r  masz ją w zyw ać?  
P o zw ó l  jej w  miłej grocie spokojnie przebyw ać.  
W z b r o ń  Akwilonójn m ięsząć cisze lej ustroni,  
N iechaj łagodn y  tylko w zdycha  tam P aw  oni.
Spraw  t o , i czekaj : taka jest miłości w o la . 
R z e k łs z y ,  znikłą. Nadzieja w stąp iła  w  E ola:
C h ce  pasterki z D olonem  p rzysp ieszyć ząmęście  
O d którego zaw isło  jego w łasn e  szczęście.
R  az (córk a  z rodzicami w ó w c za s  ląd z w ie d z a ła )  
D m ie  w ia tr ,  woda sie, w z n o s i ,  trzęsie w yspa c a ła ,  
Szturmują na nią grzm iące bałw any dokoła:
C ó ż  w znieconej prze# miłość burzy zrów n ać  zdoła!,  
W y s p a  ulega ; p ła c zę  córka n ieszczęśliwa ,
I  z nadbrzeża daremnie zbiegającej w zyw a  ;
A  jej Serce, raz p ierw szy  sprawiedliwe m a ło ,  
T racąc  posąg, utracić kochanka się bało.
N ie  lękaj się pasterko , wiesz jak zaw sze byw a  
Ślepa F.ortuna ślepej Miłości życzliwa.
Obiedwip one w ysp ę tw ą kierują w  biegu.
T a k  krąży d łu g o , w reszcie  zbliża się do brzegu  
G dzie kochanek sam je d e n ,  sm u tn y , zad u m an y ,  
Przysłuchuje się bąrzy toczącej bałwany.
P a tr z y ,  nie w ier zy  oczom  , wgląda s ię ,  zdum iewa  
W id zą c  podróżną w y s p ę , p ływ ające  drzew a •
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■Z jakąż radością, iakźe przyjemnie zd ziw ion y  
Poznaje  bibą zieroję swojej O ito n y !
Nasycić  się n iem oźę tak m iłym  widokiem :
Ściga za nią po w odzie , przeprowadza okiem ,
Co chw i l a  ob aw ia  się dla niej l a l i ,
Szczęś l iwy gdy się zb l i ży  , d r ż y  gdy  ^«ię erldąń.
B urzą  m io tana ,  jes^ege ' błądzi czas męmiuiy , 
N akoniec  ją do lądu  przybijają  Wały.
D olon  leci: przebiega te ścieszki tajem ne,
Oczóra jego tak znane , sercu f«k przyjem nej  
Szuka tego g a ik u , szuka tej lepianki,
G dzie  przed światem .schroniony wzdychaj do k o -

■ - ( chan ki.
Ach! oszczędziłyż  w ich rów  i b a łw anów  g n ie w y  
.łój ręką kwiat skrąpiapy i sadzone krzeWy? 
Znajdzież jeszcze na korze i cli ryte imiona  
K tóre łą c z y ła  ręka miłością w iedziona ?
W szy stk o  w zrusza g o , w szystko w znaw ia  pamięć

( drogą.
N ie  z takiero zadumieniern i nie z taką trwogą  
Przyjaciel w  przjąaciela wpatruje się lice ,
K tórego w yrzu c iły  na brzeg nawałnice.

Skoro ciszę pow rócił  dzień  w yp ogod zon y ,
W  te ,  z których znikła wyspą , D e ion  leci  strony. 
Trzym ając się jej drogi p ły n ie ,  i przybywa  
N a  lą d ,  gdzie Oitona jego nieszczęśliwa  
W  Samym smuikp piękniejsza , okiem zapłakanej#,  
Szukała w ysp y  która miała być jej wianem.
D o lo n  ą;e łzami ściska jej R od ziców  nogi 
i  mówi do nich : wyrok przeznaczenia srogi 
Odjął wam całe p a ń stw o ,  a pom nożył nm /e,  
TJczyńćie mię szczęśliwym  przyjmując oboje;

8i
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Ouiąd wassystkfs jest ' fa sze m , Rzekł: rodzice p ły n ą
i)o  swojej w yspy z je^o z łączonej dziedziną.  
W przód im zmiana miejsc obcym czyni j ą widokiem. 
L ecz  zaledwo ją córka iw em  zajrzała okiem  
Otóż ona. z ą wolą: T ak  jes t .  to jest o n a ,
T o ,  rzeknie D o l o n , wyspą tobie ulubiona- 
N ieszczęście  twoje szczęściem kochanka się staje 
Burza ci ją odjęła , a ń a łosę  oddaje.
L os  ją do przyjacielskiej przyprow adził ziem i:
O by nas tak z łą c z y ł  ¿luby szc zęś l iw em i!
Rzekł: matka p ła c zę ,  ociec juz więcej nie wzbrania.,
A  córka się rumieniąc do ich woli skłania. 
W krótce wyspa z kochanka szczęśliw ego ręki 
D aw n ą  p >staó i dawne odzyskała wdzięki ,• 
T rw a ły m  dzjs mostem z jego łą czy  się mieszkaniem,  
Uśw ięcona n ie szczęśc iem , a bardziej kochaniem. 
Sztuki dzielnością s to i ,  i fala ryczącą  
Swoje bezsilne gn iew y o jej brzeg rostrąca.
T a k ,  hamulec ma błędna wyspa na wód ł o n i e , 
Miłość' ma swoję D e lo s , szczęście  sw e ustronie.

82.

K o n i e c  P i e ł  ni  d r u g i  e /
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•p I E  Ś ŃT  R  7 ,E C I  A .

0 ! jak mi }pby wioski imeszkaniep ojczystej,,  
p o  slacbetnę skłonności żyw iąc  w dpszy czystej 
Udoskonala rozum i uprawia n iw y !
On sam natury skarbów używa szczęśliwy.  
Smutnej rjieyńadomośći otoczony mrokiem  
G min spogląda na wszystko obojętnem o k iem ; 
O n ,  co się celów nieba zgłębiać nie ośmiela,
N ie  umie się od stworzeń wznieść do stworzyciela  
N ie  dla niego to z ło ż y ł  malarz doskonały  
Xe zgodnych niezgodności świata obraz cały.
Ńże wie on jak sok błędny , przez tajne krążenie , 

ogrzanej s łońcem  ziemi sączy się w  korzenie ,
^  korzeni w pień w stępuje , z pnia w gałęzie  drzewa  
K ształci l i ś ć ,  kwiat rozwija i ow oc nalewa; ,• 
Jak się przejrzysty krystał w jaskiniach w y lęg a j  
Skąd zjawia się na niebie siedmiofarbna wstęga. 
O bcy pośród łąk sw o ic h ,  gajów i ogrodów ,
N ie  zna roślin w ła s n o ś c i , p ł c i , nazwisk i rodów« 
W ydziera  on zgrubiałą ręką z gęstwy krzaków
1 dzieci słowikow i i wiośnie śpiewaków'.
Kecz dla m ędrca , co świata poznaw szy ustaw y ,
\V  dalsze badania um ysł zapuszcza c iek aw y ,x- i r ' . -  * ’ ' ‘ 3

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



84
W ie ś  prawdziwej i czystej roskosssy udziela.
Natura iest bogatszą dia sztuk przyjaciela.

T y  wiec, gijy praca dzienna i w ażniejsze czyn y  
Szczęśliwości domowej napełn ią  g o d z in y ,
N abyw aj wiadomości powolniejszą chwilą ,
K tóre spoczynki^ twego swobodę przymilą.
Jiez  masz w  trzech królestwach tajni niezbadanych! 
P ow innośc ią  iest pana znać swoich poddanych. 
Zastanów się nad wielkim natury o b ra ze m :
C hodź; pa trzm y, u ży w a jm y ,  i uczm y się razem.

W  tej mnogości w idoków  co za rozmaitość 1 
T u  w szędzie p iękność, z g o d a ,  p o rzą d ek ,  obfitość:  
T o  nieprzejrzane miękkiej m uraw y z ie le n ie ,
T o  tysiąca strumyków p ieszczące m ru czen ie ,  
Zaokrąglone w zgórk i,  pyszne w zrostem  lasy ,  
W d zięczn o  groty ; rodzące s e n ,  miłość i w czasy.  
Tam  okropne zw a lisk a , przepaści z a p a d y .
Smutne potęgi czasu pożerczegp siady;
T o  beskorzystny piasek od w ichrów  miotany.
T o  wód nieuskrpmionych grożące ba łw any  ,
!M e c h ,  bagna, grunt najeźon krzew y  kolczystemu,” 
Przerażający obraz spustoszałej ziemi. .
W szę d z ie  zbiór plag i d a ró w , nieładu i żgody! 
Chceszli ty cli sprzecznych skutków w yśledzić  p.o~

( wody?
D o  dw óch  się Gienijuszow uciekać nie trzeb a ,
Z  których jeden z ł e ,  drugi dobre zsyła  z nieba:  
Słuchaj; spadnie z tych wielkich tajemnic zasłona;  
P raw dziw ym  Gienijuszem gienijusz BiufFona.

Okropny niegdyś potop ( to jego tw ierd zen ie )  - 
W od óm  hamulec;, ludziom ediąwszy schronienie,
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P ły n y  ziem ne i w  górnym w iszące p rz e s tw o r z e , 
W szystk ie  zgrom ad ził ,  zm ięszał i vv jedno z ia łm orźe;  
G dzie  się w znosiły  g ó r y ,  rościągnął obszary,
W  zn iósł góry gdzie głębokie były  przedtem j a r y ; 
D w a  lądy kuii ziemskiej w  jednym z łą c z y ł  grob ie ,  
Porozrzuca ł ich części na połow}' obie ;
N a  ziem ię cisnął m o rze ,  z iem ię W morze w tło czy ł ,  
I chaos po ruinach dw óch  Światów potoczył.
Stąd ogromne te składy w  ziem i się kryjące,  
Czarne d rew n a ,  wolkauóm  Za pokarm s iu ż ą e e ,  (a,) 
I te w ew nętrzne  w a r sty ,  nie Zgłęb de ło ż y s k a ,  
łóbegłe jednego świata na drugim zwaliska.
Dalej się tobie sk łady pokazują inne ,
W iek o m  i łagodniejszym  środkom byt swój winne.  
R z e k i , rv b łędnym  rozlicznych narodów obwodzie,  
N io są c ,  m ów ią , od źróde ł haracz morskiej w odzie ,.  
Mn ós w o cia ł różnorodnych w  sw e gatm-ęły tonie. 
C ięższe tonęły' za r a z ,  leksze pó wód ioń ie  
P ły w a ły  czas n ie ja k i , no koniec opadły  
I na wprzód pogrążonych z kolei osiadły $
P o  nich się rośeiągnęty warsty lipki ej z iem i .
K tóre znow u Zostały pokryte iii nem i ;
N u tych kształt sw ych  ga łązek  w yry ły  k rze w in y ,  
N ie  skruszone przez ta rc ia , nie zm iękło przez p łyny,  
i  ?ecz w pierwotnej postaci. Próżno się nam zdaje 
Z e z  l-ych piętn poznajem y drzew  obcych rodzaje ( b) 
K tó r y c h ,  rzek i,  jez iora , i ocean w  gn iew ie  
N aniosły  przy burzliwym  na ląd na*Z wylew ie-  
Ich rysy n ie sk a żo n e , i g łębsze  pod niemi 
ŁożySka od tal morskich nasypanej ziemny  
Często dw ie cienkie warsty lóżącu im sobie  
Jednej gałązki piętnem naznaczone obie T (ę
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W szystko  działania przyczyn pow olnych dowodzi.
Tak sic nie ąrdekając do świata powodzi  
M ędrzec tu widzi tylko zw yczajne  zd arzen ia ,
Bieg czasu i ustawriy póśtęp przyrodzenia.

L ecz  postrzegam 'stąd wioski zawalone; szczątki: 
W szystko, mi klęsk.i sławnej wystawia pamiątki.
Cóż tych meszczęac powoderń? Zbliżm y s i ę ,  ź w a -

Miejsc , i s ta rc ów  tych smutnych okolic pytajmy.
Z wy dr ożeń  tej ogromnej i głębokiej skały ,
G dzie Ulgiy i Smegi zapas przyszłych rżek sk ła d a ły ,  
W o d a , sącząc się zwolna przez sto »zezeliń krętych, 
Podkopała  podstawę iycli jezior Zamkniętych: 
Sklepienia z wielkim trzaskiem nagle Zawalone 
N a p e łn iły  tę  głębią  , a wody ¿gn iec ione 
Całłi potęgę w strony i w górę w y w a r ły j 
Silne w ięz ień  swych  Szańcfe skruśZyły ; w y p a r ły ,
I z w yrwanem i drze w y ,  z potraśkanym g ła z e m ,  
W iosek  i miast Zwaliska potoczy ły  razem.
Oto jc , zcze rozdoły  , głębokie koryta ,
W  których podrożriy ż trwogą dawny bieg ich czyta,  
A usiadłszy ba zfómkii pustelnik sęd z iw y  
Itozńdekfe mu te siriiśżrte opowiada dziwy, (d)

T e  znow u cżarńe óźcżyiy Ha p łaszczyzny  inne  
R o z b ity  niespodzianie swoje góry p łynne ,
A  spadających z sżuuiCfh w ód żaleW szeroki 
S tw o r z y ł . now e f jeżiora ' i now e potoki.
W id z is8 tę górę łysą  i ź  zienii odartą 
Z którą Akwiloil w.ojnę prowadzi zażartą?
Olimp , 'deszczorodnemi w ładnący ob łok i,
Z  przepaścistego czoła  tej  dumnej opoki
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O derw ał grunt,  wilgocią sw oją ro stw o rzo n y ,
I zaniósł go liad osad poziom y cli zagony;
A  góra sWoj wierzchołek, nagi i ponury  
Ciemneitii oczom naszym zasłoniła  chininy.
W  źrak  się wŻdryga na widok tych g łażow  posępnych.  

Spuśćmy sic z tych  miejsc p u sty ch ,  d z ik ic h ,
( n iedostępnych , 

Idźmy; zważajmy gruntów różnice , znamiona; 
P a trz ,  jak ta z iem ia , której istność n ież łó żo n a  
W zią w sz y  byt na p ietw otnycłi górach z światem ra -

( zern
I rwa w dziewiczej czystości nietknięta że la z em ,  
Kazi się z gór zstępując nd dolne przestrzenie ! 
W sZędy ją śledzi /. ż y ły  w ż y łę  i z  cierń w cienie  
Ciekawość doslrżegacżow poznawania chciwa, (e) 
s l u j  grożąc św ia tu ! wicłier szalony Się z r y w a ,  
B urzliw y p ęd z i ,  tocząc w kłębach kurz pozioiiiy ,  
i prowadzi za Sobą n o c ,  szturmy i grom y;
Igrając zmiata lasy ,  wioski i grody;  ,
Wste< z  pchniętych rżek prżeiękłe  zatrzyihtije wody;  
A ż do gór śżczytu  ciska, w aló  w morskich brzeifcie, 
t  pędząc dręczy wódę , powietrze i ziemię,  
bdąd poła te ,  łnnehń polami za leg łe ,
Bżek  łożyska zó.denioóe : i ż miejsc góry zbieg łe;
A bez k wiato w ,  bez kłosów, bez zielonej szaty  
Ziemia w  żałob ie  płacze wdzięków  sw ych  btraty: 

Niosąca rów nie przestrach i śmierć w okolice  
Kina lila sv\e p&Wodtie, ogień nawałnice  
Ciemne tej góry ło n o ,  ta otchłań  strasz liw a,  
Czarne stosy żyw iby i siarki ukryw a,
Zapala się ,  i leja rozwartemi boki 
N a w łasny kwiat i ow oc p łom ienia potoki.
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i*brazlo ż ą d t  b u rz liw y ch , które n ieprzerw anie  
Tleją  zamknięte w  serca Judzkiego w o lk an ie ,
A  których z tej przepaści p łom ień  w ybucłin iony  
P o ze ra  kwiaty życia  naszego i plony  
T e  opoki żw a p n ia łe ,  ziemia przepalona,
Sąto okropny cli niegdyś pożarów znamiona.
Tam grz miał wolkan : uc ich ły  ognie jego ż laty ; 
D zis  Ceres kióś p o z łaca ,  FJora syp ie  kwiaty.
N a  ty lii boku się gładzi ta klęska pamiętna ;
L e c z  bok przeciw ny nosi iiiesiórte jej p iętna:
T e d y  lawa długiemi p łyn ęła  potoki;
T am  już w rze! ę żebranej widać ż łób  g łęboki,  
D alej cała ha d ro b n o  st rugi  się rosprysła ,
I  z gór spadając skrzepła nagle —  i zawisła:
Jakie rżeki ten pożar okropny w y su szy ł!
Jakie ludy p o c h ło n ą ł ,  jakie góry sk ru szy ł!  
f in a ły  io  dawne w iek i ,  n ow e żnać nie* m o g ą .  
L e c z  jesżcze kjęSk,tyŁTi obraz przeraża je trwogą.  
M o że lud ii podnóża tych gór zam ieszkały  »
G ó r ,  których ognie miasto niejedno z a la ły ,  
Z aw adziw szy  lem ieszem  o szczyt ftiuru stary,  
K ied yś  te  zasklepione odkryje p ie c z a r y ,
N a  jaw je z  długiej w ieków  nocy w y d o b ę d z ie ;
I  oglądać Z bojaźhią św iątob liw ą będzie  
K u n s z tó w ,  nauk i ludzi ten pomnik g łęboki;
T e  m ieszkań starożytnych now e nam Widoki;
T e  krużganki, teatru, p a ła c e ,  k o śc io ły ,
Pyszne przybytki m o ż n y c h ,  skromne mędrców

( szkoły.
Ciekawie w  g łąb  ich w stą p i ,  s tw orzy  się i dziwi  
aóiiajdując w szędz ie  ludzi co się zdają ży w i :

Lek-1

/
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Lekkie posągi ludzką mające oanowë  
Ï w proch się za dotknięciem rozsypać g o to w e .  
K ażd y  v/ postawie w jakiej zastał go cios gromu ; 
T ąn  s y n a , tamteh s ło to  sw e unosi z dom u;
0  w swoich prac uczonych skarb ochrania drogi;  
T e n  d om ow e pobożną dłonią sciska bogi;
Ó w  dźwiga ojca ; niemniej pobożny m ło d z ien iec ;  
T e n ,  mając kielich w ręku a na skroniach w ien iec  
Ginie w  ostatniej uczcie na przyjaźni łonie, (f) 

Cześć tobie; tobie ch w ała  nasz wielki B iu ffon ie , (g) 
K tó ry  w znios łeś  , prostując mędrców obłąkanie , . 
Si'edm pochodni na ciem nym w ieków  oceanie ?
1 ogłaszając dzieje starożytnej ziemi  
W y r y łe ś  jej przygody rysy  nie starte mi 1 
L ecz  miłośnik ustronia ten badacz głęboki
& g aj,ów  Mą baru *) daw ał o świecie wyroili ? 
l ;  ukoronowanych zwyczajem m ocarzy 
K tórzy czczą swoję piękność nie w idząc jej tw arzy, 
¿¿daleka, na Sam tylko rys m alarza ręki ,
Lrzćc swoich posłanników  czcii Natury wdzięki, (h )  

O ! mój kochany kraju! o piękne posady  
G dzie  wszędy są w yryte  dziejów czasu ślady!
Lr dyby ci ę ,  L im anijo , b y ł oh przebiedz raczy ł  ÿ , 
dakby rad b y ł na jednej przestrzeni obaczył  
T rzy  epoki wolkanów , z sobą się różniące  
3Pr&ez ogniska , potoki i wićkóW tysiące!
T e n  z morza w y s z ły ,  znow u w  morzu jest. ukryty;  
D ru g ieg o ,  fala żiethią zasypał?) szczy ty ,  
in ń y z brzegu do brzegu sw e rościągnął strugi; 
Ó w ,  nakształt palącej ?ię rzeki . nart swój ałttgt
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W le w a ł  w tę otchłań którą w y d rą ży ły  wieki. 
W id z ą c  dziejów  przeszłości ten obraz d a lek i ,
T e  ogniska w ygasłe  wśród czasów przestworza,
T e  na morzach w olkany , na wolkanach m orza,  
D usza  w stecz , jest popchniętą w dawny zamęt światd; 
A tłUni wieków beż końca pojęcie przygniata.

L ecz  p ocóź  rzucać lubą wsi tWÓjej dolinę?
N a  startego marniurii spojrzyj o d ro b in ę :
Co za droga pamiątka! Jej odniian koleje 
Jak w ielk ie  odmian świata zachowują dzieje!
Sklejeń ze szczątków istot które riiiały c z u c ie ,
T e n  marmur za swój p ierw szy  zaród m iał zepsucie  
D la  UtWorzehia śżcźątkow  z których p łyn  go z ło ży ł ,  
Jakże długie pokoleń szeregi czas pożył!
Jak długo morskie nad nim toczy ły  się w a ły  !
Jak długo w swojćm łon ie  fale go miotały !j 
Z  gór niegdyś do sw ych  pieczar zstępując głębokich  
O cean go zostaw ił na skałach wysokich ,
W ic h e r  naodwrot w morskim pogrąży ł  przestw orze,.  
Znow u na inne brzegi w yrzuciło  m orze ,
I  -wzięło i oddało. T ak w ytrzym ał stale
Ząb czasu; wściekłość w iatrów , grzmiące morza fale,
W r e s z c ie ,  w z iąw szy  początek ż dum nych gór p o -

( czątkiern ,
B ył]  w przód skałą , ta skała dziś jest drobnym

(szczątk iem ,  
L ecz  p łód  czasu , powietrza i ziemi i w o d y ,
W  swoich przygodach świata w ystaw ia  przygody.(i) 

Jakież nauk i zabaw jeszcze źródło płodne  
N apełn i myśli t łum em  tw e  chw ileęsW obodne

9o Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



jfeź&li thorże lamo wystawia ci zbiiska 
Swoje rozległe państwa i dziwne jawiaka!

Morze ! przerażające morze I w kimże z ludzi 
Poszanowania z trwogą widok twój hie wzbudzi? 
Jak iii i się inocno w duszy wyryłoś dzi'eciięcej i 
•Leez wówczas tiad l#ó j  przestwór hie Widziałem

(więcej;
ł leż  ci jeszcze człowiek i ktihśżta przydały j 
Tu najwyżej  się poditiósł ich giehijiisz Śńii&ły!
T e Okręty widzące had wód przepaściami 
Są iiarodów łaiieuehetti, dwóch światów gońcami. 
I l ek roć  fyyżrók Wr ty iii ciemnym żanurzach pize~

(s tw o r z e ,
Staje śię i myśl ttfeój& głęboka jak hibfźe:
Cźaśem się Zapytujesz tych otchłań bezdennych  
O pochlohiotie ńzćzęiy narodów wojennych,
O bogaci iva, o hufce, o ich flot ty całe :
Niekiedy z Ibneufizehi twoje oko śińiafó 
W  głębi wód zwiedźa iaśy porosili i trzciny, (k) 
Państw nićwidrl&lnych Flory podmorskiej rośliby $ 
Na burzliwych uhm tylko prżydosżonó fa ła c h .  
pzaSeni rozgałęzione wyśledzasz pd skałach 
Korale , poli pniki , gębki, nradrepory , (Ij 
Owadów, oceanii óiepbjęte twory, 
i leż  tam rzek mitiej znanych aw'e ukrywa zdróje! 
P e t  fzek ¿hakom i tych kończy biegi swoje!
Lżaseth Ścigasz ten potwór źrżeiiidą ńieśihiałą 
Który ?dala podwodną ¿dajg ci się skałą, (ł)
T o  % BiiiSohera Uważać przychodzisz żdurPiaiiy 
Tego niespokojnego cesarstwa odmiany,
Jfego wzbierania, biegi, wypadki dziwiące  
"dcl ruchu pochylone] Osi pochodzące ;
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T e  wblkany w y g â s î è , co z lądów  póżiotiitJ 
D a rty  się niegdyś w  niebo urągać się z gromu 5 
T e  których w fon ie  w ody nie gasną p ło m ien ie ,
T e  których dnem iest morskiém rospiekłe sklepię--

( nie ,
A  które kiedyś m o ie  na w odę spietiióną  
N o w e  skały  i wyspy dymiące w yzion ą;
T e  szczyty  nad głębiami w iszące morskieińi,
T e  wbrzeża. które fala w ychoży ła  w z iem i,
T e  góry pod mórz ciemnem sklepieniem niknące , 
B y łe  A lp y ,  i Alpy jeszcze być mające;
G dÿ innë co się dzisiaj dnia promieniem z iocą  
7j kole; ogarniorle będą morza nocą.
L ąd  i w oda; w  powolnej lecz mtav/néj zm ianie ,  
Zdają się iść w zapasy o świata władanie:
T a k ,  gruilt co ży w ił  tr zo d y ,  dziś kotwica bodziej  
Grzm ią koła , gdzie skrzydlate żeg low ały  łodzie  ,
A  świat przez Wędrujące zestarzały morze  
W ie k  Swój w bezdennym czasów ukrywa przestw orza  

Po obrazach burźliwćj Neptuna przestrzeni 
M iło  ci będzie wróoić do rzek i strumieni ;
N ie  t y c h , których częstokroć w opisadh w idzim y  
Zesiarzałe Najady przez wytarte ry m y ,
L ecz  tych co nam przyńósźąc ż nauką zabawę  
W ystaw iają  ■wypadki wielk ie i ciekawe^
T o  rodzących się jeszcze samo źródło  zw iedzasz:  
T o  juz nrosłycli kręte gośc iń ce1 wy,śledzasz , .
Jak zakreślają, b łądząc cfd brzegu do brzegu , 
W k lęsk łe  i obfąezysie  ką!}r w  długim  biegu.

YYspornnęz te dobroczynne źródła  i strumieiii^ 
Co schorzałych ciał naszych łagodzą cierpienie?
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T a m ,  ża łosne i m iłe obrazy twej w ło śc i ,
Boleści ‘ roskosze , smutki i radości

przyjściem w iosny oddają co rok odwiedziny,
T u  zewsząd c ią g n ą ,  chybić bojąc się g od z iny ,  
C h o r z y , stare k a le k i , m łodych trzpiotów roje ,  
Mięszać razem w eso łość  i stękania swoje.
Zbiera się w  jednej sali rzesza ich grom adna, 
t*onury hipokondryk, śpażmatyczka ła d n a : 
f ig le  przyjeżdża spełzłej cebrze wrócić ż y w o ś ć ,  
W ojow n ik  swojej rany zmniejszyć dolegliw ość;

 ̂ Żarłok  odpokuto*vać zbytki sw ego stofu.
W szy sc y  hołd bogu zdrowia składają pospołu. 
K a żd y ,  sw ym  bólem nudząc wszystkich na prze.-

( m ia n y ,
Jeśli nie u leczo n y ,  chce być żałowany.
K ano posępne tylko snują się grom ady;
W ieczorem  g r y , m u z y k a , tańce i biesiady  
Ł ą czą  tysiąc rozrywek z tysiącem  boleści;
Zdaje się że  tam niebo wśród piekła się m ieśc i  

L ecz  rzucając tę ciżbę i jej w esołości  
K ończm y obiegać twojej okolice włości.
Z czarownego pałacu gdzie się rzeki schodzą  
W  znieśmy się na pustynie na których się rodzą ,
Na te góry wsi ów twoim w ieczn ie  panujące.
Co za widoki! jakie obrazy mamiące!
N a tych  rospierzchłych  skałach, zda rai s i ę ,

(p rzeb yw a
G ien ijusz ,  który wszystkich sztuk i nauk w zyw a.
T u  szuka m alarz , w  licznych wzorach przyrodzenia.  
N agłego  rzutu św iatła ,  głębokości cienia:
T u  rodzi górne myśli ryrnotworcy dusza:

'ri u  prostych obyczajów widok mędrca w zruszą*
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Cj ko ło  tych skaj wieki jąk chwilą p r z e b ie g ły , 
T q  lubi mieszkać orze ł  i lud n iepod leg ły ;  
A  ty  aj? przypatrując tym dzikim posadom  
J)z iw isz  się niedościgłej mądrości układom. 
T u  czasu dłótp świat a  w y r y ł o  p rz yg od y.  
R ozróżn iasz  g ó ry  zw olną k sz t a ł c o n e  p rz ez  wod y  ; 
T e ,  co je nag łe  ngnie w  p o ^ ie lra e  p i s n ę ły ,
|  p ie rw o tn e ,  09 fązern z św ia tem byt  swój  wz ię ły  
i c h  kształt pozjopiy , ło zą  w r ó ż n ą  zgięte s t r o n ę ,  
I c h  posadę p ionow ą , g ru u t ą  poch y lo n e  ;
Mnogich lat i trąfąnku niepojęte sprawy I 
Cząsepn z yoskoszą wzrpk twój prz.ebiegą ciekawy 
Amhteafr z wiszących skął tych oiefóremny , 
Jlozognionych wpjlcanóyy dzieło , bazalt ciemny, 
Grąpit, który pomału wody ^kształciły ,
I listki cienkie szystu i marmuru ż y ły  
Ich postać j w ew nętrzne ¿Ifdząp płoźenip  
W id z isz  w yrytych  Ęogą , c z łe k a ,  przyrodzenie:  
p r zy r o d z en ie ,  lq w kwiaty , w zieloność o zd ob ne ,  
Ś w ie tn e ,  w e so łe ,  młodej piękności podobne;  
Tq m ęskje, dzikie , o s tr e , wdziękami gardzące,  
D u m n e ,  i ślad dawnego, zamętu noszące. 
T u  z kolebki w y c h o d ząc  i wąski i płytki  ,
Cienkie jeszcze pokorny strumyk snuje nitki;
T ą m  grzmi po skałach pędząc wodorzut Spieniony 
Ł agodny Zefir p ie śc i ,  dręczą Akwilony.
Wiejąc roskwitłe sady przy groźnym wolkąni?, 
Mięszą §ię z echem gromów pasterek Śpiewanie. 
T p  świeżych łąk zieloność, ziemia w plon bogata, 
Tam nagie skały, pierwszy grunt budowy świata;
U  nóg ich zaw sze wiosną , czoło  zawsze inroźne.  
W ita jc ie ,  dumna Juro! Montawery groźnp! (m)
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O lbrzymie śn ie g ó w ,  $rzonów ? gołoledzi S tosy,  
przybytku  zim y w iecznej beskształtne k o lo s y ! 
Farbozbiory o g ro m n e , których Śklane ściany  
W a lczą c  z gwiazdą od której blask ich pożyczany  
L śnią  się daleką zlotem , lazurem , szkarłaty ;
K iedy  zima osiądłszy swój tron lodow aty  
P yszn i s ię ,  że  ów  ciep ła  i dnia ociec dumny  
Zdobi jej dwór i złoci jej zamku kojurpny.
N ie ,  n ie tła; wśród tych jąwisk natury straszliwych,  
T y c h  scen zdum iew ających , tych obrazów tkliwych,  
W yob raźn ia  w rqsko$znym tonąca uroku,
Ani myśli osła b n ą ć , ani spocząć oku.

L ecz  jak Smutny los czeka m ało bacznych gości 
T e  bezludne idących zw iedzać  okropnośc i,
Jeśli ,  przez kilką broni ognistej o d g ło só w ,
T y ch  wprzód nie zapytają czarnych śniegu stosów! 
Często wielkich w ypadków  bywa powód mały.  
Często ptaszek siadając ną w ierzchołku  skały  
Odtrąci ziąrkp śniegu. D o  niego koleją  
Inne ziąrką się cisną i w bryłkę śię k leją;
W n e t  się do niej zgromadzą coraz więcej śniegu^
Cp chwilą miąższość kuli powiększą się w b iegu:  
Pędzi b a łw a n ,  i pędząc urósł w  mgnieniu oka:
Llrży pow ietrze; wtem  nagle runąwszy z  W3rsok& 
T en  z ieg łych  kilkoletnicli śn iegów  ciężar ca ły  
T o c z y  się z gór na g ó ry ,  skacze z skał na sk a ły ,  
Pada: od jego gromu wstrząs! się ląd przelękły  
I dalekie przepaści w  głębi ziemi jękły- (n) 
Pow yw racane la s y ,  zn iszczone osa d y ,
S ąd ow n ych  miast ząledwu znaleść mo®ną s ia d y ,
Ą sam wiatr od lej gqrz padającej z d a lą ,

Zęd uderzeniem jeszcze , podróżnych obala.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



T ak  po dąwuyęii hezrządach , gdy bezrządy 'nowe 
Stopniami starą Państw a nadw ąllą  budow ę , 
W strząśn ien ie  po wstrząśnięciu  wywraca gmąch cały  
Zgasi T y r j  R zy m  nie jest R z y m e m , ’ Tę.by ży ć

( przestały  !
0  kochaną ojczyzn o! o ziom kow ie moi!
N a  to smutne w spom nienie Iza mi w oczach stor.

Znużysz,Ii się posadą dzikich gór i g łazów  V- 
Zstąp f  niech cię świeżość wiejskich orzeźw i obrazów  
Ponad czystym strumieniem , w zd łu ż  pięknej doliny, 
D z ie lą c e  obłok  d r z e w a ,  przyjemno krzewin v , 
P o w a b n e  w onią  k w ia ty , szczepy w  plon obfite , 
W y  stawu ją ci swoje rody rozmaite.
Jakiż ono wdzięk naw y twej nadają włości ?
Z\yażaj ich rożne k szta łty ,  ko lory , sk łonności,
Ich koch an ia , m ałżeństw a , i szczepienia d z iw y ;
Jak dzikie wykształcając płonki kunszt szczęśliwy  
P o ży cza  im g a łę z i ,  doskonali p ło d y ,  .
1 nowem i mieszkańcy zaludnia ogrody.
Jak sok n ieznaną siła  krążący w roślinie
Z korzenią w  l i ś ć , i znowu z liścia w  korzę,ń

( p ły n n ie ,  (o)
I  jak s ię ,  przez ciąg działań utajonych oku,  
K ształci  drzew o , k w ia t ,  o w o c ,  liść z jednego soku 

I skromne pokolenia, ten gmin z ió ł  poziom y,  
N a  który ledw o patrzy bogacz n ieśw iadom y,
N ie  jestJi w  swoje cnoty i wdzięki bogaty?
T e n ż e  sarn Róg mech s tw o r z y ł ,  który stw orzy ł

( światy.
Poznawaj tych z ió ł  różnych własnośpi odmienne , 
Ich lekarstwa skuteczne, trucizny zbawienne, (p)
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p rze z  nie każde się miejsce $a misę z o i l e m  staje 
I mają swoję piękność puste, n a w e t  Lpiłje.
C zęstą , roskoszy z niemi obcowania św iad om ,
K u  ich w e so ły m  zw ra ca sz  p rz ech a d zk ę  osadom , 
Czyl i to  wdz ięczne  w  S ę -k lp  *) przebiegasz  n ad b r zeż e ,  
Czyli  bogaty  Med on  f*) lub Szanty  lii ***) świeże .

.Cbceszli u wdzięczyć podroż? Niech ją z tobą dzieli  
Jednem gustem ¿»jętych grono przyjącicii :
T ak  się podwoi rcskoss i -praca osłodzi.
B ły sn ą ł  d z ień ;  ochotników gromada się schoffz ij' 
K ie jest w ich przedsięwzięciii b a rb a rzy ń ca  yv°jna, 
G dzie p só w  odgłos ? dźwięk jrąby ,xm{ó.dz w oszczepy

( zbrojna
D rżącym  lasów  mieszkańcom zagrąza zniszczeniem.  
P aście pię m łode sarny spokojnie pod ciepiępi,
K ie lękajcie się ptaki: dalekie od w iny  
T e  ło w y  za cel mają kwiajy i ro ś l in y ;
C hciw y sw ych  łu p ów  zielnik tych młodych Boąia-r

( rów
Z gór, pól ł ą k , i zarośli drogich czeka darów. 
B iegną: św ieżość jutrzenki, powab rąrmej pory * 
W zy w a ją  na wyścigi polubicńcow  I'lory.
Żiussije ich prowadzi. T ow arzystw o czynne.
Zwiedza w  m łodzież  obfite królestwo roślinne 
Czasem biegłości Mistrza doświadczając u czn ie- 
Z  kilku roślin składają jpdpę cąfośp sztucznie:

—  —---------------*— 1T
* ] S a i n t- C l o u d .

**)  M eudon,

*f*)  Cha nlill i .

****) Ju jsiu l .

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



On uśmiecha s ię ,  »dyadę niew inną p ozn aję ,
X każdej  « roślin vjrtas.qą jej cząs tkę  oddaje (r? 
O r.s» z a k w y ma i k i w ą n i ó ni poświęca  s i ę w szystefc ; 
K ie l i ch  k w i a t u ,  pręciki  i s łu p ek  i l i s t e k ,
Z aso b n a  są badan/.?,' Z tego k rz e w ó w  t łoku 
T e  n o w e , t am te  z ą a n e  są w a sz em u  o k u :
W y  dla wszystkich  u przejm i, na każdy z kolej 
Hziicapie wzrok wdzieęznpści albo wzrpk nadziej; 
T o  was» siary przyjaciel , witać go b iegniecie ,
O W jeszcze nieznajomy , doświadczyć gp chcecie.

Szczęśliwy oc*óm waszym trąfunek.  objawi!
T ą k , barwinpk., co rzadko nasze zdobi strony , 
G d y  Rq$<ovvi pokazał swój kwiat upragniony;  
B a rw in ek ! w oła  starzec, opiętą go p p ż e r a , 
Skwapliwą niesie rękę, drogą zdobycz zbiera*
Z mniejszym zapałem Petrąrch nagle mu zjawioną  
P o s tr z e g ł ,  poznał,  ubósKyiął swoję Laurę czczoną.

Lecz s łońce  już góruje  : s p rą cp w ąn a  rzesza  
X)ia pokrzep ien ia  s iły p rzecha dzkę  zawjeęzą;
P rzy  strumieniach , przy zdrojach usiadajją w chło-

I  Bachus  w czystej  Najad o rz eźw ia  się wodzie ;  
T a m  zą s t ó ł ,  za o b r a z y ,  za muzy k i  brzmien ie  7 
Jest m u r a w a ,  w id n o k rąg  i s łow ikó w pienie.  
fT;<ak.o x jaja ? m a l i n ą ,  jagoda pozioma 
W ł a s n e m i  bies iadników zb ier an a  r ę k o m a ,  (s) 

ich, pros te  p o t r aw y :  z m o r d o w a n i ,  z d r o w i ,  
T f ą g a j a  wv*nvślnvHi M eo tó w  *) kunsztowi .
■aX 7"' Jheól ¿ta wtij w o »v (j'zi3 restaurator w Paryżu.
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Ś w ięcą  i s ławią Florę w dzięcznych głosów z g o d ą ,
1 . C yb elę ,  odw iecznie i piękną i młodą.
Nie te drobiazgi  świetno pele ni ic|i r o z m o w y  
K t ó r e  dziej) jeęiea p o d n i ó s ł ,  dyieią obąii now y ;
Ale Bóg , w ie lk i , mądry , dobry jydoru tajnie ,
Natura nieśmiertelna i jój działali tajnie.
Xnovyq.  skopie /y  w s z y  ś -o ęsarue  pożytek n i e d ł u g i ,  
Biegną z ląsów na pola , z .  pągork.dw nu smtigi; 
(dała w ręszcię Wieczorem,  sohodsji fcti| gronuuja ,
|  s w » zdobycz z rądoś' ia ka¿<1 y w /njgimk <jk|ądą. yt) 

-Jóęrz istot prą roślinnym duło przy rodzenie  
Ż ycie  me.cipąkonąjfę, ściemnione ltąiehiilepię, e 
Mnięj obce c z ło w ie k o w i , jednego z pini r z ę d y , 
5£vviergovy rody większego są gpdperpi względi\. 
Jedni *ą przyjacie le ,  inni i woj s łu d z y ,
Ci twoj przecivynicy, towarzysze. drudzy.
Staraj się icij rodzaje poznać rozmaite :
W  giębi ]asqw , lub w ciem nych jaskiniach ukryte;  
T e  co lekkipi pp "drzewach wif^ząją sjię rojen i, 
G oszczą  w ej iąp ich , panują pa ppdvvprzu tw e  jem ,-  
Co w  góęą cli , i uh co żyją pod ziemią spokojnie;  
Które ty Ścigasz, które wydają ci wojnę.
Ś ledź ich w a lk i,  ch y tro śe i , op«>ty, przyrodzen ie ,
I ucz s ię ,  jak pp szpźebjsch ęienkich pieskoiiczenie,  
Umyślność niejednakowa żyjącej drabiny  
\V  zposi się do c z ło w ie k a ,  zniża do roślipy. fu) 

Śmiej więcej : łą czą c  światy i strefy i pory  
ZgfOniadź te niezliczone w  jeden obraz tw pry:  
N iech trzy walczące państw a, za twpirn ro Irazern 
Zbiorą się , i zdumieją znajuqjac się razem.
Niech  każde ma ąwój oddział , s z e r e g i  , p r g ę g i ę d y  * 
R o z łó ż  je na gromady , lotizajf-, i tpdy:

99
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



Tak zamknie jen na, salą w  pow aby bogata  
C ałą  treść przyrodzenia , obraz m ały  świata.

L ecz  raczej ukróć, zapęd obszernych zamiarów. 
N a szczupłym  przesłań zbiorze tych- natury darów  
Jakie mi Twórca twoje ubogecił  włpgci,
N a  które cóęlsdeń okiem poglądasz w dzięczność?; 
Milsz-ee będą zrodzone na twej własnej ziemi.  
Pom iędzy  ciał kopalnych rzędy rozlicznemu  
W y sta w  nam z ie m ie ,  s o le ,  s iark ę ,  sk a ł-o le je;  
P iry t ,  kryjący \ f  sobie ogień  którym t le je ,  
Rożnofarbuo m etale’, kryształy przejrzyste , 
Slaclietne dzieci sk a ły ,  jak jej woda czy ste ;
Glinę której s.kła świetność nadały  p ło m ien ie ,  (w )  
j  drewna kiórę wodą zm ieniła w  k am ien ie ,  (x) 
B ądź tej przez gąszcz stwardniałą dostały p o w ło k i,  
Bądź ich c ia ło ,  kamienne przeniknęły soki;  
S ło w e m ,  te wszystkie dziwnej mięyzaniny p ło d y ,  
T w o ry  ognia i z ie m i , powietrza i wody.

W zrok  m ó j ' bardziej c iek a w y , bardziej jeszcze
( chciwy

R oślinnego królestwa przypatruję dziwy.
T u  w tysiącznych obrazach cieniowane w zory  
W ystaw iają  morskiego porostu kolory:
T am  widzę m ech , p o ż y w n e ’ssący z dębu sok i.  
H u b k ę ,  oo krwi piekącej wstrzymuje potoki (y)  
i  wiernie przeohowywa ?. krzemienia dobytą  
pryskającą iskierkę w jej łonie  ukrytą ;
Lilią w odną, w  stawach lubiącą m ieszkanie,  
f r g e d  którą pierzcha roskgsz i snika kochanie.j fg)

1QG
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I te dw óch królestw  p l e d y , trudne od pojęcia* 
Mające kształt rośliny i życ ie  zw ierzęcia. (aa)

T ę ż  mają rozmaitość żyjące s tworzenia:  
Sprzeczność pos łu ży  jeszcze do ieji ^pięknienia;
T u  obok drobnej muchy jest orzeł w y n io s ły ,
I przelotna przepiórka i ptak d om oro s ły  -t
C ięż k i , besksżtaitńy n i e d ź w i e d ź s a r n  w y sm u k ły ,

( ż y w y ,
L e k k a , raźna  w ie w ió rk a , p r z y  niej żó łw  leniwy;  
•Zwierz co z własnej  ma skóry panc e rz  móprsebi ty;(bb)  
T e n  co Zgiętą W sklepienie konchą jest okryty , (cc) • 
W ie tk i  pokrowiec w ę ż a , łuska ryby  ś l i sk a ,
Kotce j eż a ,  i szczura śierc gładka i n iska ;
Żagli k co ni kii. je po morzu czołu swój niedościgły ; (dd) 
Ż o r  a w co na powietrzu żegluje bez igły ; 
JSfaśladowńiczki z ręczne ,  małpa  i papuga ,
P ierw sza  jestów cz ło w ie k a ,  g łosu  jego d ru ga ,/  
W ę d f  o w ne pokolenia , dom lubiące rody,- 
Obojętny mieszkaniec i ziónii i w ody: (eej 
R y b y  sk rzy d ła m i, [ffj ptaki Wiesiem uzbrajónó [ggj

I w y  tu p ew n ą  za śkłern żmijdżlebie o ch ro n ę ,  
W y ,  dla których się  zdaje Świat riiedosyć. W ielki* 
W y  niezmiernej drabiny ostatnie szczebelki,  
Skrzydlate, bez sk rzyd ełek , bez n ó g ,  W ieionogie, 
L ak, kłót,  Ogrodów, g a jó w ,  pól mieszkatiee mnogie, 
Co brzęczycie nad w odą , macie pokarm w  kwiecie*  
Czołgacie s ię ,  lub kłębem  \V p .O V*r ItJl - ć l- •! Ś 0 1 &j & i* a *

T a  w różnych jest przemiany stopniach gąsienieb , 
Syn co się. kodu w s t y d z i , s w f ia  blankiem za szczy ca

i  O i
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Owad różnych kolorów, kształtów i wł/tsności
Jen co śuę nurźa w bagnie ; i Ort cti w kwiatach gości, 
Ow co wsayst kac do siebie żagradźająn wniśbia 
Ma swój doth iv wypukłości ri&brzmiałbgb liścia; [hh] 
Robak oworc-źerdy , i robak morderca 
Co się niani w żywych wstęgach wije koto serca; fi i "j 
Ten co 7, drbgiegó sobie grób Snuje,’pbzędżiwa,• [k.kj
0  w co przed Słońoh. blaskiem swą miłość ukryvVa. (U) 
Tu widzę rnubhę, Z winną muro-w kdbierńiczkę; (nitiij 
Obok niej muchę prządkę (tin); ittiichę !mdównicż~

( k'ę ,• foo )
Owad, którego bytność w roku się zśhiiyka; fpp) 
Co w dbiti jedrtyńi’ rodżi się, używa i żiiika,
1 chwil swbjego życia die marnuje przecie.
W y, chitnitabrn pb Cały di rdsprośzórte ś wiecie; 
Których bez końca rody , tkrmżą się bez ktińca, 
Owady zgromadźcie się piżed obiicźg słońca* 
Nieście blask ; wdzięk i przepych KóŹnowzorĆj ¿zkiyj 
Wasze kitki i perły j rubiny i kwiaty ;
Pokrowre, sztućce, pochwy, które od bbjrażjż 
Ochroniają swą łuską waszych skrzydeł gaży; (rrj 
Zwierciadła , jarbozbiory żdżiałahe tićzebie,
0 ‘cty , które tak cudilić kśziaici przyrodzenie,
T& w drobno widzi? pó Wits rozsiane , a driigife (ss) 
0 3  ś ię , juk śkia gwiazdarskie , rozsuwają długie. 
Pokażcie yVłócż»ie, Świdry i wrŹeciOrta Swoje, 
Narzędzia Waszych Hterliiosłj broń ria zawszfe boje, (tłjf 
Te długie, cienkie, czułe ł rosiropfie rógi,
JSiieżńaj ornej przed wanii hia-cające drogi;
Te przeraźliwe trąby i te bębny grzmiące (hh) 
Kbifcjno Waszę miłość lub gniew sswiaśtująeSi
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Ćó waszych bohaterów kieróWały jdięstwo,
1 g ło s i ły  pobudkę, napad i zw ycięstw o.
S ło w e m , te dziwnych iiarzędz ? silni, sprężyh t łu -

( my (WWj
W sty d zą ce  , dlinię kunsztów  i w ieków  ro z u m y , 
D z ie ła ,  któte rozsiała dłoii W cuda b&gała}
K ażde z nich świadczy B o g a ,  każde warto świata.

Takich trźy państw  podlega twem u rbskazowi;  
Zaw sze tam przypuszczani są mieSzkaiiey nowi. 
Dhęć nabywania irosriąc w  tobie co godzina  
Uprzyjemni ci wszystko^ krżew , kam yk , io ś l in a ,  
K w iatek  bo się hśmiełiriie, owad co p rze lec i ,  
Zachw yca c ię ,  i żądzę posiadania nieci.
M yśl twoja widzi rzędy , przedziały g o to w e ,  
Skwapliwie czekające na twe skarby n o w e ,
1 podobno już w  duchu przewiduje rada 
tJ Wart Wionie rywala i zazdrość sąsiada.
T am  się wzrok nie nasyca, dhs/a  nie spoczyw a:  
T am  zaw sze wyobraźnia  iest czynna i ży w a ;
A  kiedy mróźne w domu przykują cię śniegi ,
Oiia lec i ,  przebiega znajome ci brzbgl )
Z w iedza poła , p a g ó rk i , doliny i '̂ajfe : ^
N a  nich, gdy się marzeniom twóhh posti zedz daje * 
K w iat piękny , z ió łk o  rzadkie albo kamyk drogi j 
Ciągnie wzrok i wstrżytóhje ciebie h& p ół drogń

Ilużto wspomnieniam i łu d zą ce  uroki 
W idok  ci n iw  ojczysty uprzyjemnią miły!
T u  oczy  twoje łidwy owad w yśledziły  ,
T a  h i , gdy  mórae spadało albę naglę rosło j

, '"'V ■ ' .
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F o r o s t lo b  koncli^  pięfeną w  daH e ci p r ź y n i o ś t d • 
Tam z  kopalni d-bbyłei drogi krusżctt k a w a ł;  • 
l'n  motylka , co w ó w c■,:&$■ 'ńowym  ci się z d a w a ł ,
Na. tej »udającego krzewinie p o s trzeg łe ś , 
Schwytało'.:? «'o, i rzęda czd z ość ź^pełnić biegłeś. 
Idziesz : * fcwoje^roskosze i skarby  są wszędzie.

L ecż  niech ci wsafykowaniu gust przewód zcą będzie; 
N iećh wszędy dubli' porządiyj w ład zę  sw ą rozleje , 
N iech ź prostotą i wdziękiem  z łączone jaśnieje  
Oehędóstwo ; s z a n o w n e , rhiłe ochedósfcwo,
Kstbre' jakiś b lask ' rżtica nawet na ubóstwo;
Znaj każdego zwierzęcia  skłonno $4 > przymioty w

(p r a w e ,
I każdemu zachowaj Wzrok , wyraź,, .postawę.
Ptak siedząc na gafęźi niech duniae się zdaje 
Jak się ¿miałowi skrzydły w  górne Wzniesie kraje.
Z wysm ukłą szy ją ,  ż minką na pozór n iew inn ą ,
Ż długą k ib ic ią ,  pokaż nam łasiczkę zw in n ą;
Stary frant ze Spojrzenia , pokorny w  układzie ,
L is  chytry niech o nowej przemyśli w a zdradzie. 
S łow em  wszędzie natura niech bodzie ozd ob ną ,
A. naw et i po śmierci do życia  podobna. ęxx)

Zostaw Monarchów safóm te bezkształtne cia&k 
Na -których swojo prawa natura z ła m a ła ;
T e  d w u -łb is te  t u ł o w y , potworę p o czę tą ,
Mtiniije, chcące w ydrzeć Śmierci zdobycz w z ię tą ,  
Zebra o lbrzym ie , p łonne zawiązki p łodności  
t )ó  których byt z nicestwem rów ne prawo rości. 
Ale jeśli pieS w ierny , albo ptak ci lu b y ,
W  smutku ciebie rbzrywali, ochronił od zguby;  

Na
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N&, miejscu obrzędowej czci na. jego g ro b ie ,
Co zn iew aża p ogrzeby , uw łacza  ż a ło b ie ,
N ie  odmawiaj hm skromnej w tych  miejscach p a -  

-.. .... ( m iątk i:
N iech  z wdziękiem w  tw ym  Eliz ie  spoczną jego 

\  , v ( szczątki.
Tam  bym cię z ło ż y ł ,  tambyś ty ży ła  po zgarnę,  
W arta  mieścić się w Fedra bohaterów g ro n ie ,
T y  , luba M inio, którą nad ród w zńiośła  cn o ta ,
Co łą czy ła ś  psa czułość i pow aby kota,
Co z łagodnością dum na, przebiegła ż  dobrocią  ̂
Gardziłaś sam olubśtw em , zw ykłą  wadą kocią.
Taili bym ciebie chciał w id zieć ,  jaką w y d iw a łem  
G d y , odziana futerkiem W żłotó cętki białem , 
Śpiącej lub robtargnjotiej przybierając postać,  
Czyhałaś jakby mtichy albo Szczura dostać,
Szczura , có się zuchw ałym  żębem  gryść ośmiela  
R ów nie  Fedrę Pradorik, jak Cyrinę Kornela.
Ł ub jaka prżyc iiódziłkś , łasząc się p rzyjem nie,  
Część obiadu skromnego wypraszać o d e m n ie ,
Łub ż.giąwśźy grzbiet W sklepienie i ogonem kręcąc  
S w e nadstawiałaś jittbhy dó głaskania n ęcąc ,
Ł ub w ytrącałaś pióro swawolna i śmiała  
Z5 /ręk i , klóra dó ciebie te ¿ytiiy pisała.

i  o5

K e n i e c p i e s n i t r z e c i  ej.

8
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P I E Ś Ń  C Z W A R T A .

m

-*• alt j e s t ,  z iem ia  i w oda bogate  w odm iany  
"W dzięcznych obrazów  daję zdrój n iew y czerp a n y  2 
T ak  jest  ̂ cod z ien n ie  w idzę  roskoszy  n iesyty  
W  jezior b łęk ic ie  n iebios b ły łzczęce  b łękity  ; 
R zek i co  sw o ich  p ły n ó w  toczę  śkło p rze jrz y s te j  
P o n a d  strugą Lłędzacę m u raw y k w ie c is te j  
Z ło to  żniw,- czarność l a s ó w ,  i szatę z ie łon ę  
S m u g ,  co niknę w  dolinach  albo w  w o d a ch  tonę;  
O lbrzym ie  g ó r y ,  n ieb ios  o d w ieczn ę  p o d p o ry ;

J  rośc iagn ięte  p łaszczyzn  u n óg  ich  p rzestw o rzy ; 
G dy malując to wszystko farby roz licznem i  
S ło ń c e  w  całym  przepychu  ktęży w koło  ziem i.  
R o g ó ź  ta ujmujęca scena  n ie  zdum iew a?  
S zczęś l iw y  kto ję czuje! szczęśliw szy kto śp iew a !  
W szystko  mu się upięknia : on p odług  w yb oru  
R ozsiane zbióra wdzięki z p o l a , ł ę k  i b o r u ,
A w  sw o ich  św ie tn y c h  rym ach  walcząc z przyro®

( d z e n ie m ,
Jak r z e c z ę ,  tak się c ieszy  je'j w yobrażen iem .

Ale p recz  od nas w n u d n y m  śpiewający stylu, 
Co w p rzó d  i zawsze lepiej śp iew ało  juz tylu!
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N iesm aczn i ry m ó w n ic y 5 jakże do tej pory 
M ogliśc ie  n ie  w y czerp n ą ć  w szystk ich  woni Flory? 
M am źe w ięc  zaw sze  s łuchać  trzody waszej skoków? 
Z aw sze  drzyihać przy w a iz y ć h  m ru czen iu  potoków? 
Z efir  n igdyź riiebędzie  pieszczot z różę syty 
Której kwiat z m ło d y ch  pąćsków  już dawno rozwity?
I n igdyz ech o  waszy ćh wierszo w n ie  z a n ie c h a  
B udzić zm o rd o w a n eg o  skał i lasów e c h a ?
M ożeż  natury śp iew ak być tak m eobfity  ?
O ! ja k że ,  mniej o g ó l n y ,  bardziej rozm aity  
H o r a c y , rymerh duszę zajmującym c a ł ą ,
Kreśli topolę bladą , jod łę  w yb u ja łą ,
K tó r e ,  lubiąc gościnne łączyć  z sobą cienie, 
S w ob odn ym  wczasom  dają p o w a b n e  schronienie; 
K iedy m ruczący  strumyk przyśpieszając b iegu  
Z m yka , p ę d z i , z krętego  chce  wyrwać się brzegu.(a)  
W jego w ierszach natura zaWsze o d m ło d n io n a j  
W asze , rodząc się  n a w e t ,  już stare jak ona.

A c h !  pola chcąc m a lo w a ć ,  pola  kochać trzeba! 
L ecz  n ieraz ,  n ienatchnię ta  św ię ty m  o g n ie m  Feba,  
Muza m ało  w ieśniacza m iejsk iego  p o e ty  
W si mb znając , n ie lub iąc ,  śp iew a ją n ie s te ty !  
L e d w ie  on u czu ł pow ab ustroni sw o b o d n ej ,  
Pogobriego  w ieczora i jutrzenki ch łodnej ,
Wieś uw ie lb ia  j lecz  próżno jej ozdób udziela:
P o  gi'o.vie, w  pól śpiewaku znać miast przyjaciela.  
Patrz jak bogaty w s ło w a ,  szurnny i nabrzm ia ły  
R orzuca  łąk szm aragdy i jezior kryszta ły!  
Jutrzenka dać n ie  m o że  blasku w schodniej stronie  
Pokąd na o p a lo w y m  nie za b łyszczy' tronie ,•

8*
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Szafir z purpur§ składa ]cj stroju p o n ę ty ;  
Fiozsypujeii  k w iaty?  T o  s |  dyarnenty.
D o  p o to z u ,  do T yru  n ie  szczędzi p o d r ó ż y ,
Chcąc podnieść blask n a rcy za ,  uświetn ić p łeć  róży; 
T ak  zaw sze z ło t e m ,  s re b r em , p er łam i,  lazury ,  
Ś m ie  p ro sty  ubiór skromnej obciążać N a tu ry ,
I ,  m yśląc że u p iękn ia ,  sw ym  p ę z ie m  jg szpeci.

K iedy m alarzów  braci§ jesteście  p o e c i ,  
Z e u x y s a  n iedość znanej s łuchajcie  p rzem ow y.  
Ś m ia ł  W en  erę m alow ać uczeń  w  kunszcie  now y,  
N ie  byitó  rys jej tw arzy  , wdzięk p e łe n  u jęc ia ,  
K szta łtn ego  jćj popiersia koliste zagięcia ,
T a  ręka , ten  skład ciała który miłość stwarza j 
N ie  byłato Cypryda. L ecz  hojność malarza  
Z ło t o ,  sre b r o ,  k a m ie n ie ,  rozsypała na n i ę ,
A  strój obszerny  pokrył w dzięczny Knidu Pania- 
Cóż to czynisz nędzniku? Zeuxys rzecze w złości,  
M alujesz nam bogactwa-ma miejscu  p ię k n o ś c i !

W ierszokleto  bez sm a k u , to c ieb ie  się tycze:  
Chcęic w ieś  m alow ać , Umiej czuć wiejskie s łodycze.  
L e c z  n ie  idź w ślady, ucznia , k tóry zbyt staranny, 
W  szystk ieh  drobnostek wiejskich  m iłośn ik  naganny,  
P rzenosząc Lirieusza w rym ach nad Wirgila ,
N a  tłum  p ło n n y ch  szczegó łów  swój talent wysilaj  
D r o g ie  farby na l ich e  roni z iem iopłazy  ,
I z drobno w; dżem  w  ręku układa obrazy.
Jest on  jak m alarz, który w portrec ie  kobiety ,
Z  dokładnością godniejsza śm iechu  n iż  z a le ty ,  
Naśladuje j o wierność troskliwy za w i e l e ,, 
lej p azn okc ie  , jej w ł o s y , jej skazy po ciele.
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x o *

T y  chwytaj w ie lk ie  rysy. Z  gór w y n io s ły ch  szczytu^ 
Gdy słońce  rospośęiera blask czystego  ś w i t u ,  
Objałli k iedy  oka tw ojego  rzut śm ia ły  
Ujm ujących scen  w iejskich  w id ok  o k aza ły ,
T e  rzek i,  żniwa , w z g ó r k i ,  te  d o lin y ,  b o ry ,  
B ie le jące  trzodami te pastwisk  p rze s tw o ry ,
X w  głębi , przesłoniętej m od raw ym  o b ło k iem 1, 
D łu g i  gór  am fiteatr n iknących przed ok iem ?
T o  twój wzór: Naśladować w  tw y ch  rym ach mi#J

( śm iałość
T y c h  k łęb ó w  rozm aitość ,  tw y ch  p iękności całośt«.

W ie m  ja ze m ożna z g łęb i  w ie jsk ieg o  widoku» 
C elniejszy wyjąć przedm iot i  wystawić oku:
L e c z  do wybrania trzeba gustu i  nauk i;
Na p iękn e  przyrodzen ie w ysil dzielność s z tu k i ,  
T y m cz a sem  niechaj w ierzą ,  p o z w ó l ,  t łu m y c iem n ą ,  
Z e przyrodzen ie  p iękn e  jest zaw sze fo rem n e:
T e  w ięc  za o k rą g lo n e ,  proste p y szn e  dęby  
M a lu j , zgadzęm  się. A le  ten wiąz k r z y w o k łę b y ,  
l i tery  besksztąłtny z stroju , dziw aczny z miąższości, 
R zuca  naoślep  gęste  w ień ce  z ie lo n o ś c i ,
1 po m szystych  rościąga sw e  ram iona g łazach ,
Z dzikich sw ych  w d zięk ów  god zien  m iejsca w twych.

( obrazach.  
Natura i okropność n a w et  miłą czyni.

N a tu r o ! o w y n io s ła  i  w dzięczna  b o g in i ! 
Jakieś ty  rozmaita! W zbudzasz s w e m i  dziwy  
L ub słodk ie  za ch w y cen ie  , lub strach świętobliwym 
T o  już p od  paszem  n iebem  św ietna  , m łoda , świaza,  
G a je ,  o g ra d y ,  w z g ó r k i ,  d o l in y ,  pobrzaża
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P r z e b ie g a s z ,  i ,  strząsając rosę z twojej s z a t y , 
Siejesz w on ie  * z ie lo n o ś ć ,  o w o c e  i kw iaty;
R o d z isz  blask dnia p ięk n eg o  czarow nym  u śm iech em ;  

L e k k i  p o w ie w  zefiru tvyoim jest od dech em  ; 
P r z y je m n y  sze le s t  gajów , szm er w o d y  p ie szczo n y ,  
Są rozliczne w d zięczn eg o  głosu tw e g o  tony.
T o  juz w  pustyniach  dzikich w łądzn ięśz  , bóstw o

( groźne 1
G ó ry  twój n iedostęp ny  tron dźwigają m m ź n e , 
Trącające s ię  w ierzchy starych sosn w  ob łoku  
V ieńczą c i ę ;  bok ci ryja bałw any  p o to k u ;
Z  oczu ci b ły s k a ; g ło sem  tw o im  piorun grzm iący,  
1 ryk  w śc iek ły ch  w o lkanów  świat przerażający.

O  ! któż w yda tw ą p ięk n ó ść ,  co na każdą ch w ilę  
W y sta w ia  cuda n o w e  , bierze kszta łtów  tyle ?
K tóż w yd a  w d z ię k ,  w yniosłość tw y c h  dzieł tak

( od m ien n y ch  , 
O d  gor bodzacych  n iebo  do otchłań b ezd en n y ch ,  
Od lasów  których p yszn y  wierzch  w obłokach znika, 
D o  fijo łk a , -skromnego łąki miłośnika?

P ro sty ch  okolic  naszych  zapom niaw szy  czasem ,  
W spania lszych  scen pod in n y m  szukaj niebios pa-

( sem.
P rzebędź morza ; le ć  z nami w część świata najdalszą, 
G dzie  s ło ń c e  daje latu postać okazalsza.
P o d ł ą  ognistą strefą, dziw ów  ro d z ic ie lk ę ,
Pokaż nam O r e n o k ę , A m a z o n ę  w ie lk ą ,
K tó r e ,  gór  d u m n e córy i rywalki morza  
Skraplające p o ło w ę  z iem n e g o  p rzestw o rza ,
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f§£ysflsz?.ja ; groms-tłzęę p ły n ó w  s w o ic h  skarby ,  
f iajoąrbm »iiejsze kuł i po ¿słonecznej g a rb y ;
Kąoi* b łyszczących  ptaków  n iezliczone roje ; 
G ęstw iną zieloności zdobią ło n o  sw oje ;
T o  rozvyinięte z całą p y c h a , w o ln y m  k ro k iem  s 
P ostępują  —  i p łyn ą  w m ilczen iu  g łę b o k ie m ;
T o  juź w a ły  na w a ły  ciskając z łoskotem.
Mordują echa  c ięg łe m  ryczen iem  i g r z m o te m ,
I  dziwiąc św iat ciężarem , głusząc grom y sw e  m i , 
Zdają się  spadać z n iebios  , nie toczyć  po  ziemi.  
Maluj te  k w ia ty ,  ptaki n o w y ch  dla nas wzorów., 
N a które s ło ń ce  przepych rozlało k o lo r ó w ;
T e  g ł ę b o k i e , ro z leg łe  , g łu c h e ,  n ied o s tęp n e  
P u s z c z e ,  tak jak świat stare i jak n oc  p o sęp n e ;
T e  lasy b ez  d z ie d z ic ó w ,  b ez  u praw y  s t e p y ;  i 
T e  dzikie sady których  o jcem  traf by ł ś le p y  ;
T e  sam orodn e ż n iw a ,  te  trzody w ędrow ne:;  
S ło w e m ,  to przyrodzenie  w y n io s łe ;  s z a n o w n e ,  
O b o k  którego  nasza puszcza jest g a ik ie m ,
N asz A penin  p a g ó rk ie m , nasz Dunaj strumykiem®

Przen ieś  nas z ty c h  miejsc p ię k n y c h ,  z ty c h
( ż y z n y c h  przestrzeni,

W  miejsca b ez  z ie lo n o ś c i ,  bez  w o d y ,  b ez  c ien i ,  
Skąd w y p ę d z o n e  życie , gdzie nip masz p łod n ośc i .  
Maluj n a m ,  w ich ja ło w e j ,  ponurej su c h o ś c i ,  
Bezbrzeżnych afrykańskich płaszczyzn piaski p łyn n e ,  
K tórych n igdy  n ie  poją strugi d o b r o c z y n n e :
N ie c h  tych  pustyń p r a g n ie n ie m , parą ro zo g n io n ą ,  
Zieję tw oje  o brązy , twoje w iersze  p ło n ę ;  
Straszna hydra d łu g iem i n ie ch  je orze sk rę ty ;  
N iech  burzącym  się w całej krwi iadem rozdęty
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Okropny sm ok  s ię  t^spiiią, i  s ło ń c e  iskrą. v$ę. 
Rozjaśnią sw ę  p o ch o d n ią  jego cia ło  krwawę.  
W ydaj to p iasków  m o rze  na nąw ałność srogą;  
N ie ę h  tygrys i h y c n ą  przeraza je tr w o g ę ,
A g łę s  iwa ry c zą ce g o  n iechaj zapow iada  
G n ie w  d u m n eg o  m o n a r c h y  co lasam i włada.

T q juz do granic św iata  wiersz twój nas p r z e n o s i , 
Gdzie zim a daje p raw a b rzeg o m  ziem skiej o s i ,
A wiatr z jej b u rz l iw eg o  m iota zaw sze  tronu  
G ęste ,  k ośm y śnieżnie y ,  ostre kolce śron u ,
I  zm ro żo n eg o  ges  zęz u kule sk ąkąjąęe ,
P o  lodowatej ziemi, i po dachach, grzm iące.  
W yątaw  nam tej okropnej strefy srogość cała ; 
N iech a j  na sam jej opis  dreszcz przejmuje ciało. 
L e c z  kraj ten  m a swój dziki w d zięk  i o k a zą ło ść : 
P ałacu  zim królowej maluj nam wspaniałość 5 
T e  zw ie rc ia d ła ,  ten  ca ły  przepych  mroźnej p o r y .  
K tó r y ,  w  s e tn y c ły o d b ic ia ę h  igrając z k o lo ry ,  
K ru szy  dziennych  p r o m ie n i  p rzeźroczyste  s trzały;  
W  błyszczących się ig l ic a ch  zaw iesza u skały , 
D r ży  w  ru ch a w y c h  kryszta łach  po w ień ca ch  jedliny; 
O tacza  lo do watę kora p ręty  trzciny  ;
P o k ry w a  s ta w y ,  r z e k i ,  m o r z a ,  w a n tg u m u r u ,
I p łyn  zm artw iały  w  bryłę  zam ien ia  lazuru.  
Bielejące p u sty n ie !  błyszczące, p rzestw ory!
K ęd y  w o ln o  p u śc iw szy  lejc L apończyk  sk o ry ,
W  ślizgającym  się  w oz ie  , n ie śc ig łem i renny  
P r z e la tu je ,  jak strzała , ocean  b ezd en n y .

Tak' przebiegasz p o ło w y  kuli ziemskiej obie. 
L e c z  w krótce powracając w  strefy m ilsze  tob ie  .

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Mnlgj gorące wśród la ta ,  mniej wśród z im y  ch ło d n e ,  
t lm iarkow anych  n iebios posady łagodne,
W racasz nam nasze drzewa, p a g ó r k i , ,z ie len ie  , ■ 
Oniazda naszych zarośli , strug naszych  m ruczen ie ,  
O woce łagodn iejszym  ozdobne ruruien.cem ,
P a led ę  w szatach p ro stszy ch , b iorę z  b ledszym

(w ie ń ę e m ;
A  słow ik  , w  strój ubogi lecz  bogaty  vv p ien ie  , 
R zu c i  po naszych gajach słodkie  om am ienie .

Jednak z m alow ań  sam ych  n ie  szukaj z«l«tj*  
Dar ujęcia  jest g łó w n y m  przym iotem  poety .
N iec h  ja w  obrazach twoich na patrzących p a tr z ę ,  
I znajduje aktorów na wiejskim teatrze;
T o  jest sztuka w sposoby  ujęcia bogata :
C z łow iek  w  oczach cz łow ieka jest ozdobę ¿wiat«. 
Najpiękniejsza kraina bez n ieg o  uboga;
Kościółto pusty który s w e g o  w zyw a boga.
O n  daje ruch , w e so ło ść ,  żyzność , przyćm ienie , 
K szta łc i ,  ożyw ia  wszystko. Tak jak przyrodzenie  
O becn ości cz łow ieka  potrzebuje sztuka :
Jęgo w obrazach tw oich  wzrok nąjpierwej szuka. 
W y s t a w  w ię c  w inobranki w B achusa  o g r o d z ie ,
W  p o la ch  p a s ter zó w ,  grono m ło d y ch  d ziew ic  w

( w odzie  ,
Które zaledwb śmiejąc skry ro ś c i  w ód c iem nych  
P o w ier zy ć  skarbu sw o ich  p o w a b o w  tajem nych  , 
Drżące i p om ięsząne lękliwością sw oją ,
W stydzą się  sam ych  s ieb ie  , w łasnych oczu  b o j |  ; 
G dy śledząc pod śk łem  w od y  ich  wdzięki p ie szcz o n f  
•Faun zlekka liści g ęsty ch  roschyla zasłonę«
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C złow ieka - li  o b e c n e j  :il© zćLdbi feralny? 
Czyliź tę  zwierząt le śn y ch  5 d o m o w y c h  g m in y ,  
U głask anych  lub k rn ąbrnych , lęk liw ych łub śmia*

( ły c h  ,
C ierp liw ych  n ie w o ln ik ó w ,  przyjaciół wspaniałych^  
Których ci m leko p o k a rm , w łos daje o d z ie n ie ,  
U jm ujących  aktorów  n ie  dostarczą scen ie?
T e ,  które w z ię ły  życ ie  z W uw erm ana r ę k i ,
K tórych  przyjem ny B erg iem  naśladował w d z ięk i ,  
N ie  ń atchnaź ciebie? Lira p o ety  w y m o w n a  
Czy liż malarza n iem y m  farbom  nie w yrów na?
Ach ! bądź i ty m alarzem ! Na g ło s  tw oich  p ie ś n i ,  
G ó r ,  d o lin ,  pól m ieszkańcy  1 m ieszkańcy  leśni  
N ie c h  b iegną  scenę  wiejska zajmować p o le j ę ,
A w m artw e n aw et miejsca zaraz duszę \yleją. 
T a m ,  zalerlwo się lekki p o w ie w  dotknie l is tka ,  
L ękliw a  sarna m ło d a ,  jak o n ,  drżąca w szy s tk a ,  
Z m y k a ,  Jeksza od w iatru , szybcięjszą od błysku. 
T u ,  ja łow ica b rodząc w kw iecistem  p a s tw isk u ,  
W iszą ce  w y m  e s łodk im  z ió ł  nalewa s o k ie m ,
A sw a w o ln e  jej dziecię  igra pod jej bokiem*
T a m ,  ufny w p ięk n o ść ,  u fny  w  świetne' pocho-

( dzen ie  ,
P o s ły sza w szy  g łos  trąby lub k o ch a n ek  rżenie , 
S półza io tn ic  zdobiących  jego  seraj m nogi ,
O g  ier n ie u s k r o m io n y , b y s tr y ,  w ia tr o n o g i ,
G ęstym  c iern iem  w a ro w n e swej zagrody ściany  
P rzesadza: — w olny w r eszc ie ,  p y s z n y ,  rozhukany .  
T o  po zió ł w ierzchach lekkie  unosi kopyta ,
T o  zp £ irów , nozdrzami o kochankę p y ta ,
T °  ÓO chłodnej kąpieli ,  d u m n y , n ie c ie r p l iw y , 
Natrząsając kędziorm i pływającej grzyw y

n 4

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



L e c i ,  miotan m ło d o śc ią ,  pych# i nadzieją:
Jeszcze jego stępienia w  uszach ci tętnieję. (b)

Żędaszli nas poruszyć i przywiązać więcej?  
C z ło w ie cze  daj uczucia grom adzie zw ierzęcej: 
M a lu j ,  jak ząl je trapi, jak nadzieja łu d z i ,
I  tak przez n am iętnośc i ludzkie zbliż do ludzi.
Kap różno w ielk i Biuffon , przekonany m y ln ie ,
W zw ierzętach  w idzieć tylko chciał kunsztow ne

( s i ln ie ,
K tórych c ia ł e m ,  z podlejszej u le pionem g l in y ,  
Ś le p e  grubego życia ruszają s p r ę ż y n y ;
On , gdy ry ł ich  obrazy n ieśm ierte ln y m  g ro tem ,  
K a ż d e m u ,  co sam o d ję ł ,  sam wracając p o te m ,  
O g n ia 'P ro m eteu sza  rozdał po iskierce:
P ie s  w ierm  śó 4 rzuć zdolne przyjaźń dostał serce;  
W ó ł  cierpliw ość 5 k o ń  d um ny tern źe dźw iga m ęża,  
£ e  z n im  dzieli tru'd yyojny, walczy i zw y c ię ż a ,  
U czu ł i e  i tryumfu należy mu sława.
T ak  zw ierzę ta ,  stracone odzyskując p ra w a ,  
T e m u ,  co byt im tylko nadawał ro ś l in n y ,
Ustawy , obyczaje i charakter w inny.
Co m ów ię?  P o e z j a ,  M uz najpierwsza c ó r a ,  
Natchnęła  tę nauką f i lozo fów  p ióra;  
p d d a w n a ,  w czarujące obrazy b o gata ,
O n a  zw ierzęta  z lu d źm i,  ludzi z bog i  brata.
N ie  'widzisz jak v, HV. m erze czasów starow iecznych  
Przem aw iają  rycerze  do koni w a lec zn y ch ?  
U lisses  w raca; led w o  ujrzał bohatera ,
P ies  go p o zn a je ,  wita i u n ó g  umiera.

O !  Lukrecy 1 Wirgili! jakże tkliwym  g ło se m  
U m ie c ie  serca nasze zajęć zwieizęt; losem !
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W yprzęgani , p łacząc z sm u tn ym  rolnikiem ppąpołu^. 
Jęczą ceg o  nad brątq*n konającym w ołu . (ę)
W pjhę sobie wydają dwaj w o d zo w ie  trzody;
3Nla szerzący się w$zęd?ię. rozg łos  ich- n iezg o d y  
P rz e lęk łe  oko moje ńje d w óch  widzi b y k ó w  ,
Ł e c z  d w óch  m o ć ą r z ó w , hardych  d w óch  współ-

( za lo tn ików ,
0  p a ń s t w o ,  o H e le n ę  do broni się r w ą c y c h ,  
K ozząrtych  ni ęnąvyiścją , dumą pałających.
O ba przyjawszy czoła  na siebie natarli,
Zwarp s ię ,  rosk p czy li , i znów  u się  zw arli ,
O ba jeszcze do bojów  gotując się  k rw a w y c h ,  j  
T łu k ą  się podgarląmi po karkach z y łą w y c h ,
1 oba ty cza  z zem sty  , z m iłości i z bólu.
Orztrsi O limp: a m ilczący lud  na bitwy p o lu  
O c z e k u je ,  o sw oje losy  n ie sp o k o jn y .
K o m u  w ładanie trzodą przyzna wyrok w ojny. (d).

Chce szli m iększym  obrazem  duszę m ieć  wzruszoną?  
‘Patrz na tę c io tk ę ,  m atkę tę  n iepoc ieszoną:
Syna  u k o c h a n eg o  straciła n ies te ty  1
Stokroć zbiegała  p u sz czę ,  i na gór  się  grzbiety
D arła  ; — jęj d ługie ryki stokroć go w o ła ły .
N a  tep  głos który lasy wracają i s k a ły ,
On sam nie odpow iada. I ch łód  m iły  c ie n ia ,
I migająca w ęda  czystego  strum ien ia , ,
I  wierzba swieza którą pokropiły  d eszcze ,
I  ślaz na którym krople rosy błyszcza jfeązcze ,
N ic  jej n ie  m iło :  tysiąc razy krok swój skory  
N ies ie  z borów do s z o p y ,  z szo p y  na zad w bory l 
Jęcząc p rzy ch o d zi ,  jęcząc le c i  zn o w u  biedna , 
W reszc ie  wraća w rosp aczy ,  w r a c a . , . ,  sama jedpau
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K o g o ź  tej czułej matki nie rokrżewhi żałość, (e) 
Jeszcze dalej p o e ty  n ie c h  się p o m k n ie  śmiałość:  

N ie c h  n a w et  i w  śtrtunith iie , w  k w ia ty ,  w  n ie m i
(  drzewa

K unszt ryniótwórczy duszę urojoną w lew a.  
W szystko podpory teniu  om am ien iu  doda.
Patrz jak ten darń całuje pieszcząca się w oda 9 
Jak posplatane z sdbą ie  dwa szczep y  r o sn ą ,
Jak tak winorośl ściska wiąz ręką h ń ło śn ą ,
A ,  gardząc so k iem  zitemi która mu n ie m iła ,  
D rzew o  w grunt przyjacielski kórzóiiki w ysyła ,  
l a  sama roślin czułość; ta ruchaw ość w ody*  
Ośm ielają szczęśliwej w yobraźni p ło d y  .
P o zw ó l  tedy jej bujać. N ie c h  kw iat gdy  rospęk* 
«Spodziewa się zefiru , A k w ilo n u  lęka ;
Tej lilij pragn ien ie  ugaś kroplą w o d y  t 
Kształć ten szczep p ow oln iejszy  pokąd jeszcze m łody;  
N ie c h  ten  p ie ń ,  który gałąź prżyswojbrią ż y w i;  
P o ży czo n y m  ow ocótn  i kw iatom  s ię  d z iw i;
Gdy winorośl w  liść róiii sok ów  sw y ch  o b fito ść ,  
P rzez  wzgląd na jej w iek  m łod y  okaż dla niej litość. 
W ó w c z a s ,  Widząc tych  istot p o d o b ień stw o  zc m ną,  
Ciągnięty?ku n im  jestem  skłonnością p rzy jem n ą ,
A  zręczność twoja, serce  oszukując m i le  , 

chwyci u m nie dla drzewa rozrzew n ien ia  chw ilę .

. inne środki: często lube przypom nienia  
Dodają w  0 cZach naszych  m iejscom  przy m i le n ia *  
W a b i m ię w  rymach tw oich  k tai ha bogata ;
L ecz  gdy przydasz: , , tu  m łod e  przepędzałem, lata ,  
b y  tein sięto  starożytnem  o tw ar ły  mieszkaniu  
jj Oczy m oje Jnia św¿st£u, a seyce Kochaniu. ^

I  i  7
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W ó w c za s  pamiątek s ło d k ich  tłum obudzasz w e  n n i e 9 
Wówczas myśl do téj ch w il i  zwraca się p rzy jem n ie ,  
G dy sam o d w ied za ł  miejsca w których w zią łem  ży c ie .

O l  luba Lim anijo ! (f) szczęś l iw y  p o b y c ie  !
B ieg łem  ta m , lat dwadzieścia pierwej n ieprzytom ny:  
L ed w o  mi Góra--złota *) w znosząc  grzbiet ogro»

( m n y ,

Pokazała  się w  głębi mglistej d a lek o śc i ,
Serce  w e  m in e  zadrżało: b o g a ty ch  w ło śc i ,
W' z ie lon ych  n a d b rz eży ,  ni bujnego żn iw a ,
INic nie widziałem  5 dusza mojá n ie c ier p l iw a ,  
G rom iąc n iepd śp iech  koni IccęcycH jak strzała,  
M iejsca mi najm ilszego pragnęła , wzywała.
W idzę  jé i now a radość napełnia rh§ duszę:  
C h o d z ę ,  b łądzę; gdzié  sp o jrzę ,  gdzie krokiem s ię

(r u s z ę ,
W szęd z ie  m yśl m n ó stw em  lu b y ch  w sp o m n ień  jest

( zajęta ;
T e n  w ięź  moje dziec inne igraszki pam ięta:
T u  zefir  tchein  z a z d r o s n y m  pstijąc rnoje prace  
Z agładzał ry s o w a n e  na piasku p a łace:
T u ,  ciśn ięty  na w o d ę  k an iy k  , ścigan o k ie m ,  
Sliżgał s ię ,  s k a k a ł ,  ś l i z g a ł , odbijał z podskokiem»  
Jedno rłic m i ę  wzruszało .  L é c z  z jakim zapałem  
P ostrzeg łem  tę niewiastę i łzam i o b la łe m ,
Ktoréj pierś ssały niegdyś nie usta ła k n ą c e ,  
Starca który k iércw ál -móje kroki drżącej  
Kapłana co m ię kształcił w pierwszej życia wiośnie! 
O ! p iękn e m iejsca ,  nieraz w o ła łe m  ż a ło ś n ie ,

*) L# Mont — d1 br,
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G d z iem  się ro d z i ł ,  g d z iem  trawił w iek  dz iec iń stw a
( m iły  !

W  có ź  gię p ierw sze  roskosze m oje obróciły?

L e c z  m i f  nazbyt unosi to s łodkie z b o c z e n ie ;
T .y » w si m a ia rz u , zudaj życie każdej s c e n ie !  
W ystawiaj mi n ie  m artw e i bezludne ł a n y ,
Lecz miejsca którem  kochał i gdziem  był kochany.  
Częstokroć sprzeczne z sob§ zbliżając p rzedm ioty  
Maluj m ieszkan ie  zbrodni przy schron ien iu  cnoty ,  
I ,  ok rop n e  z tk liw em i łącząc w idow iska ,
O zdób miast n ieszczęśc iam i w ieśn iaków  siedliska.

Z pagórka , skąd w ystaw ia  oczom  Paryż d um ny  
S w oje k o ś c io ły ,  w ieże  i  Luwru k o lu m n y ,
Latrząc na starożytne te p ych y  p rzy b y tk i ,
T a m t o ,  za w o ła sz ,  kunszta panują i zbytk i!  
l a m  harmoryja b o s k a ,  rzeźby życiem  tchnące ,
I  p ism a gienijusźów umrzeć n ie in a ja ce ,
S lachetn ie  zabawiają tę  ótolicę ziemi.
L ecz wkrótce , pogardzając blaski zw o d n ic ż e m i ,  
l a m  je s t ,  r z e k n ie s z ,  s ied lisko podłości i durny,  
C ierpień  n ę d z y ,  i razem cierp ień  zbytku t łu m y ;  
T a m ,  ustawnie z  najdalszych przyciągane k ra jó w ,  
Burzą się  z sobą wszystkich  występki rodzajów;  
l a m ,  od praw ych  roskoszy dając odstręczenie , 
N iesm ak w iedzie  do w in y ,  do zbrodni żnii-
rp . (d z e n ie :
l a m  sam obójstw o , m ącąc  pojęcie  C złow iecze ,  
Sączy śm ierte lne  jady i zatístrzá m iec ze  ;
Tam bezw stydn ie  panują roty' n a jem n ic /e  ,
T e obelgi bezżeasiw a  i m a łżeństw a  bicze j
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T a m ,  do p o źerczy ch  m u rów  , jaskiń śm iercią  tchną,
( c y c l i ,

O krutne m iłos ierd zie  t łoczy  konających:
Tano ło trów  p ła tn y ch  zgraja spóln ików  d ostrzega , (g) 
/ i  śpokojnoŚć p o w szech n a  na zbrodniach p o le g a :  
T a m ,  w otch łan i gdzie ch c iw ość  gtaczów  bladych

(w tr ą c a ,
Kostkę fatalną ciska d łoń  rospaczająca»
Ileż dzieci w ko lebce  matki opuściły!
I leż  dzieciom n ieznany uśm iech  ojca m iły !
Co tam sm u tk ó w !,  co zbrodni utajonych w g m in ie 1: 
l i c z  tam łez  się leje  ! i leż tarń krwi p łyn ie ! 
P rzyrod zen ie  się wzdryga. L ecz  w net ry m y  tw oje  
W racają nanl murawę* zarośle i zdroje:  
Sprzeczność ńoWegd jeszcze w d zięk u  im dodaję, 
M ilsze  nam są zefiry  j strum ienie  i g a je ;
A s e r c e ,  które od dech  zepsucia o z ionie ,
Z n o w u  na przyrodzenia  o izeźw ia  się ło n ie .
T ak  R u s s o ,  w u lu b ionych  m u gajach u k r y ty ,
G dy  z końca ś ciesz ki p o strzeg ł  w ie ż  Paryskich

( szczy ty ,  (h )
„ O !  m ia sto ,  w o ła ł ,  p e łn e  w r z a w y ,  d y m u , b ło ta ,  
„ Gdzie kob ietom  w styd  o b c y ,  a m ęseży zn o m  cnota,  
„ S z c z ę ś l iw y !  kto w ustroniu mogąc żyć sw o b o d n ie  
„ Ń ie  patrzy sia twój p rzep ych  i na tw oje  zbrodnie!  
i  śruń . znowu się w gaje zanurzając c ie m n e ,  
Spokojna myśl zapuszczał w marzenia przyjem ne;

Niestety  ! c z e m u ż  N ieb ios  nieubłaganych wołaj 
M n i e  i k tó r y  uczę  zdob ić  i uży źn ia ć  p o l a ,
$iie  d ozw oli  na w łasn ych  odpocząć zagonie !
0  w s i .  k iedyż cię ujrzę? K ied yż  na 'triem  ł o a i ą  ,
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B ęd ę  m ó g ł ,  to ale p ism y  starożytn ych  b a w i ą c ,
T o  sw o b o d n ie  god ziny  n ien a g lą ce  tr a w ią c ,
T ó  s łódko  sn em  b esp ieczn ym  zasypiając w c i e n i u ,  
W  u pragnie nem od zgiełku  i trosk o d d a le n iu ,
Ż yć  Zapomniawszy lu d z i ,  od n ich  za p o m n ia n y  ! (i)

. r
T y  siej różne postaci w  ry m a ch  n aprzem ian y:  

Z w ię z ło ś ć ,  ja sn o ść ,  ¿ M c h e tn o ść , prostotę  łą cz
(s p o łe m  ,

Mięszaj ła g o d n e  i. rnoćnem , p o n u re  z w e so łe m .  
Stosuj ton do p rze d m io tó w :  umiej kreślić z w dzię-

( k ie m
ł \z e ć z  każdą i s ło w a m i ,  i sam ym  s łó w  d źw ięk iem .  
L ek k o  maluj lot lekki F lory za lo tn ik a;
N ie c h  m iększy  rym powtarza m iękk i szm er strum yka;  
G d y  zaś rzeka z gór pędząc o brzeg się ro z trą c a ,  
N ie c h  grzmi twój w iersz  b u r z l iw y ,  jak jej fala

( grzm iąca.
W ó ł  c ię ż k i ,  kiedy zw o ln a  o d łó g  tw ardy k ra je ,  
N iechaj się s ło w o  każde w l e c z e ,  c ięży ,  staje.
L ecz  gd y  w lek k ich  p oskok ach  raźna lec i  ła n ia ,  
N iec h  sz y b k i ,  jak błysk n ie b io s ,  twój rym. ją do-
_  ,  ( g ania-
l a k  naśladow czych  p ieśni tw y c h  postęp  m ia ro w y
Spadkam i ruch w yraża , m yśl naznacza s ło w y .

P o m im o  ty c h  prac jednak śp ie w a łb y ś  r a d o s n y ,  
G dyb yś zaw sze  m ia ł  śp iew ać w dzięk i pół i w iosny;  
L ecz  gdy  ro ln ictw u  prawa p rzep isyw ać  trzeba , 
W tenczas  o tw ó rz  dopiero w szy stk ie  skarby Febą> 
Ten, przepis p ospo lity?  umiej go  u św ie tn ić ;  
N udzący? r o z w e se l i ł | ;  gm inny?  uśiachetn ić .

121
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N ie k ie d y  , -przciywojąc. praw ideł o s n o w ę ,  
W strzym aj twój b ie g ,  i ,  s iły  zdobyw ając n o w e ,  
Daj na ch w ilę ,  przez ustęp szczęś l iw y  i zręczny  
Z nu żon ym  ,-czytfelnikóin od p o czy n ek  wdzięczny., 
H o r ń e r ,  gdy sw o je  pienia roln ictw u p o ś w ię c a ,  
P rzy jem n y m  nas obrazem  do tego  zachęca.  
I le k r o ć ,  p ług  po tw ardym  kierując u g o r z e ,  
Z m o rd o w a n y  w łościan in  zagonu ćoorzfe,
Zasilony ód pana czarą p e łn ą  wina ,
W raca i noVvą skibę weselszy- zaczyna.
T a k ,  pięknością w y b o cz en  p o w a b n y ch  i n o w y c h ,  

'fJm iej'przerwać tęsknotę  praw ideł surowych',
A po krótk iem  z b o c z e n iu ,  za łożen iu  w ie r n y ,  
Zaczętej pracy  zaw ód przebiegaj obszerny.

L e c z  p o c ó i  na p rzep isy  mój rym się wysila?  
D o s y ć  p o w ied z ieć :  czyta;,  odczytuj Wirgila.
Z  jakąż on harm onija w swoimi wierszu boskim  
N a u k ę  o ro ln ictw ie  krajom śp iew a W łoskim  1 
Jeśli nam w dzięk i w iejskiej m aluje z a g r o d y ,
Jak jego pęze ł trafny! S trum ień  czystej w o d y ,  
Gdzie swą twarz p ływ ającą  widzi E g ie  św ież a ,

’ M  niej w i e r n i e k vv i a ty s w e g <» o d bij a nadbrzeża.  
W ystaw ia li  p a ś te r z ó w , ich  p io s n k i ,  p ie szczo ty ? 
W szęd z ie  w obrazach jego wiek o d d ych a  złoty.  
S zczęś l iw y  kto nad jego rym em  s:ę unosi!
Biada ternu kto kilką łzam i go n ie  z ro s i!
B ied y  g łoś  jego  Woła tak tkh w eiń i  tony • 
Szczęśliw y Starcze t\vojeś -odzyskał zagony  
Ach ! cogóżby  ten  w iejsk i starzec n ie obchodził , 
T en  sad który, on s z c z e p i ł , ten d óm  gdzie się  ro*

( d z i ł !
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Jestem  z n im :  w id z ę ,  s ły szę  turkawkę nâ dębie  
J ę c z ą c a , — gruchając e  m i ło sn e  g o ł ę b i e ,
W k o ło  roskwitłej w ierzby p szcz ó ł  brzęczących  roje  
R ębacza  co gdzieś w górach  nóci p io sn k ę  swoj.ę , 
T e n  gaj , ten  strum ień  c h ło d n y .  Ach! czyjeż  op isy  
Mają lak ż y w e  farby i tak trafne rysy  !
C o i  to? jakiż”g ło s  w d z ięczn y  powtarzają d rzew a ?  
A cii ! i  >i kory to Swojej Gallus odjazd ś p ie w a :  ( k )  
Jakże czule zaklina dla niej zirrię srogą ,
Z e  by ¿roń pod p ieszczoną jéj stępiła  nogą!
O !  mistrzu wiejskich tonów:! o p o e to  b ośk i !
Gdyni  kreślić ujmujące chcia ł pow a b y  w i o s k i , 
Zważklern ją : błądziłem dkferft z a c h w y c ę  nerń 
|N> polćcli , .po zaroślach,  po błon iii z i e l o n e m ,  
.^Troćiwśży po tem  twoje  odczy tywać p i e n i e  , 
i R ż n a łć m  że to jedno : tÿ 1 przyrodzen ie .
/ich  ! przebacz u h ,  jeżę i i w dardę p o d n ie s io n y  
bJzbiérànëmi kwiaty  o'd twojej k o r o n y ,
T w e  citdovi'he dlrrazy naśladować c h c i a ł e m /
0 !  czermiż l e l i , jak czuję , Wycia6 nie ¿do łh łem  ! 
L ecz dnè pierwszą ihoję  p i hcę  ożyw ia ły  :
M ia łem  prźyn  ̂ pmnój rośkosż , jęśli nie unijni chwały,. 
. T e k ,  szczęśliw y  pbd m o ich  dzikich skal zasłoną,  
G dy niezgoda wstrząsała zferńię p rze lę k n io n ą ,  
la  śrkładałfem h o łd  vV czydtem i sw ń b o d u rhri p ien iu  
> j  u d z kości, p t ę k i i y ui szti « k o m ,  w s iśtn  i p r z y r o d z e r i  i u. 
R a czc ie  ' rtibicn s ię  pracóm  u śm iechnąć N iebianie!  
A ja ram , obym  jószeże m ógł v? mag:odę zà  nipy 
Zyć kilka w io sen  v> poiabh u? hycli sercu  n ie m o  ;
V r z rjacioió ra r nau k Ą ni i ' c l> i t  sa ni e th u

*25
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P Pt Z Y P I S V .
T)O WIADOMOŚCI O ŻYCIU DELILA i t. d.

(<7*i U łom ki l is tów  D e li la  p isa n ych  z  p o d r ó ż y  dc  

K o n s ta n ty n o p o la , r. 1786.

J  \
. . . .  » j . ^ e s l i  się ty le  zajmujesz n a m i ,  ze  
ch cesz  w iedzieć o szczegó łach  naszej /<?gbigi,  
rozw lek łośc i te g o  listu przebaczy ¿z” . .  . .

P odróż m ie l iśm y  pom yślny. W  p ięciu dniach  
wiatr za n ió s ł  nas do M a l ty ,  po najspokojniejszem  
m o rzu  i pod  najpógodriiejszerri n iebem . Bardzo  
b y łe m  ciekaw y oglątdać to iriiasto , jego  port 
p y s z h y , jego  w y so k ie  białe m ury ("które b y ły ­
by  m ię u czy n iły  za ty d z ień  do reszty  ś l e p y m )  
i jego p iękn e  ulice brukow ane c io so w y m  ka­
m ie n ie m  , p o d n o szą ce  się  i Zniźajęce nakształt  
w sp ania łych  w sc h o d ó w .  O puścil iśm y to m iasto,  
c h c ę c  widzieć krainę bardziej barbarzyńską,  
ale więcej nas u jm u ją cą ,  o w ę  p iękn y  krainę
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p r e c y i ,  gd zie  żale sa przynajm niej w s p o m n ie ­
n ia m i u ła g o d zo n e .  ”

„ Pierwsza w ysp a  która się oku w ystaw ia  
jest  C z e r y g o  ( C e r i g o ) tak znajom a pod im ie ­
n ie m  C y te r y .  Przyznać trzeba ze w c a le  s w o ­
jej s ła w ie  n ie  odpow iada. N asi pisarze rom an ­
sów  i oper byliby  tr o ch ę  z d z iw ie n i ,  g d y b y  
w ie d z ie l i ,  źe  tą wyspa w .Mitologii i w  ic h
w ierszach  tak rozkoszna , jest  wr is to c ie  nagę  
-skałę. S łusznie bardzo u m ieszczo n o  tam W e n e -  
ry  s^ i§ ty n ię :  m iłość  b o w iem  sam a u przyjem n ić
m o g ła  to m iejsce , in n e  w y sp y  bardziej zasłu­
guję  na s ł a w ę ,  jaka im  nadała starożytność.”

„ N a k o n ie c  by liśm y p rzy m u szen i rzucić k o ­
tw ic ę  z p o w o d u  w iatru  p r z e c iw n e g o , jeśli n a ­
zw ać m ożna te n  wiatr p rzec iw n y m  , który dał 
n a m  czas w idzieć A teny . P ró ź n o b y m  u s i ło w a ł  
w yrazić  u n ies ien ie  jak iegom  d ozn a ł dotykajęc  
n o g ę  tej s ław nej ziem i. P ła k a łem  z radości.  
O  baczy łem  nakon ięc  w ła sn e  ¿ni oczym a to w s z y s t ­
k o ,  o czem  dotęd czy ta łem  ty lko: rozpoznaw a­
ł e m  co m  znał już od dzieciństw a ; w szystka
b y ło  dla m n ie  razem  i znajom e i n o w e :  le c z
n ie zapom nę przez całę ży c ie  w r a ż e n ia , jakie  
na m n ie  sprawił w idok  p ierw szeg o  p om nika  t e ­
go  m ia s ta , które b ęd z ie  zajm ow ać na w iek i ,”. .„

A te ń c z y k ó w , ich  rz^ d , ich  m ia ­
sta n a w e t ,  pozostaje juz ty lko  w n ie w ie lu  szczat-
f f c h  b ud ow li skruszonych . L e c z  za led w ie  je
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postrzeg łem ', w yobrażen ie  wielkości roścm gnęło ;Ó£ 
na wszystko ca eg om nie w id z ia ł , i czego widzu o 
n ie  mogłem . T rzy  szczególnie k o lu m n y , ktću ą  
p ozosta ły  z kościoła J o w is z a , .u c z y m ły .n i i  czyst­
k o  podobnem do prawdy:, tak są talerza ją :e i,., 
reszty  wspaniałości i prostoty! 'Ńte m ogłem  się 
nasycić widokiem  tych ogrom nych i pyzepysziiyęh  
kolumn z iiajpiękniojs.zęgó l'aroskąego rayrtnuru , 
rów nie zajmą] ąeyćh i swpjn wiąuną., i pięknością. 
Świątyń *którycli b y ły  o zd ob ą , i pięknością w i e ­
ków  które przypominają ; a natfewszystko zajmu­
jących  tern, że mniej lub więcej dokładne na­
śladowanie ich pięknych ro z m ia ró w , jest i bę­
dzie , po wszystkie wieki "i dla wszystkich l u d ó w , 
miarą dobrego lub z łego  smaku, ’ U . .

,, D rogie  fe szczątki niejgd'qego mają n ie­
przyjaciela , v a czas nie jest z nich wszystkich  
najokrutniejszym. Ciemność barbarzyńska Turków' 
n iszczy  częstokroć w  dniu jednym , co liczne  
w ieki o szc zęd z i ły . ' W idz ia łem  w bramie ciowodz-  
cy placu rościągnioną jeduę z , ty oh l ę o l u i n n o  
których dopiero m ó w i łe m : ozdoba kościoła Jo­
wisza  miała s łużyć za ozdobę h arem u.”

,, Najpiękniejszy pomnik starożytn ośc i , św ią­
tynia  J\$inerwy , której przepych postawił F.ery- 
klesa (zajm ującego się jej budoyyą ) w  n iesposo-  
bności zdania rachu n ków , zamkniętą jest w  ob­
w odzie małej fwiyrdzy , częścią z  kamieni tego  
pomnika wzniesionej. Szliśmy do tej świątyni po 
wschodach z ło żo n y ch  z jej u łom ków  i deptali-;

X 26
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£
sm y p ła s k o - r z e ź b y ,  dzieła  rąk F id y a szó w  i P r a -  
arytelów: ja szedłem  stroną albo przeskakiw ałem ,  
nie chcąc być tego zn iew ażenia  spólnikiem. W; 
ostatnich wojnach z  W e n e e y ą ,  bomba wąysddziła 
na powietrze m agazyn , i obąiiła w iele  kolumn  
aż do ow ego czasu doskonale zachow anych. B y ­
łem  w  rospaczy gdym się dow iedział ze w ch w i­
li kiedyśmy z tej góry z stępować m ie l i , dano  
roskaz bicia z dział <l!a uczczenia Posła. Oba­
w ia łem  się aby to w strząśn ien ie , do szczętu nie  
w yw róc iło  Ś w ią tyn i: i P ose ł drża ł na tę czesc  
niew czesną którą dla niego wyrządzać chciano ?

„ K o ś c ió ł  T eze u sz a ,  k tóry , oprócz kilku ko­
lumn przez trzęsienie ziemi obalonych , łą c z y ł  ca­
łą  gruntowność biłdpwli nowej z całym powaberh  
szanownej starożytności, staje się dzisiaj łupetń  
( j a k  nam donoszą) tegóź samego barbarzyństwa.  
.1 ego piękna posadzka marm urowa, szanowana przesi 
ty le  w iek ó w  i deptana przez tylu wielkich lu d z i ,  
jest częściami w yryw aną  z roskazu tegoż samego  
d o w o d źey  placu., niedornyślającego się naw et jak  
Wielką czyni szkodę. P o  tych kościołach , w idzieć  
jeszcze  można z roskoszą siedmnascie kolumn z 
pięknego m a rm y ru , pozostałych ze stu dziesięciu, 
które d ż w ig ą ły , jak m ó w ią ,  kościół Adryana. N& 
przodzie jest tok do m łócenia  zb o ża ,  brukowany  
w spania łem i szczątkami tego pomnika. M ożna tam  
j ospoznawać z boleścią niezliczone ułomki przepy­
sznych  r z e ź b , któremi ten kościoł b y ł  ozdobiony  
M iędzy dwiema z tych siedmnastu k o lu m n , w zn iós ł  
s ię  w  górę lat kilka tem u ( chcąc tem żyć  i u -
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_ *
m r zeć )  jeden Grecki p u ste ln ik ,  •dumniejszy dale­
ko z hołdu  pospólstwa dostarczającego mu ż y w n o ­
ści , aniżeli b y ł  n iegdyś MiJcyądes i Ternistęt» 
klds z okrzyków G recyi ca łej /”

„ T e  naw et kolum ny wśród Swojej wspania­
łośc i  w zbudzają poli.lowapie. P yta łem  kto je tak 
u s z k o d z i ł ,  p o n ie w a ż  ła tw o  jest pozna ć źe io nie 
b y ło  d zie łem  czasu; odpowiedziano tni ze z tych  
u ło m k ó w  robią wapno. Płakało  u» ze złości. W  
calem  m ieście ciss;ą się ęlo oczu też same Żalu 
p ow ody : n ie widać nigdzie ani jednego słupa ,
s ch o d u ,  progu n a w e t ,  któryby nie był ze staro­
żytnego  m a rm u ru , któryby nie był w ydobyty siłą  
ź jakiego pomnika. W szęd z ie  nikczemność n o w o -  
tnych  klęceń  , jest dziwacznie pomięszana z prze­
pychem  budowli starożytnych. Saąi w idziałem  jak 
jeden m ieszanin nędzną podłogę so sn o w ą , wspie­
ra ł  na ko lum nach , które niegdyś kościół Augusta  
d ź w i g a ł y . . . .  R az ,  postrzegam na dziedzińcu stu­
dnią marmurową. W c h o d z ę ;  widzę że to b y ł  
n iegdyś przepyszny grobowuec , ozdobiony piękny­
m i rzeźbami. Padam na k o lan a , całuję ten gro­
bow iec  ; n iebaczny , oddając tę czołobitność w y­
w racam  dzban dziecka, śm iejącego się z d z iw a ctw  
jakiem wyrabiał. D ziecko ze  śmiechu przecho­
dzi do p łaczu  i krzyków : nie m iałem przy s o ­
b ie cżem  go utulić, i nie byłoby się u tu l i ło ,  
gdyby mu T u r c y ,  dobrzy lu d z ie ,  biciem byli nie 
pogrozili; ”
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„ M uszę ci jeszcze opowiedzieć . jedno zda­
rzen ie  , przez które possnas?v moję zabobonną mi­
łość  dla starożytności. W mom encie kiedym w cho­
d z i ł  cały drżący do A te n ,  najmniejsze ich szcząt­
ki zdaw ały  mi się Święte. Znasz zapew ne h is to -  
ryą  człow ieka dzikiego, który pierwszy raz W 
życiu  ob aczy ł kam ien ie; tak w ła śn ie ,  jak o n .  
i jam zrobił: kawałkami rytych marmurów na­
p e łn iłem  naprzód kieszenie mojej Sukni , poteoi  
kam izelk i; i n a k o n iec , jak ów  d z ik i ,  pow yrzu­
całem  wszystko; ale z w iększym , iiizii o n ,  żalern. 
N a nieszczęście  Albańc Z) ko wie napadli b y l i ’na te 
brzegi n iosąc śmierć i przestrach; trzeba się by­
ło  nadal obwarować od nich ipnrami : n ie szczę­
śliwa starożytność i te koszta ponieść była p rzy ­
m uszoną , a potpzeba oehroinenią now ego miasta, 
Wydarła niejeden w spaniały ułomek starożytnemu.’

(b )  M ó w ią  n ie k tó r zy  ze  D e l i i  m ó g ł  b y ł  umieścić 
w  'swojem Z iern ia m tw ic ' w ięce j  o b ra zó w  sz.cżęścia 
d o m o w eg o  , i t. d. Jak ie  one z a jm u ją  serce w  in­
n ych  P oem atach  p o d o b n y c h !

D ołączam  tu dwa wyjątki w tym rodzaju. 
P ierw szy  z Ż ie m a ń  lw a  W ir g i l iu s z a , prze łożony  
przez Jana Kruszyńskiego',  mającego wkrótce  
w zbogacić literaturę polską całego tego poernatu 
tłum aczeniem  , którego tłumaczenia część już zna­
czn ą  czytałem z roskoszą. Drygi , słabo naśla­
dow any przezęm nie z poematu Tom psona: P o r y
r a k u \  którego poematu część wielką tak w ybor­
nie p rze ło ży ł  niegdy K o n s ta n ty  Tym iniećKi.
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z Wirg i l iusza ,
O fo r łą n a tb s  n /m iiim ,  su a sr. Łona norint. 

s f g r i c o l a s ! i t. d.

S z c z ę ś l iw i ,  g d y b y  znali d o bro  s w a  r o l n i c y !  

i ) I a  ,nięh lan o'(l woje nnej wrzayyy o d d a l a n y  

H o j n i e  p rzy n osi  la tw e do p o ż y cia  pio n y ,

L  ibo, tam 'przez w y u io sło  pałacu p o d w o i »

N i e  c i i n ą  się po ra n n a  .witających r o / a ;

C hoć na s k l e p i e n i a c h  marmur nip dziw i b o g a t y .

N i  Koryntskiti n a c z y n i a ,  ni złociste  s z a ty ,

N i  się wełna S y r y js k ą  poso ką  r u m i e n i ,

Ai i o l iw a  trąci zap rawą korzeni.

L ock z ą  t o  s ł o d k i  p o k ó j , n i e z a w o d n e  ż y c i e ,

R ó ż n e  tam z d ro je  b o ga ctw  r o z l e w a  obficie.

T a m  n ą  błon iach  szerok ich  l u b y  w czas p rzebyw a ,  

l a m  i c h ło d n e  jaskinia i krynica  ż y w a ;

T a m  c i e n i s t a  d o l i n a  , w e s o ł y  r y k  ś l a d u  ;

1 m i ę k k i  s a n  p o d  d r z e w e m  n a  p o w i e k i  s p a d a .

T m n  są g « j e , taną w kniejach po łow n e, z w i e r z ę t a ;  

T a m  sk rom na , i pod pracą m ło dzież  nie ugię ta,

•i.’ani cześć B o g ó w ,  cześć O j c ó w ;  uc h o d zą c  z e  swia'łs 

N ie w in n o ść  tam osi.at.uio zamieszkała latu,

z T o m p s o  n a ,

S zc zę i l iw e  M a łż e ń s tw o .

O '  s z c z ę ś l i w i ,  i 2 ludzi  są sz częśliw i sa m i ,

C o  się  po d  przyjazne,mi z łączyli  gwiazdam i  

I  zn ąię sz a b, ch c ąc  ż y c ie m  je d uem  żyć o b o j e ,

L o s ,  mają tki; nazwiska i je stestw a sw o je  f
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3NHe p a l i ł o  . l iędące srogich I«dzi tw oi i m ,

ę ż U * ' V r r*Ąc*..e'"z m U r ą  i ‘ 9<"Pa W 5* » » »

l ) o  uajn.nszego r w i .y . l a  Uwio ^ ° b y m u* są ’

L t c a  w ie d zie  spólm-żć «czuć i 8g «d«osc ł' “ M y  *

T u  miłość w^,ptJtie £ so bą  ńanuętncuc i ^¿auza >

Tu s l o d U  si-2 .pzyj.8:iui .•ośprśeiera Władza 

T t |  z asad « szacu nek ,•• nie cpają cy zmm.iy  ,:

W zm acn i- iąc?  «i? '* wiekiem, żądzą ip iyw ia« / ,

T u  ..u fu u sc na w raje m n cj ufności p o l f g a ,

Chęć wyprzedza się z chęcią-, rny st * myślą s:ę zb»i>ga.
Czem Świat dla nich ? czóm jego pomyślność nietrwała ,

Jego blask*, jego roskosz , jego nawet chwała ?
K i e  zn ajdują* : w  uściskań w z a je m n y ch  s ł o d y c z y  

W s z y s t k i e g o  c o  m y śl  r o i ,  czego cerce  ż y c z y ?

W  s w y c h  uczucia ch  » o c z a c h  któ re jo m alują  

N a d  sąroę n a w e t  piękność milszy p o w a b  czują.  

S z c ze r o ś ć,  ł a d g d n o ś ć ,  ludzkość,  miłość, dobrą  s ł a w ę ,  

•Najdroższe sk a r b y ,  N ie b a  d o ły  im łaskawe.

Tynicrasorn rosną d z i e c i ,  starością nadziejo;

P i ę k n y  się kwiat ich życia rozvyja  i s i p i e j e ,

Codzie.*  wzrastają z  niemi w d z ię k i  i p r a y m i o . y  :

W i d a ć  w ..ich piękność m atki, widać ojca  c n o t y  i 

M i o d y  ro zum  nabiera coraz w ię c « i  m o c y ,

W z y w a  tro sk liw y c h  starań i światłej p o m o c y .

Jak słodkie zatrudnienie giętki u m y s ł  w s p n ł m  ,

2  ich duszy je szcze’ no.yfój piórA *z ą mysi o t w i e r a ć ; 

W z b u d z a ć  ż y w ą  dc. c z y n ó w  ślach e tu y ch  • o c h o t ę ,

I  gr u n tow ać w  um yśle  n iesk ażon ym  c n o t ę !

K t ó ż ,  p r ó c z  was s a m y c h ,  radość w a s z ę  w y d a ć  ¿ d r a ,   ̂

W y  k tó rz y  w ^rok  szczęśliw y rzucając d okoła

*3*
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Czuje oie,  fąn łzą nagła napełnia wam oczy  

I jak ciężar najsłodszych uczuć serce t łoczy?

Spokojnosć,  byt w ygodny na sw obody łon ie .
N a o k i t przy jaźń , ciche i wdzięczno ustronie ,

P'*i pracy ruenagiącej, odpoczynku c h w i le ,

P stęP w notach.............. j Niebo patrsâ ce miIa.
Tafcieto daje miłość roskosze prawdziwa, '

W  takich im dni zbiegątją i życie upływa.

P ory  krążące wkoło niespokojnej ziemi  

W racając, ich zastają zawsze szczęśljvyemi.

W nagrodę tèj stałości kładzie im na głowy 
Wiosna uśmiechając się swoj w ieniec ràzowy.

T a i  , gd y  wiek im upłynął z celem T w ó r cy  zgocłny*, 
Nadchpdzi dnia pięknego i wieczór pogodny.

T yle  wspólnych pom ocy  , słodkich w spom nieć  ty le ,

IViił”ść i c i  w najpóźniejsze przeciągają ch w ile -  

Nakoniec , razem nocy  wiecznej  snem uśpieni,

Razem w o ln i ,  spiesząc się iio lubych im c ie n i ,
& znoszą się nad krążące planety i s łońca ,

Gdzie miłosę nie aaa granic , szczęście n ié ma końce.

b i p : T,
PansG; .

t üïc . t r.
Ihwenf. Nr.

y t u  i u -l
'si

J K .  |
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P R Z Y P I S Y

D O  P I E Ś N I  P 1 E R W Ś E  J.

N
■*" apis Poematu D eîila  L 'hom m e des champs  
p rz e ło ż y łe m  w yrazem  naszym : Ziemianin*  O d -
tiawna polacy tak nazywali obywatela mieszka­
jącego w  swojej ziemi , który Sam jej uprawą i 
całćm  wiejèkiérn gospodarstwem rozrządzał. Na  
czem- Nakładali nasi duWoi przodkowie szczęście  
ziem ianina ? da czytelnikom poznać p rzy łączone  
tu pismo , znajdujące się w  zbiorże rękopisrh G i e -  
nera ła  W  i ii ceń tego Krasińskiego hi ety ik o i  rycer­
skiej c h w a ły ,  aie i z przyw iązania  do rzeczy  
polskich i z gustu do nauk zridil&go rodakom.

Z iem ianin  o d  P. Jakóba  P on ia tow sk iego  o p i­
sa n y  na pro śb ę  P M a rc in a  L'eêniowolskieg'ù K a ­
sztel, m a  Podlask iego .  ( l e n  L eśn ic  W olski ¿ y ł  na 
dw orze Zygmunta A ugusia , i u m a r ł ,  podług N ie -  
s ieck ieg o , roku 1 6 9 2 . )

„Mości Panie Podlaski. À gi;zeczyź to będzie  
nie przestać na dawnym bytu op isan iu , które
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nam wielki on G id e k , .życia doskonałego Mistrz 
niewychwalony; wierszem podał rzetelnie? Ale? 
i é  to  di'dbniey porożdzielać, a do ziemiamkie- 
go nasżegó życia stosować chcemy rác íe  y abym 
się nie wy ułowił, iii-ii iibyni zdołać miał rOska- 
zaniu .• a Id bapiSzf. ”

Marmurowe Pałace , wymurowane G ro d y , 
wice 'Włości . J'Lktcze i P a ń s tw a , invidiosa nec 
minus fastidiosa nomina, niágni o p e n s , di u turni 
tempo? 'iJ thr.v.gná, ac vcl'ut 'aliena, ¿ostáwihy Pa­
nie mó-f Podlaski (irtyrn r którzy cudżetiti, rękoma, 
wsźyśtko ápráví'ovfraé zwykli • Á kłćifhi urśzcmi rze­
czami głowy swe zabawili, niźii aby Ra róif riyoli 
przestać v chcieli y atonii ' o«£ tćż tam bitaę
bedtáe sübülitalein dáruyaiy tym , którz^ każda! 
sprawę sc u. dosk o ríalos <d ( á dno świat i cli nie 
•zn& ) przy vi’ód z ¿i o', w sio wiech tylko- one zosta- 
■vi'uić|, dcl który cli Zitrarterhżó w samym skiilkti 
daleko się odróżniają. Nasz Ziendartski dobry byt, 
iako subtelności rrib zdoła ; tak by żadną niiarą, 
odkładać się nić miał' dosyć aby żiemiatiińi śrzod 

! kiétf* pevviíyíii sobie ży ł,  ¿płacheć rz.annjr aby 
miał więc aby dobrze mieszkał. W  życia cli ciał- 
•bytn ttfkiégó t o b f  aiń ż woli człowieka, arii ,2, 
ręku fortuny tniiysł ,jegó dżićrżał s ię : d k tó r y  
wiernie ż  Bógjórn; we czci :i Król c n i , a szczerze 
% ludźmi żyje?- ii*ń dobro srfmieiiie ; zdrowie do­
b re ,  żonę uczciwą y Wedle myśli klemu potom- 
liW 6 licieszne i przyjaciela wiefneg.6, sąsiad* zgó- 
łltlego ;• kleniu czasu ile chce a dobrze,.nim sza 
Itfjéj nie łakoihy ,. nie fury a f, tenże hiiiiéy sytoi
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*55
łan ta : nie dłużfen, îiiè p o ż y c z a  , prawa nie w ie ­
d z ie ,  s łużbą  nie z a w ią z a n , nie ulata grom adz ie ,  
nie goni t e ż  jednego ; nie gościem nâ s w ie b iè , 
w  oyczvzn ie  nie cudzoziem cem , U przyjaciół nie  
osłem ., u gościa iiie karczmarzem, ü czeladzi nie  
sędzią. N ie walczy w ięc zg r y ź l iw ie ,  nie rachuje, 
nie  kupuje , nie przedawâ , nie g ra ,  nie w łó czy  
się na in y s l iw stw ó , świata sofcie nie s ta w i ,  y  
owszem  w o jc ży s i i ie  ź ni i ary sw éy  s łużąc  ( przy  
konwersacyi fortunie s w ë j  y zm ysłow i r ó w n e j  a  
ż dawna prz judtoriey ) trzeźw y  a sw obodny ży w o t  

ii' de  priricipiis. nie inquitupuc j cle f in ib u ś  n ié  
tiysputując ; jiimzum itec mc m o r  nec m m e tn o r  m ór-  
t:.s ) p r iv a  lim  w ie d z ie ,  i kontënt ietft ( a i e  bes  
prezumpcyi , siebie y  z  tego co ssuł przed rę­
koma

'Mutrę zaś majętności wydął' piąclą s łów ek  
s ław n y  w ierszem gospodarz (W ir g i i i )  : L a u d a tć  
ingeh tia  r u r a , exigu urn colito .  N iecliżeby m ia ł  
pasz śiacJicio jedno w ie ś ,  ale dobrą-; ati> w  riiey 
kmieci, a, rządnych iia dziedzinie zrodzonych, w ięc  

.na rolach ze kup dych ; kteum ogra iiiczon ą-, łkościół 
w  f’.iey m u r o w a n y p e w o y  m płatem nadany, sw ym  
tylko ludziom farę. M ły n  ż trzema kół tuź przy  
wsi , w e  iule wie. ustawicznym N a tym końcu 
w si iolwark zdawria sporządzony , przy cnym  karczm  
para îià krzyżow ym  gościńcu,; browar b liż e j - od  
dworu cofcy raz-w raz zawfirzał ; nuż przy bro­
w arze d rew u ik , a w tyle  k le mii chmielnik, ogrotl 
przy tyui na kuchnią; gumno zaw sze jako g a y , 
obora jaku natknął Niech obeydą dziedzinę m y -
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15*5
tne i asy po dwu stron , spustne staw y po trzec iey ,  
a łąki ź' jedney w koło ; niech ma pasze p rze -  
• tro n e ,  pastę winki tlobfey tr a w y ,  feray ż y z n y ,  w ięc  
s p o k o jn y ,  grunt pewny , wodę dobrą , drew no
bliskie, VI u i i li albo dałey niecił będzie Spustna 
rzek a ,  miasto nad nią sk ła d o w e ,  irządne, bogate, 
zgod rse; w nim niech rna kamienicę i o s w y c h  
'rzeczach imnafrl: a po tey włości jeg o ,  niech
granica będzie. ”

,, Co się tycze  ̂ m ieszkan ia , niech ma dwór 
swój a g o to w y ,  rząd nie ro zm ierżo n y , na moc
zbudowany A oe łięd ożo iiy , w zdrowym płacił, na 
w id o k u ,  a łUstaitnie postawiony ; w nim gtiiachy  
różftey miary wedle sta ilu dostatn ie,  sobie- żoriie 
y  dzieciom do wczaśn sprawione, zimie c ie p łe ,  
łecie* ćiiiodne , zaw sze kleniu chęddgie. D o tego  

, n ie c h b y  było z osobna złożen ie  przyjacielowi^ scho­
w anie  sprzętowi, mieszkanie cźeladzi, , W  Śrzodku 
podwÓiza w o d a ,  kilelinia. rzantia przy dom ¡i, a
kuchenka w  iiii£3zkaniu, s laynia na stron ie , psiar­
nia ilaymniey W p.ółmilu, zegar Wierny na d o ­
mu!; dom  rzemieślniczy także i gospodarski, za 
nirń blech w bok: Sad zd w k i , a cdby snadnie ł o ­
wne. Niech p łynie pod d w ór, rzeka, w  p ew nych  
’bbśegae.h• za w a r ta , bystra, przezorna , sprostow d-  
ha : za nią niech będzie ogród w kwadrat Wymie­
rzony od niey , a kęs z południa ku słoiictt na­
ch y lo n y ,  s u o li y , r ó w ii y , w y n io s ły ,  a gruntu. prze d -  
u ie g o , porządnie ogrodzony , perługaim *) os trzon, 

 „_____________________  szony
* j G o s i a m i  } a lb o  jftfcltiMicohyiek po k ry cie m ,
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kżony * ) , w k w a d r a t y  r o zd z ie lo n y ,  fo n ta n a m i  p o ­
l a n y ,  a z ió ł  roz l ic zn ych pełny.  Za  ogro dem  sad 
w  c y n e k ,  najmniej  w e  dwadz ieśc ia  r z ę d ó w  d r z e w  
m ł o d y c h  a iuż  r o d n y c h ,  g ładko  z p ł o n k i ,  bujno 
z  koron  wy b i e g ł y c h , w t y m źe nas ieńn ik i  p e ł n e  
a w ie rnego  owocu.  C h c ia łb y m  jeszcze  p t a ś n i k a ,  
chc ia łby m  doihku do w ó d e k : z i ó ł k o m ,  d r z e w k o m  
S c h o w a n ia , a ile więc  p r z e w o ź n y m ;  tamże» te ż  
W i r y d a r z a  swych z ió łek i p r z e w o ź n y c h :  n iech  
R o d z i c  o t y ńi wie. P r z e c i w  t e m u  w szy s tk iem u,  
bifeehby s tanął  zw ie rzyn iec  lasu  p r a w i e  c u d n e g o ,  
c i em n y ,  z i e lo n y ,  c i c h y ,  w y m i e r z o n y  po sznu-j  
i -z e , podzie lony ł ą k a m i  i na  k rz y ż  i od p ł o t u ,  
t am że  drogi  w kw a te rac h  , a rz eczka p rz ez  p ó ś r o -  
Hek. L as  l ipowy p rz ec iw k o ,  t am że  za ra z  pas ie ­
ka, A jako for tecy nie ehcę , t ak  arii tego a b y  
m ia ł  bye pierwej : Pomaga Bóg-, riiźli oiivórz*\

(a) Każdy tam znajdziei ............... ...
Ulubione mu k s ią żk i,  zw y c z a jn e  mu sprzęty*

W i a d o m o  i  jaką  up rz ej m ośc ią  i w dz ię k ie m  
Król  Po lsk i .  Stińifsław Port isi towski , p r z y ją ł  s ł a­
w ną Pariia Ż o l r ę  ( Geoffrin  ). W c h o d z ą c  do p o ­
ko jów d la  siebie przeznąezof iych , zn a la z ł a  t eż  
s a m e  Sprzęty ,  ob razy  , ks iążki  jakie zos taw i ła  u  
s iebie & Paryżu- ;  a p r z y j a ź ń  u p rzed za ją ca  k tó ra  
ternu  urządzeniu p rzew o d n iczy ła  , i riiiłe z d z iw ię -  
b L  jakie ten wid ok  s p r a w i ł f n ie  b y ły  j ed n ą  z 
t icjmuiejszych przyjemności jej podróży.

( P r z y p i s  D eli ta ,)
' O d  wyrasu &07,echuf

13/
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(b) S zc zę ś l iw y  i jeś li  echu w  ch ło d z ie  tego  cienia  
P o w t o r z y  m oje  in n e , m ój / w i d ,  m oje  p ien ia !

D la  zrozumienia tego miejsca dole)czarny dwa  
listy , drukowane już od lat w ielu  w różnych dzien ­
nikach.

L is t  Xięźnej Izabelli Czurtory-  

skiej do
^ Przebaczysz roś W Pan T źe swobodne jego 

chw iie przerywam ; przypisz to swojej sławie i 
swoim dziełom  jeśli całe tow arzystw o udaje się 
do W  Pana żebyś odpow iedział jego oczekiwaniu.  
Zgromadzonych tu nas w małej wiosce ("która jest 
g łó w n em  naszem m ieszkan iem ) przyjaźń , sk łon­
n o ść ,  krew i stosunki towarzyskie łączą :  w sz y ­
stko się nam każe niejako spodziewać ¿e nigdy  
się nie rozdzielimy. Jest w ięc rzeczą prosta ził 
chcielibyśmy u pięknie nasze ustroriie: poema o 
Ogrodach wskazało nam do tego sposoby; czułość* 
m iłe  sercu przypomnienia i wdzięczność będą nam  
p r z e w o d n ic z y ły ; cała wioska w lej chwili jest 
zajętą w zniesieniem  pomnika dla wszystkich au­
t o r ó w ,  którzy nie tylko nas naucza li , ale jesz­
cze  napełnili dni nasze przyjemnością i ró zrze -  j 
w nien iem . Będą oni wyrażeni ( każdy w  swoim  j 
rzęd z ie )  na czterech stronach piramidy rnarmu--
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Ire w ej :  na jednej  s t ron ie  P o p .  M i l t o n ,  J u n g ,
¡Stei'ii, Szfekspir, R&Ssyn ' i RusSb $ n a  drugiej  P e -  
t r a r c l i , Anakreoii , M e t a s t a ź y u s ź , T a s  i Ł a f o n t e n j  
Vul t rzecie j  P an i  S ew in ie ;  R y k o b o n i , Ja F e j e t ,
Deżi i l ie r  i. . Safo 5 lik cz war te j  l i ak ó n i é c , W ir  gili ¿ 
O i e s n e r ,  G re s se t  i Delii.  K a ż d a  s t ro n a  p i r am i ­
dy  będzie iiiiaiá kolo  s iebie d r z e w a , k r z e w i n y  
i k w i k l y G

Roźfe , jaj m i n , l i lak ,  fijołki 1 bra tk i  będą  
zdobić stronę kobiét  ; m ir t  będz ie  dla Tetrarcha ; 
A n a k ré d n á  i M ei as táz eg o ;  Wáwrzyn  día T a s s á ;
wjćrZb.i  . p ł a c z l i w a ,  s m u t n y  c y p r y s , i cisy tow a­
rzyszyć b ęd a  Szekspirowi  \ Jungow i  i R a s y  n o w i ; 
<i!a czwar te j  s t r o n y ,  wieś  n a s z a  wyb ie rze  co ty lko 
s a d y ,  gaje i łąki  lhogą mieć  na jp rz y jem nie j sz e ­
go , i każdy  mieszkaniec zasadzi  d rz ew o  lub k r z e ­
winę  dla Uwiecznienia pamięci  p i s a r z ó w ,  k t ó r z y  
\V nás w poili smak do życia  wiejskiego. , a p rz eż  
to  pr zy łożyl i  się do naszego  szczęścia: ’5

„  B rak n ie  h a  ni tylko hápístí  k tó ry by  iiiyjt 
ńaszę  w yra z i ł  i p r z e s ł a ł  ją  do pdfdanióśći  “ íriá 
on być w y ry ty  ti Stop tego pdm/i ika  í a  ca ía  
w i e j ,  j edno głośny m okrzykiem-.; forżfezfSaezyid. D e -  
ii la do jego ułożen ia :  W z y w a m y  .do tego hie ty l ­
ko g łow y  , ále i ser cá  W P a h á :  T e n  liofd p r o ­
sty i p r a w d z iw y  będzie naj lepiej  oddany  p r ż e ś  
au t o r a  poem atu  o ogrod ach , p r z ez  t ł u m a c z a  Wir-* 
splluszą . a nruiewszystbo prżćż  cz łow ieka
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,, P r o s im y  abyś  w i e r z y ł  źe  u m iem y  • cenić  
jego osobę i dziwić  się jego dzie łom,  i i  d.”

Odpowiedź
„Mościa X ięźno! L ist  którym raczyłaś mię  

zaszczycić  znalazł mię w  K onstantynopolu, gdzie  
tow arzyszy łem  Hrabiem u Szoaze łow i,  P osłow i  
Francuskiem u w iycli samych miejscach które 
dawniej przebiegał jak ciekaw y wędrownik. Znasz, 
Mościa X ięż n o ,  piękny pomnik przez męża tego  
n a  cześć Grecyi Wznies iony. Jeżeli sztuki przy­
w o ła n e  znowu do ich dawnej o jc z y z n y , poświęcą  
jaką pamiątkę dla tych którzy, ich powrót przy­
gotowali , mój przyjaciel do jednego z miejsc 
pierwszych będzie m iał prawo: Zostawi on w  
tym  kraju imię  nie jednym ty lko rodzajem ch w a­
ł y  św ietne .”

,,Co do innie , Mościa X ięż n ó ,  chciw y o d -  
dawmd poznać tę  piękną krainę Grecyi , jćchatem  
do niej pełen  o m a m ie ń , które w  krotce zniszczy­
ł a  r / .eczyw itośc: szukałem A teńczyk ów  w  A te­
n ach ; nie znalazłem  ich tam w c a le ,  a dowiedzia­
łem  się z listu tw ojego  ( w  którym tyle jaśnieje 
dowcipu i w d zięku) ze się pom iędzy Sarmatów  
«chronili. Czytając ten l is t ,  mniemałem ze  był  
napisany przez osoby tylko przyjemne i ośw ieco­
n e  , dla których gust naturalny i mierność ich  
stanu mieszkanie na wsi miłem czyn iły :  lecz
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znalazłem  na nim podpisy osób u rodzen iem , w a ­
lecznośc ią ,  rozumem i wdziękami w  Europie  
świetnych. W ięcej to mi p o ch leb i ło , aniżeli zdzir- 
w i ło :  twoje imie i twój stop ień , Mościa N ię ź n o ,  
nie pozwalają ci mieć gustów gm innych: zn a łem  
oddawną twoję skłonność do wszystkiego cokol­
w iek  łą czy  piękność z  prostotą. T e n '  W irg i l i ,  
dla którego w  swojem ustroniu przeznaczasz miej­
sce , mające jeszcze pom nożyć jego c h w a łę ,  zdaje  
się ¿e dla niéj powiedział :

W  lasach mieszkają czasem i bogowie.
H abi ta n t  di quoque s i lvas .

Bardzo daleki jestem od pom yślenia naw et abym  
jakiekolwiek m iał prawo do miejsca które raczy­
cie mi d a w a ć , w Swoim pięknym projekcie pira­
m idy , obok Wirgila. Czyż nie dosyć żem \y 
moich słabych tłumaczeniach ujął wdzięków jego  
poezyi , jeszczeźbym  zmniejszać m iał cześć przez  
W'as mu wyrządzaną? Niektóre znakomite ospby,  
lubiące mój wiersz polom p ośw ięcon y , kazały zasa­
dzić w swoim ogrodzie d rzew o ,  i nazw ały je m o -  
jćni imieniem. T o  jest jedyny pomnik jaki skro­
ni ności M uzy wiejskiej przystoi•; s łusznie się ona  
l ę k a  marmurów i piramid: te zaszczyty  należą
tylko samemu W irgd em u , który śpiewając la s y ,  
um iał je uczynić godnemi K o n su ló w : a kiedy so­
bie przypom nisz ,  Mościa X ięźno  , że  ci K un su lo -  
w ie  byli razem znakomici i w boju i w  radzie, przysto­
sowanie wiersz ów  poety  łacińskiego trudném ci n ie  
będzie: Pracuję w tej chwili nad poematem p
W y o b r a ź n i; starałem się tam odmalować z  jak

I4I
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•wielką w ład zą  ona dąiata na umyślnej) przez po~ 
in n ik i : twój , Mościa X ięź » o  , nie będzie tani za ­
pomniany. W  nagrodę moich ly ie r s z ó w , o nią 
więcej nie proszę u bóstwa które śpiewam , t y l ­
ko żeby  mię przeniosło do waszego ustronia i 
Żeby mię u czyn iło  waszych gu stów  i rozuiów u 
eześnikiem. jeże l i  moje imię będzie kiedy w śród  
«cen wiejskich w sp om iiiaąe , jeśli moje \yier.-łzt$ 
( któł\e przyw iedzie na pamięć obecność Rzeczy, 
w  nich opisanych ) będą kiedy w gajach waszych  
p ow tórzone ,  osądzę się za da$yć szczęśliw ego'”

„T o w a rzy stw o  w a s z e , połączoną przez, zw iązki  
i;rwi , przez m iłość sztuk pięknych , a n ą d ęw szy -  
fitko pr^ez p rzy ja źń ,  jest najprzyjemniejszą Kon-
f e d e r a ć y ę  ze  wszystkich jakie w Polsce kiedy w i­
dziano. T ę  sw obocję, której bohaterowie waszej  
ojczyzny i waszego domą szukali tak odważnie  
Z szablą w ręk u ,  wy znaleźliście  bez kosztu i 
niebespięczeństw  ną ło ą ie  samotności i pokoju
w iejskiego.”

„M ów isz  m i,  Mościa X ięzno ., o miłych, sercu 
tw em u wspomnieniach ; inni na twojem miejscu, 
przywodz.Jiby sobie ną pamięć starożytność rodu 
świetnego i zaszczyt należenia do krwi Panują­
cy ‘In '1 w ą je  w’s po ranieni a mają ¿ę  cel nic p ro -  
żn -Ść, ale przyjaźń i w dzięczność: ta którą  oka­
zuj sz dla ^jawnych p ią a rzó w , jest bardzo spra­
w iedliwą i godna ciebie. Pozw ól ly lko , M ością  
X c i n o ; uczynię niektóre uwagi nad miejscem ia -  
k e  dla nich przeznaczasz. Ani B asyn  ani G res-
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»et nie powinni się m ieście , jak mi się zd aje ,  
obok wiejskich poetów. Rasyn jest godzien miej­
sca daieko wyższego. G r e sse t , który tłu m aczy ł  
sielanki W irg i leg o , nie w y d a ł ,  podług m n ie ,  ich  
pięknej prostoty : m alował on z wielką przenik ło-
Ścią dowcipu śmieszności miąsta; lecz m ało  czu l  
pow aby wioski.”

„Co do m n i e , Mościa X iç z n o , ponieważ nie  
dosyć zas łu ży łem  sobie na przeznaczane dla innie 
m ie jsc e , nié mam prawa ani go u stęp o w a ć , ani 
w skazyw ać osoby któraby je zająć powinna. D o  
tow arzystw a n ależy  mianować na n ie ;  lecz wra­
cając ci dobrodziejstw o, pozwól abym zachow ał  
pioję w dzięczność,”

„ W z g lę d e m  napisu którego odemnie zadasz,  
Śrrićm jej p rze łożyć źe  byłoby rzeczą trudną , 
jeśli n ie powićrn n iepod ob ną , w y ra z ić ,  tak krót­
ko jak ten rodzaj w ym aga , charakter tylu p isa -  
rzów  ; różniących się językiem , ojczyzną i wieka­
mi. Starałem się. przynajmniej aby b y ł  p ro s ty , 
dokładny , w  stylu sobie w łaściw ym  i starożytnym. 
D la  wyrażenia  najkrócej, ile być m o ż e , hołdu  
który znakomite o s o b y ,  w  ustroni wiejskiej, od­
dają wielkim pisarzom uwdzięczającym ich w olne  
ch w ile ,  zdaje mi się i e  dość będzie w yryć  na  
piramidzie:

„BÓSTWA W I E J S K J E  B Ó S T W  OM SZTUK PJÇRNYCH.
„Napis ten ,  jak w id zisz ,  Mościa X iężno , jest 

w  naszym  ję z y k u ,  albo raczej w  t w o im ,  gdyż
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ty m o pożyczasz w d z ię k ó w ; śmiem ci powiedzieć  
jak W o l t e r :

„ D o  ciebie on n a le ż y ,  bo ty gq upiękni.asz. 
M n iem am , Mośoia X ię ź n o ,  źe ten język którym 
codzień  tłum aczysz swoje uczucia i m y ś l i , nie 
m oże być niegodnym żadnego  p o m n ik a : z n a la ­
z łem  go tylko niedostatecznym d o  wyrażenia w d z ię ­
czności i poszanowania z jakiem i zostaję i t. d.

( P rzy p i s  D t u ł a  )

(c) Tak  j p o n u r y  i k r n ą b r n y  uczeń S a r p e d o u a , 
O d k r y w a ł  wcześnie  duszę  n ie z łomną KatoĄa.

„K aton zaraz od dzieciństwa tak w  m o w ie ,  
w  tw a r z y , jak w ę wszystkich sw oich  igraszkach  
i  rozrywkach , pokazyw ał zaw sze sta łość ,  n ieu le -  
g ło ść  i n iezg ię to ść : co sobie zam ierzy ł chciał
konieczn ie  doprowadzić do skutku, i w e  wfizyst- 
kiem .okazywał więcej w ytrw ałości i upor u , ani­
że li  na wiek jego przystało. Fhc nie m ożna  by­
ło  na nim w ym ódz p odch leh stw ęm , a na groźby  
się oburzał i s taw ał cię bardziej zaciętym. T r u ­
dno go było  pobudzić do śmiechu , rzadko nawet 
u n ie g o , widziano twarz wypogodzoną..,., L ud y  
W ł o s k i e ,  z Rzymianami sp rzy m ierzo n e ,  czvn iiy  
zabiegi chcąc zyskać prawo obywatelstw a R zy m ­
skiego. Starający się o to Pompedy usz S y l lo , 
przyjaciel osobisty D ru za ,  m ieszkał przez czas 
niejaki w  jego d om u , i Spoulaliwszy się tam Z rna-  
łe in i  dziećmi (s iostrzeńcam i gospodarza) pow ie­
d z ia ł  do nich dnia jednego: Cóż te d y ,  moje p ię -
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kne dzieci , będzieęież w ystaw iać się za nami do 
sw ego w u ja ,  aby nam dopomógł zyskać prawo  
obywatelstw a o które przyjechaliśmy prosić? 
Cepijon , uśmiechając s ie ,  dał znak. skinieniem g ło ­
w y  że to uczyni ; ale katon nic nie odpow ie­
d z ia ł ,  tylko w patryw ał się długo w twarz tycli 
cudzoziem ców  okiem niezmruźouem. W tenczas  
Bom pedyusz do niego samego się obracając; a. 
ty ż ,  rzecze ,  piękny ch ło p cze :  cóż na to m ó ­
wisz? czy ty nie ch cesz ,  prosić, jak twój brat.  
w u ja : żeby nam dopomagał ? Katon jeszcze nic  
nie od pow iedz ia ł ,  owszem prżez m ilczenie i wzrok  
swój ponury dał poznać że odrzuca ich prośbę. 
D opiero Pompędyhsz porw ał go na r ę c e ,  i w y ­
sadził za okno jakby go chciał upuścić ,  m ów iąc  
mu głosem groźnym i trząsąc nim po kilka razy  
w powietrzu za oknem : Przy rzec z nam tedy ,
albo cię rzucę. Co Katon w y trzy m a ł ,  i d łu g o ,  
nie pokazując wcale ani trwogi ani zadziwienia.”

„$arpedon prow adził pospolicie Katona do 
pałacu  Sylli dla oświadczenia mu poszanowania: 
ale dom Sylli podobny był natenczas do piekła  
albo do w ięz ien ia ,  z powodu niezmiernej liczby  
osób zatrzymanych które tam przy pro w a d z a u o i 
męczono. Katon miał już wtenczas rok czterna­
s ty ,  a widząc przynoszone lam g ło w y  osób , jak 
powiadano, znakom itych, tak dalece że przyto­
mni wzdychali i jęczeli na nie patrząc, pytał  
się swego nauczyciela, jak 1,o być mogło żeby się 
nie znalazł ani jeden cz łow iek  któiyby tego t y -
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rana z a b i ł : Bo się go j e s zcze  bardziej boją, rzekł  
¿Barperlon, aniżeli nienawidzą. Czemuż mi w ię c ,  
od pow iedz ia ł ,  nie dałeś m iecza , żebym go zabił 
i nasz  kraj od tak okrutnej niewoli oswobodził?”

' *
jpiutacch , życie. Kat ona .

x |6

( P r z yp i s  D e l i ia  )
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p. 0 î> ï E Ś tf I P R P 6  I 'E
■---~««eĈ 3 -~”*r—”

(a) N o w e  îqki  pos iw a rza i  , ą piaski bagniste. 
O k r y ła  dziecielina i zięlę t ró j  lisie,

ł ^ąki sztuczne znajome juz  by iy  s taroży tn ym . 
a nadewszystko R zym ianom , temu najpiórwszemu  
z ludów rolpiozyeh. Zasiewali oni , dla trzód sw o­
ich ,  lucern g , w y k ę ,  mieszaninę jęczmienia i ow ­
sa , różne gatunki grochów i t. d. Później B elgo­
w i e ,  S zw ajcarow ie , a osobliwie Anglicy podniosli 
uprawę zió ł  trawiastych do nayw yższego  doskona­
łości s top n ia , i na niej oparli ęysteinat najko­
rzystniejszego rolnictwa. Lucerna { lu ze rne )  od w ie­
k ó w  znajom a, była kładzioną od R zym ian  w  
pierwszym  rzędzie: Oliwije Ser { O l i r i ę r  de
S e r r e s ) nazyw a ją dz iwe m  gosp o d a rs twa  { la  mer­
ve i l le  du ménage} ,  W  szesnastym wieku dopiero 
paczętcj uprawiać dziecielinę Francuską  ( sainfoin).  
Roślina ta starożytnym nieznana, przeniesiona za.  
szczytu gór na p łaszczyzn y , zachowuje w ytrw a­
ł o ś ć ,  która i różne przemiany powietrza i n ie ­
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wdzięczność nawet nieużytych grünte»w zw ycięża.  
Czas jéj kwitnienia oznacza najprzyzwoitszą porę 
jej zb io ru : pierwej-, jest mdła i staje się pra­
w ie  n ie u ż y te c z n ą ,• późn ie j,  łodygi jej twardnieją  
i od bydląt są.odrzucane.' Zasiewają na. łąkach sztucz­
nych rożne rodzaje k o n ic z y n y  ( trefu: ) , ale wielka koni­
czyna czerwona słusznie otrzymuje pié« wszenstwo. Ża­
dna z roślin trawiastych nie rośnie lak s p o r o ;  w kilka 
miesięcy po posianiu nagradza trud i nakład gospoda ­
rzowi. W  drugim roku szczególniej daje plon za­
dziwiający. ih .raw ę k om onicy  (m c  la ot ) w arto by 
b y ło  rozszerzyć: roślina ta jest upodobana bydłu  
i na wielu grafitach ildaje się lepiej niż lucerna. 
Catunek Syberyjskiej jest najlepszy- W y k i , g r o ­
ch y , s cze.tv.icze i t. p. będąc roeznerni , czasowo  
tylko używała* bywają na łąki Sztuczne. K u r z y - 
ś lep  { spar  g u le )  z wielką korzyścią uprawiany jest 
w  Brabancji, f lrow y  nim karmione dają bardzo 
cenione mleko i m a s ło ,  kfore nawet nosi imię  
m asła od tej rośliny zwanego ( h curre de  spargule) .  
ł-miiepsze dzieło z cudzoziemskich o łąkach sztu— 
c/.nyoh jest Gilber ta  Dyrektora szkoły  w eterynar-  
skicj w Ąiforcm. 'Ayę/.yćby należało a b y . zajmu­
ją ey się na Polskiej ziemi tą w ażną uprawą, d o -  
swi uiczępia i postrzeżenia swoje rodąkóm objawili.

(ó) si s z tuka  tak s tarcowi  korzys tna  i mi ła  
R ó w n i c  j a k  g ru n t  n i e w d z i ę c z n y z a z d r o ś ć  z .wycię-

' Ą i y ł a .
,, C. hiirius C resinus, e servante l ibéralas ,  

cum in po Ivo admodimi agello ląrgiores mullo  
|rucfus perci[>eret, quam ex  ampVissi.-tnis vipinitas* 
|fi invidia magna erat, ceu fruges alienas pellice-»

\ '
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re t  vehefieiis. Quam ob rem a Sp. Albino cu~ 
ruli die chela , metueris, danubätionem , cum iu  
siifiragiiirn tribus oporieret h e ,  inslruinehlmn ru -  
Slicuni omne in forum a ttu h t . et adduxit ia m i-  
liaui vnlidäm , alcpi'e . (u t a its P is o )  bene curatam 
et veslitahi ; ierratnfcń-ta egregse facta , graves li­
go nes j vomieres pondetośbs bovts saltu os. P o ­
bita dixit: YeneJkcia m eu, O b in te s ,  haec sunt:7 a. 7
iiec possum Vo bis ostendere ant in fo r u m ’’addu-  
< ere lucubraiiories m ean, vigiiiasque et su(lores.. 
Omnium senteniiis absoltitus itaque est. Profecto  
bp era , noil liiipensa , eiiltüra consiänt. E t ideo  
mäjores J et Ulishimtm in a g i o  ocnlurn domini  esse 
¡diitevunt. Pitni i  Hist,  not-, L. XHi. il .  Sect.  PH I .

(c) P o r z u ć  te R ó z i j c r a  wyn a lazk i  nowe.

l io / i je r  ( L'übbc R o z i e r ) s ław ny ze swoich  
znajomości w roln ictw ie , ń ie Sądził się obowiąza­
nym brać na siebie odpowiedzialność ża rożne  
piwna, które w swoim szacownym  zbiorze umie­
szczał. W niektórych zaw ierały się rzeczy  u ży ­
teczn e ,  lecż w innych łudzące tylko piękną teo -  
r y t i , a do wykonanid n iepodobne; autor powinien  
b y ł  dac poznać które wynalazki by ły  z łe  , a które 
dobre. ( P i z y  p is  Del i la  )

(ifi)., 'lak 5 w y r w a n a  z  o g r o d ó w  Babilońskich łona,  
P r z e z  mi łość  posępności  w ier zba  p o ś w ie c o n a , 
P r z y s z ła  , długie  warkocze  spuszc za jctc niedbale  ; • 
D z i e l i ć  u nas kochanków niesźćzęśliu-rbh zali
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T u r g o r !  { Tourn&fort) |5iérw 3zy  dáí poznać  
tę w ierzbę z galężiatiii żWieszónemi która śię zo­
w ie  płafcziifaą , i która , umiesźe&ona w gąjh przy  
pomniku grobowym,- jest w  istocie drzewem  naj­
sposobniejszym do liátchniehia smutku. Jest riáwet 
rzeczą podobną dó wiary ze ją cłó Europy T u r n -  
forl p ierw szy sprówadzif, Iniia w ierzba wscho­
dnia ¿ opisana przeź Ł ineusza  , jest piyknétn d fze -  
went f  hi a liść oliwny śf  ébráy&ty ’ ¿ kwiaty jé) 
wydają ba rdzo przyjeihną woi^ią; lecz la drugel 
wiérabfi n'ib frioże* wytrzyrfeaó tólídiátu há sí z ego:

(é) Ták top'olá wysrríufdh 9 wynio.-ñá i ¿fineza 
Db' sióstr óióóicfi p r z y b y ł a  & A d y g i  nadbrzeża .

Jesito wi-ćlkie d rze w o ,  którego  trzy g& g a -  
tilńki g łów no : topo la  b i á l a , topola, czarna  i to ­
p o la  dr  Ląc,a  - Czyli odkd,  Topola Wío'sííeí térai się 
różni ód in n y ch , źe jéj gałęzie Wyrastają i  príiá 
prosto w g orę ,  ¿e bárdziéj &Ą do niego zbliżone,  
i dają drzewu ksZtałt pirduhdy. Latvio się roz­
mnaża 4 i rośnie bardzo sporo. M ówią źe trzy­
dzieści m orgów  lasu tej topoli,  do rąb an ia , k o ­
sztuje w é  W łoszech  ©fri^lziegiąt do śtu tysięcy  
franków-

(f) I  panujący Śrfewom Cedr i  siąpił z Libanu. >

Pierw szy  Cedr którego szczęśliwie dochowano  
Śię w e F ra o cy i ,  jest w  Paryżu w  ogrodzie ro­
ślin. D rzew o  to zdaje się w istocie panować w s z y -  
śtfcim innym. W iadom o skądinąd że już bardzo
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hiało pniów tego drzewa zhaieść można na Ł i -  
ioanie; a»e nawzajem zaczyna się bardzo rozm na­
żać w  ogrodach Angielskich.

(§) Tufa ciebie  na Chińskie p r o w a d z i  pła-  
y ' ( s z c z y z n y '

l  uja ma także hak wosko: d rzew o  ż y c i a  ' n o -  
niew aż na gruncie z a cli o w- uje * śię z liśbiami la­
tem i zimą. Przyw ieziono ją raj pi er wszy raz do 
jp rancyi Franciszkowi i: Gatunków ma wiele,
lu j a  z Kanady wydaje ow oce miesiącem yyprkódy 
niz uja z  C n in , jej ga łęzie  rosposcifrają się n a -  

. kształt sk rzy d e ł ,  a liść jest podobny do liścia 
cyprysu, PrzeS kolor c iem no-zie lony  swoich liści 
podnosi siejako blask drzew 'obok siebie stoją­
cych. n

(h) D r z e w o  J u d zk ie >

Pośpobcićj zw ane drzewem Judasza:  pod 
4em ostatniem imieniem znajduje się w  dawnych
Mielnikach ihartctiskich; Ł .

(i) W  M a d r a s , n ie p rzy jm uja ce  dz iecko matki
r j { ł o n a

P o r  u cza Indyance  Angie lka strapiona.

Pochodzi, to z tój przyczyny że  pod sirefci 
g o rą c ą ,  przez w p ły w  s ło ń c a ,  mleko w  piersiach 
kobiet europejskich staje się gorzkiem.
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(/i) yl te dręczone t y l ko  skwar  cni lata s k a ł y  
S w i t i ą  w iosnę i jes i eń b o g a t ą  p o z n a ły .

„ Wystaw- Sobie,'’ powiada Baron R ydsel { d e  
R i e d s e l ) w swoich Podróżach dd Sycylii i w iel­
kiej Grecy i , mówiąc ó ' M alcie , „skałę zupełnie  
nagą i bardzo tw ardy, której pierwsza skorupa 
zd«rftp narzędziami zfelazmemi , potłuczona drobno 
i rosczyoiona woda , obróconą była  w ziem ię , 
i nie przestaje być uprawianą i ulepszaną przez 
niespracowanyeh ihiesżkaiiców.” Dla utworze hi a d -  
grodńw na 16) nieużytej o p oce ,  Mai Jańczykowie  
możniejsi sprowadzają .ziemię Z Oycyin , a podług  
W o ln e  ja ( podróż do S y r y i ) tenże sam przemyśl! 
.szczęśliwie bywał uźywany przeź żakonhik-ow ria 
górze Syna i.

{¿j O rozkoszne Zkmeno !

Jestto najpiękniejsza i najbogatsza okolica 
w Prowaneyi , na drodze z Marsylii do Talonu,  
budziłem i p  l i j łen i winien temu miejscu (g d z ie  
znalazłem  schronienie od sław nej srógośeią zim y  
1 7 6 9 )  to świadectwo niojej pamięci i w d z ię c z n o ­
ści. ( P r z y p i ś  De l i la : )

im) A  które g m i n . ...............................i
Z d  s ta r o ż y tn y ch  . l irywian uznawał  pamiątki .

Rozumiano przez czas długi że starożytny  
iVddoci'ąg ( acfucduc), ż którego Myk ¡et korzystał 
budując' swój zadziwiający kanał,- by ł dzie łem

B z y -
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Mży di i a b ; \ e c t  W istocie Byt ón dzie łem  zak on -  
hików. Jednak niektórzy utrzymują ź s  to w ie l­
kie przedsięwzięcie b y ło  wykonane w dziesiątymi 
wieku; źe  wielu dziedziców Z téj okolicy zajęło się  
jej o su szen iem , otrzym awszy na to pozw olen ie  od  
Arcy-Biskupá Narbdńskiego ¿ do którego staw nar* 
l e i  ab

(n) Tak w o d ę ; z iemię ? sk a ły  ? Kunszt z w y c i ę ż y ł
(z. L a ty ,

7 j.:Ć?ę'czyi d w a  m o rza  ł ą c z ą c e  d w a  Światy*

Í íá n a l  Króletvski albo kanał L an g w ed ó ck i ,  ł ą ­
czący morzb śródziemne z  o ce a n e m , p r z e b ie g i  
‘część południową L atigw edokii Ż&cżyńa śię w  
Set { Ci l t e )  á k ończy  się 7 p rz y ty k a jąc  do G aró»  
b y ,  trócbe pordźĆj Tultiay . Ma 45. tnil długością 
U szerokości stóp 5'o. D z ie ło  to jest prawdziwi© 
cudowne. Najbardziej zadziwia sklepienie i c a ła  
budowa miejsca zwanego Malpás ( M ú íp a s ). J e s t -  
to góra th  skały  twardej którą na wskroś p rz e ­
bito , i pod sklepieniem darto w olny  pfźecliód w odón i 
K anáí tefi za rosk&zeńi Ludwika XIV. zaczęty  
Sv. t '66b . by ł skończonym r. 1681. GienijusZoWi 
'i*awła Rykibtc-go Francya widna to dzieło równi© 
śm iałe  jak  użyteczne;

*53

. ia fY *  issaaSSiKE*1'. . . . w
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P R Z Y P I S Y
D O  P I E Ś N I  T R Z E C I E J

(a) Czarne d r e w n a , wolkańórh z a  po k a rm
( sluiq.ce

^-^hciano tu zamknąć w  najkrótsżem •wyrażeniu 
rozm aite m a te r y e , którycli natura uźyWa do u -  
trzy my wania ogniów wolkanicznych. Nie same 
jednak d r e w n a , lub inne rośliny kopalne , lub 
w ęgle  z i e m n e , do tego służą. W iadom o z czy­
n ionych  doświadczeń „ że mięszanina s iark i , żela­
za i w ódy sprawuje skutek tiiemal tym ogniom  
podobny. T łum aczen ia  tego dziwnego natury ja- 
•wiska j w  dziełach temu przedmiotowi poświęco ­
n y ch  , szukać należy.

( b ) ............................... ...  Pr ó ino  się nam z d a je
Ż e  z  t y c h  piętn p o z n a je m y  o b cy ch  d r zew  r o d z a je

Piętna jakie znajdują się w  naszym klima­
cie na szy s ta c h , które są pokryciem czyli da-

\
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Ćbehi warst ivęgla z iem n eg o ,  należą widocznie do 
roślin dzisiaj nam obcych. Kora palmowego drze­
w a ,  kształtów tak pięknych i rozm aitych , która  
kię daje widzieć w yryta ha Szystach w  D u t w e i l e r , 
blisko Saarbryken , jest tego dowodem. Znajdu­
ją się piętna w ielu  jeszcze roślin i drzew  in ­
nych które u nas dzisiaj nie r o ś n ą , tak dalece  
t e  jesteśmy przyiimśżehi odnieść je do e p o k i . w  
której klimat i płoHy ńśtśZycK krajów b y ły  ó d -  
tnibnae od teraźniejszych.

. . . .   ̂ .. . , > *... **, x, • j . A .» *.  ,, ". . .

(c) Czes io dw ie  cienkie w d r ś i y  l eżące  ń<ł sobi e  
Tednej g a łą z k i  piętnem- naznaczone  ob ie»

Dlaczego W dwóch warstacli s z y t u , imają­
cych ha sobie oddzielne p iętna, nie widzimy na  
jednej warście Wyćiśniehia strony wierzchniej  
liścia, a na drugiej w y ciśnienia strony spodniej,'
obszernie i łubioczy Ziussije ( Juss ieu) W p a ih if -
Ihikach akademii r; 1718.

(d) sl uśiadlśzy ha złomku pustelnik sędziwy  
'PioZipiekłe mu te ś ttdszrie o p o w ia d d  ‘d z i w y .

Znajdiijehiy świadectwa poćlobkyóh żdarżeil 
w  dziejach starożytnych: Pahzanijas^ fisiowi źe
iyrri sposobem p.bęhłoriiohe by ló  lhiasio J d Keai 
Lebz dajbarfhłiej •I'iderz6ijącjriśi przykładeni w tyiri 
rodzaju- jbst ¿niszóżekie . pięknego' miasteczka Piór 

iKeurs)  żnakohiitegó liaridieiii, pirżetiiysłem i 
b ogactw am i, położonego ,w Waltelifcie [Tallis  Te-  
■ m d )  ii podnóża góry K ąto ( C o n t o ) .  D nia  Bi
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W rześn ia  1718 roku po obfitych deszczach, wśród  
cichóścj nocy pogodnej, nagle góra się rozw arła ,  
upadla na to miąstec&ko, przyw aliła  j e ,  i Zagrze­
bała  Źy\yceni albo przygniotła swojeiiii gruzami 
2,^00 inifyszkaiiców j którzy składali jego ludność; 
ani jeden nie ocalał. Góra zajęła swoim upadkiem  
•wieś Szylano mającą 78. d y m ó w , i okryła s tvc-  
jetnl szczątkami milę kwadratową zietai. S ą s ie -  
d z i , m ieszkańcy miasta k ia  weny ( Chiavennc  ) i 
zdumieli h ę  ujrzawszy zupełnie suche koryto swej 
r z e k i , której w ó d y  zatrzymane by ły  gruzami za­
walonej góry. * Znane są ,  prócz wrspomnionego , 
podobne zdarzenia w  SzWajcaryi i w  innych kra­
jach.

(e) t f s z ę d y  ś ledz i  z  ż y ł y  w  ż y ł ę  , z  cie~ 
, ' { n i  w cienie

Ciekawość dostrzegaczótu p o zn a w a n ia  chciwa.

W a żn e  i najdoskonalsze dzieło  w  tym przed­
miocie , w inna Europa Panu JRueh ( R o u e n t i e ) 
professorowi w  Kollegijum Francuskiem i auto­
row i wielu pism o historyi naturalnej , a szcze^ 
gólniej o górach, ( P r z yp i s  D e  lila,.)

( f )  T e n , mając kielich tv ręku a na skro -
( niach wieniec  , 

Ginie w  ostatniej  uczcić na p r z y j a ź n i  łon ie .

B y ło b y  rzeczą n ieużyteczną przypominać  
czytelnikowi odkrycie , w tych ostatnich czasach,  
miast Herkulanum i P om peja , które W ez u w iiu s i
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b y ł  zalał podczas sławnego wybudhnienia, opisane-? 
go przéz m łodego Plinijusza.

fe)  Cześć t o b i e , tobie  chwała nasz  wielki
( U ¿uff onie  ,

K t ó r y  wznios łeś  j pros tu jąc  m ędrców  o b łą k a n ie , 
Sie dm  po chodn i  v.çi c iemnym wieków  oceanie .

M owa tu jest o .siedmiu Epokach natury.' 
Jestto dzieło najbardziej zadziwiające ze wszyst­
kich jakie w iek  ośmnasty w ydał.  Celuje przes  
wielkość m yśli ,  rościągłość wiadomości i wspania­
łość stylu. P on iew aż mamy oddawna tego dzie ła  
t łum aczenie na jeżyk o jc zy s ty , pom nożone w n a j -  
poźniejszem  wydaniu uwagami szanownego tłum a­
c z a ,  czytelnicy w ięc polscy znajdą tam daleko  
gruntowniejsze w  téj mierze objaśnienie, aniżeli  
w przypisach do téj trzeciej P ieśni,  u łożonych  
przez H erm ana, Profcssora w  Strasburgu. Skąd­
inąd przypisy te zdały  się wielu Francuzom na­
zbyt uczone i ro zw lek łe ,  dlatego starąm się ile* 
możności , je skracać.

( h ) P r z e z  swoich pos łann ików  czc i ł  naiu-
( r y  wdz ięki  :

Zarzut czyniony B iu ffo n o w i, źe  m ało sam  
zw iedzał obcych krajów, nie zmniejsza ani jego 
c h w a ły ,  ani odejmuje powagi dziełu. M iał on  
przed sobą postrzeżenia pokoleń starożytnych i  
n o w y ch ,  a z tego co sam w id z ia ł ,  domyślał się  
| ą t \y o , cp już podobnego badacze natury widzieli
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lu,b jeszcze  oba-czą. Obszerny, ten gietujyss ; vf 
zdarzeniach znajomych d o s trze g ł  s to su n k ó w  . n i e -  
z n a n y c h , i objął razem ęąipść. Lepiej, i p  o ą  
w z n ió s ł  b u d o w ę ,  aniżeli gdyby jeździł by i szu­
kać daleko jakiego, now ego do niej kartdema , 
który , jeśliby p ó źn ięj b y ł znaleziony , będzie miał zap e­
w ne swoje miejsce, w Ś w ią ty n i  w spania le j k% ą  
Biiuffon zbudow ał.

(i) Lecz płdĄ czasu, powietrza,  i  ziemi i w ęd y  ,
W  swoich, przygodach czasĄ' wystawia przygody .

R ©strząsając. z. uwagą m arm u ry , k a m ie n ie ,  
kredy i t, cl. postrzegamy ' w nich skorupy , kon­
chy , muszle albo i cl; szczą tk i ,  ła tw e bardzo do 
rozpoznania , i w  tak niezmiernej i lości,  źe nie 
można wątpić że one są g łów n ą  zasadą w szy­
stkich istot wapiennych. Obszernie to jest t łu ­
maczone w  dziełach JBiuiTona i innych później­
szych.

(k) PL g ł ęb i  ipóćL zwiedzą,  lasy. poros tu  i  t r z c i n y

Oznaczają się tu pod tętn imieniem w szy­
stkie niezliczone, rośliny, Iftórę rosną pod wodą  
nie dotykając się p ow ietrza , albo które dotykają  
się 8°  tylko samerai w ierzchołkam i, a korzenie  
mają zaw sze zanurzone.

( l )  K o r a le , p o l i p n i k i , gęb k i , rpadrepory  , 
O w a d ó w  Oceanu niepoję te tw o ry .

Za naszych dopiero czasów p o z n a n o  dosko­
nalej te istoty morskie. Najsławniejsi badacze n a -
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|ó r y  mieścili wprzódy materye k a m ien is te , z kto-* 
mych są z łożon e mieszkania polipów morskich, w  
królestwie roślinnem , pomiędzy krzewami podmor­
skiemu L ecz  P eisonel,  Reomiur i Żjnssije przeko­
nali o czyw iśc ie ,  że  korale, gębki, grzyby mor­
sk ie ,  i wszystkie liczne rozmaitości madrepor, są  
komórkami różnego gatunku o w a d ó w , które się  
m nożą bez k o ń c a , tak dalece że  w każdej ko­
m órce mieści się ow a d ,  a cały  polipnik jest, po­
dobnie jak u p szczó ł,  ich dzieniem i mieszka­
niem. Kształty rozmaite tych mieszkań ow a d o -  
w ych  i gałęzie  z jakich się sk ład ają , które, czę­
sto równie jak w  roślinach , z jednego pnia się  
roschoclzą, uw iodły  b y ły  p ostrzegaczów , którzy  
■wzięli członki owadu za części rośliny. Iednak  
te mniemane rośliny są bez k o r z e n i , są przykle­
jone tylko do sk a ł ,  skropione kwasami burzą się, 
rów nie jak wszystkie materye w a p ie n n e ; a zw ie­
rzęta ży w e  w nich zamknięte dowodzą w idocznie  
błędu dawniejszych postrzegaczów

(ł) Czasem ścigasz ten potwór Łrzenicą nieśmiałą ? 
Który zdała podwodną zdaje ci się skałą.

Ł a tw o  się domyślić że  tu jest m owa o tych. 
ogromnych w ie lo ry b a ch , których większa częSC 
tak mało jest znana. P om iędzy  niemi największy  
jest kraken ( którego bytności n iektórzy zaprzecza­
ją ) a po nim sepia ortopedia*

(m) Witajcie % dumna Juro! Montawery gróinef
„Pomiędzy Francyą i  pięknem! W łocham i, w H  

dzę połączone okropności biegunów ziemi i obrąą
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jpatury, jafcą być musiała w ychodząc z. zamętu., i 
Ćróyy ogrom ne, w y n io s łe ,  nągie , porozdziera om. 
od wierzchu d ó  d o ł u , pełne, głębokich ros padli u 
w  caíéj - S.wojęj- rościągłości,, grożące niebiosom  
wierzcham i okryteroi śn ieg iem , - zdąją się urągać* 
z  wściekłości s p r z y s i ę ż on yo h ż y w io łó w  i z. p o ż e ­
rającej potęgi czasu! Upodpoża tych gar cóż je­
szcze  widzę? obra« rozhukanego morza jąkoby  
naglę mrozem, ¿.ciętego., niezmierną przestrzeń lo­
dów  na kilkaset sążni grubych, iyiój wzrok zdzi­
w io n y  śledzi ich  róinąwz.orą pow ierzchnią , \var-  
B ty , rospadli.uy j i postrzegam , jak te ogromne., 
lody przedłużają się i łą c z ą  z innemi m.assatni 
lo d ó w ,  szczyty gór okrywającymi. W idzę  się prze­
niesionym  do. N o w e j  Z  ¿ml i , do  innego Szpic-  
b e r g u , krajów straconych dla ludki: jąkinj spo­
sobem być może abyśmy pod niebem umiarko­
w ane m , tak daleko od biegunów , też. same co i, 
tam jąwiska znajdowali?” Opisanie 'M o n ia w e r ó w  
j r z e z  P. Burrego  (B o u rr it )  Ti l ik

(n) Pada: o d  j e g o  g ro m u  wslrząs l -s ie lqdf przelękły.,  
Ï  dalekie przepaści*  w  g łęb i  z iemi  j çk ï y .

„ T e  n aw ały  śniegów, albo wód, spadających,
( po. francusku ava lanches  czyli lavan g e s , po p o l ­
sku lawinami  zw ane ) są różnego rodzaju i z ró­
żn ych  przyczyn p o ch o d zą ,”

„ Massa śniegu którą w ła sn y  ęięźar odrywa, 
od g ó r y ,  gdzie na pochyłości w is ia ła , zow ie się 

. ( l é a n s e  de  f r o i d )  lawina  z i m o w ą ,  gdyż p o sp c -
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licie » im ą , ’ zbytnie sk lipienie ś n ie g ó w  do upadku. 
,ą  znągła. O kropny  hisjt zawsze towarzyszy' jej 
padaniu 5 którego gwałtowności mc wstr.^ytnap nie 
mogę. M ieszkan ia , wioski całe piii'onie j skały 
n a w e t , ¿de uderzenia  oprzeć się. niezdolne ? w y~  
w rącą , łam ie i porywa, P-o-wietuze, téj niezm ier­
nej'' rnaSsy pędem wstrząśrt-ioue y jroanop spusto­
szenie tam n a w e t , ‘gdzie- bałwan, śniegu dosiądź 
nie zdoła ł największa bura a niemą ty le  gwałto­
wnością i częstokroć, od tych miejsc zbyt odle­
g ły  podróżny , został s trącony iub uduszony tchnie­
niem tego silnego wiatru  pełnego cząstek «lodo­
waciały e h / ?

„ L a w in a  letn ia  ( lavar/ge clę ę r ia u d ) mado 
się różni od poprzedzającej. Mą ona toż gamo 
ź ró d ło ;  lecz wów czas nie jest z  sobą tak scisle 
po łączoną , spada nie w takiej m assie , i rozdzie­
lając s ię ,  okrywa większą - p rzestrzeń  ziemi : śnieg* 
z  którego się • sk ład a ,  jest proszkiem lodow atym , 
niezmiernie drobnym 1 lekkim- Podczas gorących 
dni lata , słychać, często huk podobny da trza­
skającego p io ru n u ,  albo do potoku który ze zna­
cznej wysokości gwałtownie spada na płaszczy­
znę kam ienną: jest to jedna z  tych lawin odległych 
Spadających ze skały na s k a łę , w kształcie ka­
skady której woda obróciła się w pianę. W iatr  
gorący od południa ;przcz  mieszkańców Alp Szwaj­
carskich zwany j o e n  ( tenże sam który koro pier­
w szych dni Marca odmienia nagle stan powietrza  
w sąsiednyęh k ra inach ;  który W jednym dniu u -
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i 6 z' /
barwią łąki fijołkami i pddyęliająpenm nim daje. 
pierwsze uczucie w io sn y )  pod imieniem s z y r o k o  
( scirocco ) W łochom  zpąjo.my, jak tylko w krót­
kim czasie sęmiecie śnieżyste Alp w ierzch o łk i ,* la— 
w in y  letnie, następują po sobie bez przerwy, po­
toki wyskakują ze wszystkich sk ładów  lodu , ą  
rzeki nagle wezbrane zatapiają swoje pobrzeźa.’7

„ Lawina wich ro wa  ( Lavange  de  v e n t ) ze  
wszystkich jąwisk tego rodzaju jest jedynern, które 
zbliża pa-jbardziej- w y z s ie  Alpy do ziem półno­
cnych kuk naszej. Je.stto, zimowa bursa czyli za­
mieć straszliwa.. Śn ieg i,  zachow ane przez mróz  
w’ stanie swojej lekkości, porywa w icher i w 
odległe miejsca przenosi. W idok całej krainy, na  
którą wiatry wywierają s-woje w śc iek ło ść , z tnie--, 
nia się  w  oka ' m gn ien iu ; biada tym którzy się 
znajdują wtenczas na tych. wysokościach! .ę lad 
stopy ludzkiej , sćieszki i drogi nikną ; znaki w zn ie­
sione w pew nych  od siebie, odległościach dla w  
skazywania kierunku podróżnym upadają , a n ie ­
szczęś liw y , jeśli nie jest zagrzebany pod fena 
rozhukane:« m o r zem , zwraca z rospaczą wzrok  
zasmucony ną .tę. niezmierną przestrzeń m en a zn a -  
ozoną biczem cohy mogło kierować, jego. k ro k i, 
i nie v \stąwującą innych nierówności nad bezbrze­
żn e  fale których ruchomą powierzchnią w iatry  
poorały .'5 U s t  fVi Kpx a ( Coxe ) o, S z w a y c a r j i

W  i ąd o ui o ze w ędrow nicy , pierwej nim, w n ij -  
dą w doliny gdzie się obawiają la w in , zw ykli  
Wystrzelić kilkakroć z ognistej broni,  dla zn ag le -
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glenia f przez to w s tr za in ie n ie , bafwąnów śn iegu ,
lekkienii przeszkodami zatrzymanych y do oderwa­
nia się i spadnienia przed nadejściem podróżne­
g o , który odbywa swoje drogę w największej 
cichości.

{o) l o k  s o k ,  nieznaną siła k r f i ą c y  W 7?śl inie,  
Z korzenia w  hąć, i zn o w u  z l iścia w korzeń płynie-

K rążenie soku tąkii się odbywa w  roślin ie ,  
jak krążenie krwi w  zw ierzętach? Nie. zgądza«j 
ją się z sobą w tej mierze uczeni: w szyscy  u w a ­
żają sok , jako śr°dek użyty od natury dla u trzy­
mania życia  roślinnego , wszyscy się na to godzą  
że  sok podnosi się od korzeni aż do najw yż­
szych części ga łązek , i że  z tych zstępuje do ko­
rzeni ; lecz nie przyznają zgodnie że to krążenie  
jest zupełnie do cyrkulacyi krwi podobne, ani 
wiedzą dokładnie, jakim sposobem się odbywa : 
późniejsze doświadczenia m ogą tę J.ajemąi.cę obja­
śnić. Ileż w tej nauce jest rzeczy już odkrytych, 
mogących zająć przez całe życie chwalebną zie­
mianina c iek aw ość!
1 ' 1 ‘ ‘ ■

(p) P o z n a w a j  t y ch  ziół- r ó ż n y c h  własności  od-
( m ien ne ,

Ich lekars twa skuteczne  , t ruc i zn y  zbawienne.

.Lekarz biegły  nie zna żadnej trucizny k to -  
raby taką była bezw zględnie. Rośliny za najja­
dowitsze uważane , w porę i miarę u ż y t e , sta­
ją s ię  lekarstwami. .
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W ięrsz  ten w y r a ż a , co w  istocie przytrafiła  
g;ę Sławnemu Ziussi j  e , którego uczniow ie dare­
mnie uwieść ch c ie l i ,  i który na p ierwszy rzut  
o k a ,  w  całości sztucznie z ło ż o n e j , rospoznał czę­
ści każdej z  osobną rośliny ( Przypis.  Dęl i la . ) .

(s) . j a g o d a  p o z i o m a
Własne mi  b ies iadników zbierana rękom a .

W iadom o i e  poziomka nazwaną jest przez. 
Botaniste* w solat iolum ' herborisąnt ium  ( Przypis  
Deiila, )

(0 . Cała wreszcie  w ieczorem  sch o d z i  się g r o m a d a  
Î  s w ą  z d o b y c z  z r a dośc ią  k a ż d y  w  zjelnih składa*

Sam tylko cz łow iek  zapalony ży w ą  chęcią  
poznawania roślin , m oże sobie wystawić ca łą  ros— 
kosz jakiej się doznaję , powróciw szy z opisanej 
tu  przechadzki , gatunkując i rozważając uzbie­
rane z io ła ,  które wtenczas rozumiemy za praw­
dziwą zdobycz na n iezm iem ćm  państwie natury.

Michał  Szubert  Professer jhistoryi naturalnej 
w  Liceum  W ąrsząwskićto , Tow arzystw a Przyjaciół  
nauk członek ( od znanego uczonemu światu Brys -  
s ot a M irhc la  członka Instytutu Francuskiego, ja­
ko celujący ii egdys jego uczeń, dotąd mile wspominany)  
który w tak krótkim czasie uporządkował ogród bota— 
możny W arszawski i codzień. go. wzbogaca, chcąo

(r) I  każdej z  roślin własną je j cząstkę, oddaje*
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Vlcpo*sódż osobóih na wsi&ch ząhiiesskąłyrn, e. 
imającym ochotę' poświecić swoje sw obodne chw ile  
przyjemnemu około  roślin zatrudnieniu , raczył u -  
ło ż y ć  i  dać mi do umieszczenia pismo następu­
jące : .

Uwagi  na d  celem i 'n&jprzyzwortszym sposobem  
robie  n i a Z  ie In i ka>

„Celem  w łaściw ym  Botaniki fest poznawanie  
roślin. . Rozmaite są sposoby które uśs  do tego  
celu doprowadzają, jedne są trudniejsze, a b  za  
to doskonalsze, bo nam dókładiie o roślinach  
dają wyobrażenie; drugie w praw dzie mniej do­
kładne , w  tern są dogodniejsze że  mniej w ym a­
gają p r a c y , i od miłośników roślin łatwiej pojęte 
być m ogą . W e  wszystkich naukach przyrodzonych  
przypatrywanie się dokładne i częste płodom na­
tury , jest jedynym środkiem dobrego poznawania  
x ciągłego spamiętania poznanych przedmiotów.  
Chociaż w poznawaniu roślin tę największą ma^- 
rny przyjemność i ż  niemal w  kaźdem m iejscu ,  
szczególniej w porach łagodnych r o k u , zaw sze  
znajdujemy przedmioty naśzę uwagę na siebie  
Ściągające ; jednakże tę łatwość jeszcze sobie u- 
z u pełnie m o ż e m y , robiąc zbiory które w  każde; 
porze roku uważać m ożem y.”

,, Wifele jest bardzo takich roślin które usu­
szo n e ,  ty le  jeszcze cech zachow ują , że  je tak 
niemal jak w stanie życia poznać m o ż e m y ; dawno  
ludzie triidiiiący ts.ię poznawaniem roślin o tełh
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ïiç przekonali , i to było powodem do robienia
licznych zbiorów takibhżb roślin suszOhych, które  
poS[>ó licie pod nazwiskiem zielników są znane. 
A żeb y  największą korzyść z podobnego zbioru od­
nieść, poznawanie wszystkich charakterów żyw ej  
rośliny, której n a z w is k o /  jest w iad om e, suszenie  
poprzedzić powinno. Dlatego zbiory podobne, od 
kogo innego nabyte, albo bez poprzedzającego  
u w a ż a n ia  zrobione , małą korzyść nam przynoszą; 
Kto zaś są tli dobrze wprzódy poznał roślinę i 
Sam ją przy suszeniu przekłada * te it poniekąd  
m iinoW oloie, ze tak p o w iem , jej nazwisko i jej 
obraz .w myśli i pamięci zachowa: Suszenie to;
im jest z  większą cierpliwością i żręezriośćią •u- 
skutfebzńiohe; tym będźie dósfcohaisże i prżeźna-  
czćniii swojemu ty ht bardziej odpowiedne ; im śp ie -  
sztiićj i niedokładniej go ióbiuiy ; tym będzie gor­
sze i często odstręczające ha w fet od dalszej pra­
cy ;  bo ź le  susz où» rośliby nie są tak p iękne,  
.podpadają prędzej zepsuciu i zaraźaią nawet bli­
sko leżące rośliny choćby najlèpiéj Ususzone.”

;,Płeć p ięk n a , która w  tylu rozhiaitybłi pra­
cach’ i zatrudnieniach wielką cierpliwość; wytrwa­
łość i zręczność nadzwyczajną okazuje; Szczegól­
niej téj pracy poświęcać się p o w in n a ,  jeżeli jaką­
kolwiek ćżire ii* Sobie Ćlięć do Botaniki ,• bó tó  
jèà't płaca bardzo przyjemna ; czysta i korzystna, 
Aî'f iiiagająća tylko zrfccżnóśći i cierpliwości ; nie  
&«ś m o c y  lub poświęcenia, piękności r ą k , albo 
jakiego natężenia. Zielnik troskliwie u ło ż o n y , d o - 
è ion alym  sztychom lub dobremu malowania oo
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do piękności często w yrówna $ k w  tém lest do­
skonalszy że  iiarń sarnę . naturę nie zas jej obrazy  
okazuje j a gdyby kto szczególniej to, zebrał ro­
śliny które w  zupełnej żyw ośc i kolory sw e za­
chowują , ten  miałby prawdziwą gąleryą żyw ych  
obraz o w , które i sani często przegifidatc i drugim  
m ógłby okazywać , z niemałą dla siebie i dla nich  
przyjemnością.”

„Botanik trudniący Się w y łą czn ie  poznawa­
niem roślin ,  tb zawsze ma na m yśli ,  robiąc so­
bie Zielnik, aby każda roslitiu ile ih ¿iia w n a j ­

zupełniejszym Stanie usuàzona został.*, tak zęby  
w szy s tk ie ,  ile być może j części im niej się znaj­
dow ały , mniejsze więc rosimy bierze razem z 
korzeniem , i Wtenczas kiedy wszystkie inne czę­
ści jako to ło d y g a ,  l iśc ie ,  kw iaty , m łode ąJbó już 
dojrzałe Ow oce i t. p. na niej się znajdują 5 z 
drugich, które ząnadtó są w ie lk ie ,  bierze te w szy ­
stkie części kto/'e w sobie hajwydatniejsze cha­
raktery mają. Bardzo często się zdarza, że z  j e ­
dnej rośliny, w różnych pórach roku, różne te 
części zryw ać musi, ażeby w zielniku zupełną  
m iał rosbnę co do jej składowych części 5 i tak 
bp. wiele jest i ośliń które na w iosnę kwi tną a 
Juści w ten czas nie ino-ią (p o d b ia ł ,  niektóro  
w ier zb y ,  wilcże ł y k o ,  dereń pospo lity ,  niektóre  
k lo n y ,  i w icie in n y c h ) więcej  jednak iest takich 
które się- kwiatami pokrywają kiedy się liście tu -  
p ełn ie  już rozrosły/'5
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1 68

.;Ü wiciu roślin liścib i v  róźdyfch îiiiejscacB 
osadzbrm, j«kolo przy kbrzhniii 9 ha ło d y d z e , na g a -  

» łęziaćh  i t; d. różnego też śą kształtu ; jeżeli  
w ięc roślina jbst .-tak wielka że  jej całej w ż ię ć  
nie m ożna, t r z e b a  koniecznie różne  to liście (Id 
gałążki kwitnącej przyłączyć.*

K r ód.ko tu ż e b ra n e  Uwagi ( ÎÜ.&rfeby h’czitèm i 
jeszcze  po m n o ży ć  rnoźna ) szczególniej p o cz y n a ją ­
cem u  m oedo polecone być p o w in n y ;  , bo k to k o l­
w iek  p ie rw szy  rkz rośliny  zb ierać  z a c f y n i ,  tefl 
zw ykle Omywaniem jak ie jkolw iek  ćżeśći już  sió 
kon ten lu jóu  chociażby  źadfcyćh ro z e z n a vvczyfch vir 
sobie cech nie n u o ia i”

^Sposób süsseùia. taki rît roślin ktôrè îiie są  
zbyt wilgocią, przepełnione jest bardzo łatwy; R o ­
śliny do sóśzenid przeznaczone, najlepiej W dzieli  
pogodny w godzinach południowych zr y w a ć ,  a to 
dlatego ażeby obcą w i lg o c ią , jakotb rosą albo 
Wodą deszkźową, nić by ły  zm oczone; doświadcze­
nia bowiem pokazują ze Wilgotno ro ś l in y , choć 
najtroskliwiej su szofie , zayfrsżc czernieją i tracą 
kształt- naturalny i piękność,” -

,,'ü-al'a r o ś l i n a 7- czy jakukółw iek Część, W fcza- . 
śie Wyżej Wskózahym ze rw a n a  i (lo süszen ià  prze­
znaczona-, kła (i zło się \V a rkusz  p ap ie rń  b ia łego  
t u k , aby w szy-tk ie  na  h ićj zna jdu jące  się części 
i i  kie m ia ły  po łożen ie  jak p r ż t d  u r t à n i é m , i  
ł¿«iby ile m ożna  jak  najlepiej b y ły  w ygładzone  
A rkusz ton % ro ś l iną  dobrze  ułożoną , k iad z iè  £ f

Ii%
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ha kilku arkuszach bibuły i  pokrywa s ię  na  
Wierzchu także in n em i k ilkom a arkuszariii, i  
2no\vu driigi arkusz biały z roślinę się  k ładzie  
t a k ,  aby warstami na przem ian arku9ze b ia łe , 
w  k tórych  rośliny się znkjduję ,  p rz e d z ie lo n e  
b y ły  bibułą. W ilgoć  z rośliny wchodzi w pa­
pier b i a ł y , z n iego  b ibuła prędko ją w y c ią g a , 
dlatego też b ibułę  eŻęŚtd doŚyć o d m ien ia ć  trze­
b a ,  kładąc na m iejsce  wilgotnej suchą j w ilgotna  
się  jak im kolw iek  bądź sp o so b e m  suszy  i znow u  
do od m ien ien ia  służyć m oże. Przy tern od m ie -  
hiariiu ro ś l in a , w  białym  arkuszu le ż ą c a ,  w ni* 
ezétià n\e jest p oru szon a , a zatem  Z achowuje  
takie p o ło ż en ie  jakie przy układaniu miała» T y m  
sp o so b em  u łożone warsty przykrywają s ię  d e sk ą ,  
wyirówrty Wającą w ie lk o śc i  a rk u szó w , i przyciska­
ją Się c ię ż a r e m ,  albo u ło ż o n e  té  Warsty k ładę  
się  pod  prasę.; p ierw szy  sposób n iem al jest lep ­
s z y )  bó c ię ż a r ,  który n ié p o w in ie n  być zbyt  
W ielki,  c ią g le  i p om ału  rośliny przygniata) w ięc  te  
nie będit zbyt spłaszczone, ftitoby sob ie  i ty le  
n ié  chciał zadawać p r à c y ,  ten n ioźe  rośliny wio*  
żyć w k s ią ż k ę ,  c o k o lw ie k ,  bibulasty papier m a ­
jącą) tak jednak aby liczna ilość stron jed n e  
rośliny od drugich o d d z ie la ła , i ty m  sp osob em ,  
beż żadnych  trudów  p raw ie  , rośliny uschną D o ­
brze  k iedy  su szen ië  roślin jed n y m  albo drugim  
sposobem  wskazane , odbyw a sie w miejscu ch oć  
lUfcogrzanem to przynajmniej nie w ilgo tń ćm , bo 
vv ostatnim  przypadku przed ususzen iem  pleśń-  
b y  rośliny pokryła .”

„N iek tó re  rośliny w stanie życia już sucha-  
w e , w lüczém  s ię  po  su szen iu  n ie  odm ie-

X2r
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iiiaja 9 toż sam o n iek tóre  na w ysok ich  górach  
rosn ące  po ususzeniu  tak s§ p iękn e  i ich  ko­
lory  tok ż y w e ,  jak przed u suszen iem . N iek tó re  
zaś odm ieniają  k o lory  jak n. p. Kom onica ( Z.o- 
tus corniculatiis) korona tej rośliny  przed usu ­
sz e n ie m  jest ż ó ł t a , po u suszen iu  z ielona. N ie ­
k tó re  , c h o ć  jak najtroskliwiej su sz o n e ,  tracą 
¿we p iękn e k o lo ry  i  czerniejg , co  szczególniej  
■w gro m a d z ie  roślin  p o d o b n y ch  do ( Gnidosia 
Pedicularis) często  w idzim y. N ajtrudniejsze są 
do suszen ia  w szystkie  rośliny  m ię s i s t e ,  z ty ch  
n iek tó re  jak ii. p- R o sch o d n ik  ( S e m p e r v iv u m ) 
do suszenia u ł o ż o n e , jeszcze się  m ięd zy  p a p ie ­
rem  rozrastają i n o w e  puszczają odrostki. A ż e ­
b y  tem u  zapobiedz i suszen ie  roślin  m ięs is tych  
w  ogólnośc i p rzy śp ieszy ć ,  radzę niektórzy przed  
s u szen iem  m ięsistą roślinę w u kropie  zanurzyć: 
toż  zanurzanie ma być także sk u teczn em  do 
zachow ania  k o lo ró w  ro ś l in ,  k tóre zw ykle  przy  
suszeniu  czern ie ję .”

„Jeżeli  n a w et  listki k oron y  i in n e  części 
k w ia to w e  tak sg m ięsiste  że z trudnością  su ­
szyć je tylko m ożna i że p rzytem  całą sw a  
p iękn ość  tracę ,  jak n. p. G rzyb ień  (N ym phea) 
naten czas  następujący sposób^ do ich  za c h o w a ­
nia jest stosow niejszy. B ierze  s ię  taki k w ia t ,  u- 
tw ierdza sic na dnie słoja śk lanego  albo jakie­
g o k o lw iek  in n e g o  naczynia i p osyp u je  się p ia ­
skiem su ch ym  t a k ,  aby p iasek  zu p e łn ie  kwiat  
p o k r y ł ,  zostaw ia się tak d ługo aż zu p e łn ie  u- 
schnie j  natenczas kwiat piękność i kszta łt n a ­

1 /0
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



171
tur&lny zachow a. T a tylko w  tym  sp o so b ie  
jbst n ie w y g o d a  , ze  juź takich  k w ia tó w ,  lub  
in n y ch  ia k ich k o łw iek  części» w  arkusze układać  
nie  m o żn a .”

„W yże) w skazanym  sp o so b em  su szo n e  ro­
śliny , p o d łu g  jak iegok olw iek  u k ła d u ,  uporządko­
wać Sobie m o żn a ;  w  każdy arkusz najlepiej je~ 
dnę tylko w łożyć  r o ś l in ę , p rzyp iąw szy  do ro g u  
orkttsza w e  Wnętrz karteczkę z jej n a zw isk iem  ra-  
dźajowetn i g&tunkOwem, zew nątrz  zaś daje s ię  
napis na którym  się wyraża klassa, r z fd  i r o ­
dzaj. T y m  sp o so b em  mając n aw et zbiór l ic z n y ,  
natychm iast m ożna znaleźć potrzebna  ro ś l in ę ,  
szukając ria zew n ętrzn ych  karteczkach klas-  
fiy, rzędu i rodzaju , a na w e w n ę tr z n y c h  d o ­
piero gatunku. P rzyklejanie  r o ś l in ,  z dwoja­
k iego  w z g lę d u ,  już teraz zu p e łn ie  za r zu co n ej  
nasamprzód d latego że z jednej tylko strony ro ­
śliny uważać m ożna , p bw tóre  że  się prędzej pśu-  
j § n iektóre ow ady c h c iw e  są bardzo na klej i  
vv nim  się  lęgną. Jeże l i  s ię  kto obawia aby mii  
s ię  rośliny z arkuszów  n ie  w y ś u w a ły ;  i l ie ch  je  
przypina śpilk&mt albo n ie c h  je przykleja a le  
tylko Wg s kie mi pasecżkam i p ap ieru ; najlepiej  
jednak Wzięć papier formatu co k o lw iek  dużego  
i n iezu p e łn ie  g ła d k i ,  i k up am i Układać je  w  
•:zaiie. którąby miała takie przedzia ły  jakie w  
archiwach na akia w id zim y . D ob rze  k iedy  taki 
zieln ik  od kurzu jest za b ezp ieczo n y  i k iedy  
m iejsce  jest s u c h e ,  w p rze c iw n y m  przypadku  
prędko by _ zepsucia p o d p a d a ł;  częste  przegląd?-
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m e  jest także bardzo pożyteczn e , bo powie* 
trzne częstszy ma przystęp , a gdyby się by ły  
owady wkradły, te się niszczę i dalej się już 
m e szerzą.”

„W reszcie  niektóre rośliny, niem ogęce być  
«suszone t a k , aby jeszcze dobrze poznane być  
m o g ły  , można robić z w osku , i te zupełnie do 
naturalnych sę podobne ; szczególniej ten sposób  
co do grzybów jest u żyty , które się rzadko do« 
brze suszyć daję,- liczne i piękne takie zbiory  
sz tu czn e , w niektórych gabinetach historyi natu­
ralnej widzieć można«”

(u) I  ucz się, ja k  po szczeblach cienkich nie*
( skończenie 

Zmyślność niejednakowa żyjącej drabiny 
Wznosi się do człowieka , zniża do rośliny.

M y tylko podług naszego sposobu widzenia  
i  uważania natury , m yślim y źe ona zamyka trzy kró­
lestwa odm ienn ej lecz ucz§c się jej, nie znajdu­
jem y  w  istocie tej linii rozdzielczej; p on iew aż ,  
przebiegajęc ten łańcuch i s t o t , przechodzi się  
od zwierzęcia do rośliny, nic nie spotykając 
coby oznaczało ten o d d z ia ł , który jest tylko  
w y m y ś l o n y  dla ułatwienia nam tej nauki. Obacz 
dz ie ł a  Biuifona, i słownik Homara pod słowem* 
Zwierzę.
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(w) Glinę której śkła świetność nadały plo*

( mienie 9

Glina o której tu m o w a , jestto gatunek  
ziem i bardzo b ia łe j ,  którg mięszajg , yr ilości 
wskazanej dośw iadczeniem , z kwarcem i fe ld  
spotem na proch startemi w e m łynie: i  to są 
pierwsze materye pieknej porcelany Sewskiej. 
Natura częstokroć mięsza je sa m a : znajdujgt
się te mięszaniny w wielu miejscach , ale ni­
gdzie nie s§ naturalnie zjednoczone w  stosunku 
tak dogodnym dla robienia z nich porcelany, jak 
w  C hinach, gdzie sg znajome pod nazwiskiem  
koalin . Roskładając tę isto tę ,  sztuka potrafiła  
uczynić to dla F rancyi, czem natura tak hojnie  
obdarzyła szczęśliwie Chiny 0

(x) I  drewna które wodą zmieniła wkąmieniea

Cztery sg e p o k i , mówi Muże ( M ougez) bardzo  
r ó ż n e , w postępie jakiego natura u ż y w a , dla o-  
brócenia kawałka drewna w k a m ie ó ; i ) drewno  
roślinne doskonałe , złożone z części stałych 1 
z czczości , z włókien drzewnych i z ruręk; 3 )  
drewno którego rurki i wszystkie czczości na­
pełnione sg gąszczem kam ienn ym , a części sta łe  
zostaję w  pierwotnym stanie; 3 )  części sta łe  
psujgce się i nakoniec rozłożone, które zosta-  
wujg now e czczości pom iędzy walcami kam ien-  
n e m i,  Utrzymujgcemi wtenczas całą massę; 4 }  
nakoniec i te  n o w e  czczości napełnione napły­
wem ggszczu n o w e g o ,  spojone rr jedno ciał©
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z w a lc a m i, i składajęce juz jednę massę zupeł­
n ie  kam ienny, wyobrażającą dokładnie k aw ałek  
drewna , podług którego się kształciła.

(y) Hubkę co krwi ęiekącej w s tr z y m u je  p o t o k i .

Hubka na drzewach rosnąca, która w ługu  
w ym oczona  i wybita łatwo chwyta og ień ;  urzą­
dzona sposgbem  Brossarda krew tamuje-

(z) Lilią wodną.

Lilii wodnej czyli grzybienia sg dwa ga­
tunki, jeden z kwiatem ż ó łtym , a drugi, da­
leko  piękniejszy, z kwiatem białym- Uźywajg 
sie korzenie obu gatunków , ale kwiaty drugie­
go tylko. Niektórzy sądzg je zdatnemi do ¿V 
gaszenia miłości fizycznej-

(aa) I  tę dwóch królestw p ło d y , trudne do po*
{jęcia x

Mające kształt rośliny i życie zwierzęcia.

Rzecz tu jest o polipach morza i wody  
słodkiej. Odkrycia poczynione nad przyrodzeniem  
tych drugich, pomięszały bardzo wyobrażenia  
jakie miano o królestwie roślinnem. W  istocie  
któżby łacno wierzył że s§ takie zwierzęta k tó ­
re można rozmnażać rościnając je na sztuki ,* że  
rozdzieliwszy polipa wody słodkiej, na 10 ,  2 0 ,
albo 50 cząstek, każda cząstka staje sie w krót­
kim czasie polipem  całym  i zupełnym j źe z każ-
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dej cząstki odrasta g ło w a  i nogi czyli ręce  któ-r 
rem i polip chw yta  sw oje zd o b y cz?  P o p rze c in a w ­
szy polipa w zdłuż na ty le  pasków,- na ile  
zręczność d o z w o l i ,  u jrzym y ty leż  p o lip o w ; roś- 
c iąw szy  g ło w ę  na d w o je ,  tę  dwie p o ło w y  s ta ­
ną się d w iem a  g ło w a m i zupełnem i ,* tym  sa m y m  
sp osob em  z tych d w ó ch  zrobią się c z ter y ,  z e  
czterech  osra g łó w  na leżących  do jed n eg o  ciała; 
zn o w u  rozdzie liw szy  p o d o b n ie  ciało , zrobi s ię  
ośm c i a ł , k arm ion ych  i p o w o d o w a n y c h  przez  
jedną g ło w ę .  H ydra bajeczna n ie doszła tak d a ­
lek o . Go w iększa  je szcze  : w y w r ó c iw s z y , jak
p o ń c z o c h ę ,  p o lip a ,  który jest gatunkiem  roba­
ka w ew nątrz  p ró żn eg o  i p rze źro c zy s te g o ;  tak  
on potem  trawi i żyje jak i pierwej.

S p o s ó b ,  jakim się rozmnażają p o lip y  *
zbliża ich  najbardziej do roślin. Pokazuje się na  
c ie le  polipa rnała narośl, nakształt guziczka; j e s t -  
to jego  g ło w a ,  z której p o tem  wyrastają nogi,  
N arachow ano aż do 18- p o lip ó w  na jed n y m .  
M ło d e  n a w et  p o l ip y ,  nim przyjdą do z u p e łn e ­
go w z ro s tu ,  dają byt in n y m  p o l i p ó m , p o d o ­
bną drogą z ich  ciała w y c h o d zą c y m . O ciec  
jest często  d ziadem  wprzód  nim  jego  syn p ier­
w szy  zu p e łn ie  się urodził. T en  gatunek drzew a
żyjącego  w ystawia p ostrzegaczow i najc iekaw szy  
w id o k :  k iedy  który z p o lip ó w  z łap ie  zd o b y cz  
i p o łk n ie ;  pokarm te n  udziela się wszystkim, 
p o l i p o m ,  które są niejako gałązkam i: tu  co je
oc iec  ; karmi d z ie c i , i naw zajem  ; od m iana  k o lo ­
ru dająca sir  postrzegać w e w szy stk ich  p o lip a ch ,
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stósowna do koloru pokarmu jak* się p om ięd zy  
nich rozdziela ; jest dowodem tego  niezaprze  
czo n y m .

P o d o b n y  zbiór p o lip ów  ję§t w  niejakim  
sp o so b ie  d r z e w ę r n , chodzącem  ; rosnacém  i pu- 
«zczającern ga łęz ie .  Zdaje że  się  naturą u pod ob ała  
so b ie  zgrom adzić  w jednej is to c ie ,  co sądzono  
dotąd stan ów lącęm  rozróżniający cech ę  m ięd zy  
roślinę i zw ierzęc iem : d latego naturalise! nwa«
zaj§ te g o  polipa jako is to tę  która jest od c ie ­

n ie m  je d n e g o  królestw a od drp g iego .
— %

(Jbb) Zwierz go z własnej ma skóry pancerz
( niepi zeb ity .

Jestto n o so ro że c ,  k tórego  skóra jest n i e ­
zmiernie twarda i grubsza niż któregokolwiek  
zwierzęcia.

(cc) Ten co zgiętą W sklepienie konchą jest
( o k r y t y .

Źołw.
(dd) Żaglik co mknie po morzu czółn swój.

( niedościgły.
( Nautile) z ag lik , tak nazwany od żagla 

którego używ a płynąc w  swojej sk oru p ce , m a­
jącej w  istocid kształt barki czyli okręciku. Kie­
dy żaglik (ktôrÿvjeitf polipem w ielonożnym ) chce  
sic puścić na m orze , podnosi swoje dwie nóż­
ki w  g ó r ę , i rościąga nakształt żaglu , będą­
ca pom iędzy niemi cienkę i lek k ę  błonkę; dru­
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g ie  zaś dw ie  nóziu zanurza w morzu jak w io ­
dła,- irma nóżka za ster czyli rodeł mu służy.  
Nabiera ty le  tylko w o d y  w  sw oję  k o n ch ę  i le  
m u  trzeba dla nadania d osta teczn ego  ciężaru  
okręc ikovyi, żeby  żeg lo w a ł  prędzej i bespieczniej;  
ale na zb liżen ie  się  n ieprzyjacie la  albo b u r z y ,  
zwija swój ża g ie l ,  w tnyka nazad wiosła  i na* 
p ełn ia  Swą k o n ch ę  w o d ę  żeb y  tonęła  na dno. 
K ied y  znowu ch ce  się w yb ić  do g ó r y ,  k o ły sz e  
swoją barką na wszystkie strony i za p o m o cą  
p e w n y c h  c / ę ś c i ,  które p odług  upodobania  m oże  
nadąć lub śc isnąć ,  przebyw a mas-sę w o d y ;  a 
skoro  jest na w ierzchu  przewraca zręczn ie  sw o-  
ję  b a r k ę ,  w y lew a  z piej w o d ę  i sw oje  narzędzia  
zw in ię te  zn ow u  rozw ijając, żegluje i porucza śię  
■wiatrom t jestto żeglarz będący razem  sternikiem  
a Okrętem.

(ee) O b o j ę t n y  mieszkaniec i  z iemi  i w o d y „

N azw isko  w o d no - z ie m nych  zw ie r z ą t  s łuży  
t y l k o , w łaściw ie m ó w i ą c , n iektórym  p otw oróm  
m o r s k im ,  jakiem i są: fo k i ,  m o r sy ,  n iedźw iedzie  
i  lw y  m orsk ie ,  O n e  tylko s a m e , zdaje s i ę , 
m o g ę  rów nie  żyć w  pow ietrzu  jak i w  w odzie;  
p o n iew a ż  u n ich  sam ych  tylko otw ór serca n i­
g d y  się n ię zam yka ; m ogą  w ięc obejść się bez  
o d d y c h a n ia , a zatem żyć w jednym  lub drugim  
żyw iole.
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(ff) R y b y  s k r z y d la t e .

Z n a m y  kilka gatunków  ryb sk rzy d la ty ch ,  
to jest t y c h ,  które wyskakują nad p o w ierzch n ią  
rnorza , utrzymują się i przelatują w  pow ietrzu  , 
póki albo ich w ie lk ie  p łe tw y  nie obeschnę, albo 
p ók i pile są p rzym uszone od sw oich  nieprzyjaciół  
papo wietrzny cli kryć się w g łę b i  m orza , gdzie  
zn ow u  znajdują innych  n ieprzyjac ió ł w odnych,  
R y b  tych  lata igęych  iest ośm  gatunków  zn a ­
n y c h  - pod ; n azw isk iem : t r igle x • p o m ięd zy  które-  
m i najceln iejsze trzyma m iejsce  ryba zwana*  
pirapede.

( g g )  Ptaki  w io s ł e m  u z b r o jo n e

Są. to ptaki w o d n e , które Forster zow ie  : 
a p t e n a d y t e s , a k tórych  zn a m y  dzisiaj do d z ie ­
sięcin- gatunków . Te p ta k i ,  nurki w y b o rn e ,  
szybują vy istoc ie  pod wodą za p o m o c ą  sw o ich  
sk rzyd eł  bardzo krótki cli , opatrzonych  w  pióra  
n iezm iern ie  m a ł e , t w a r d e , i jakby łuskowatp. 
T e  skrzydła , n iektórzy  raczej na ic h  użytek  
aniżeli ca  ich  skład uw ażający /  źle zow ia  p łe ­
tw am i.

(hh) M a  swój  d óm  w w yp u k ło śc i  n a b r z m ia łeg o  
' - • ‘ ( liścia.

Dostrzeżono, źe m ucha, zw ana galasówka  
( cyrups ) ,  ma pod  brzuszkiem źądeiko , k tórem u  
p<;je ruch -sprężynka ukryta w e w n ętrzn ośc iach  
pwądu j , g a l a s ó w k ą  u iy w ą  - go dla prze k łóci $
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. skórki l i ś c ia , a lbo dla przebicia ciała gęsien i-  
c y , ¿eby tam zfożylą  swoje jaja. Skład ten 
zrobiony w  zadraśnieriiu listka sprawuje w y p ły ­
w an ie  ¿oków roślinnych  ? co daje p oczątek  tym  

.m a ły m  jabłuszkóm  , brodawkom  i innym  naro* 
slórri rozm aitego  kszta łtu , w  k tórych , w y lęg ły  
ro b a czek  znajduje zyw nść  i m ieszkanie j skręcony  

-W k łęb ek  w swoim  pokoju c ia sn y m , c ie m n y m ,  
ale ch ęd p g im  i w y g o d n y m ,  znajduje schronien ie  
od  n iep o g o d y  i w szelkich  n iehrsp iecze iis iw »  P rzy­
szed łszy  do zu p e łn eg o  wzrostu otwiera sobie  
d r zw ic zk i,  rościągp skrzydełka-, l e c i ,  i staje się  
m ieszk a ń cem  in n eg o  żyw iołu .

(¿1) . . . . . . .  . robak  m orderca
Co się nam w  ż y w y c h  ws tę gach  w i je  kolo  . serca*

T a s iem iec  ( ta en ia ). Robaki te sę rozm aite  
w  różnych  zwierzętach,* cz ło w iek  n a w et  żyw i  
n ie  jeden  gatunek . N iew ła śc iw ie  n azw ano _ ta ­
s iem ca  ( sol itaire ) sam jed en  z  bo  i w e  w n ętrzn o­
ściach cz łow ieka  znajdowano ich  pp kilka. D ro­
b n e  glisty ( cucurb i law*)  sgto iy lkp ogniwka oddzie­
lo n e  od te g o  robaka.

(kk) T m  co % drog iego  sobie  grób  snuje
( p r z ę d z iw a

ledw abniczek .
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(U )  Ow c& przed słońca blaskiem swą mi=
( łość ukrywa»

Są rożne  ow ad y  tające się ze swoją m iło -  
s c i ą , a le  żaden jej tak bardzo n ie ukrywa jak 
pszczoła .

(mm) Tu widzę m uchę? zwinną murów ko°
(bierniczkę,

K obiern iczka ( tapissière) ,  Jest owąd który  
listkami m aczku p e n s o w e g o  ( coquelicot ) okleja  
ściany sw ojego  m ieszkania ; w ie le  m a m y  i in ­
nych  pracujących w  ty m  rodzaju.

. (nn) Muchę prządkę .

M ieszczą  n iek tórzy  p o d  g a tu n k iem  m u ch  
wazki ( hhellulae) demoiselles, k tórych  poczw ar-  
ki przędą; jak mrówkolew i  inné.

( oo ) Muchę budowniczkę.

R ó żn e  gatunki m uch  budują; jed n e  Ziarka­
m i p ia sk u ,  k tóry  umieją trw ałe z sobą łączyć; 
drugie  m a tery a łem  do papieru k le jon ego  p o d o ­
b n y m ,  i t. d.

(pp) Owad którego bytność w roku się zamyka .

W iele  o w a d ó w  i y je od w io sn y  do wiosny,,  
w stanie poczw arek z im ę przepędzając. Są in n e

ï8Q
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I g i

które w id zę  kilka p o k o le ń  w  c ięgu  jedn ego  la ­
la. O w ady które w  c ięg u  d n ia , a n aw et kilku  
godzin  kończy  ż y c i e ,  zow ię  się m u c h y  S. W a ­
w r z y ń c a :  ( ep h em era e )  jętki,

( r r )  Nieśc ie  blask w d z i ę k  i p r z e p y c h  r ó ż n o -
{ w z ó r e j  s z a t y .  

Wasze kitki  i p e r ł y , r u b in y  i k w i a t y ,
P o k r o w c e , s z t u c c e , p o c h w y  które  od o b r a z y  
Ochraniają  sw ą  łuską w a s z y c h  s k r z y d e ł  g a z y .

D o ić  przypatrzyć się śklnięcej s ię  m u sze ,  
m o t y lo w i ,  gąsienicy h a w e t ,  żeby się  zdum ieć  
nad przepychem  i rozm aitością i stroju. 'Jestźeto  
już w naturze aby ozdoby  i w dzięk i były  udzia­
ł e m  słabości?

( s s )  O c z y  k tóre  tak cudnie  kształci  p r z y r o -
( dzenie.

Czytaj o tem  dzie ła  u czo n y ch  L ejw en h ek a  
( L e u u ę n h o e k )  t H oka  { .Hoocke) .  Pm żeta  ( P u g e t ) 
i innych .

( U ) N a r z ę d z ia  w a s z y c h  r z e m i o s ł , broń  na
( wasze  b o je . x

O w a d y  sa uzbrojone od stóp do g ł o w y ; 
zęb y  nakształt p i ł y , dzid}7, ż ę d ła , skrzydła , 
p u k lerze ,  r o g i ,  s ia tk i ,  i t. d. w szystko  im  jest  
h ojn ie  dano czego tylko potrzeba do Wojny za­
czepnej i  odpornej.
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( u u ) TtJ p r z s r d t l i w e  t r ą b y  i t. d.

Natura dała w ie lu  o w ado u l ,  jakoto koni“  
kom p o ln y m ,  k om orom -, szerszn ió m , szarańczy  

i t. d. sposobność w yd aw an ia  rozm aitych  dźw ię­
ków. A l e ,  pbm im  t w szystk ich  ś le d z e ń ,  n ie  d o ­
strzeżono w n ich  organu s łu c h u .

(w w )  S ł o w e m , te d z i w n y c h  r ia r z ę d z , s i lni  ą
( sp r ę ż yn  t łumy.

Zdaje się  ze każdy gatu n ek  ow ada da ja- 
lufejści szczególnej pracy jest przeznaczony  $ k w i ­
tną u n ic h ,  ze tak p o w ie m ,  w szystkie  sztuki 
i  rzem ios ła :  pierwsze ich  roboty  sa zaw sze arcy  
d zie ła ;  ich przemysł' zdaje się  tak rozm aity, jak 
rozm aite  są narzędzia, zastosow ane do rodzaju  
każd em u  właściwej pracy.

( i x )  A  nawet  i p o  śmierci  d o  ż y c i a  p o d o b n ą *

Sposoby  do te g o  podaje uczony  M anes ( P A b b ś  
M a n e s s e ) w  dzie ie  sw o je r a , dla utrzym ujących  
gab inety  n a tu r a ln e , bardzo użytecznemu
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i 83.

Z  Y  P  I  S '

b o  P I E Ś N I  C Z W A R T E J .

(a) Z m y k a ,  p ę d z i , z  kr c iego ■ chce w y r w a ć
' ( s i ę  brzegu.

„ Q u a  pinas jng.ens , albaque populas
Umbrátil hóspitaíem conso ciare. amant 

R a m is ,  et obiiquo laborat 
L ym p h a  fugas trepidare rivo.”

Morra. Carm. Lib. II. Od. Xlt.

(b) Jes tczé  j eg o  s tąpienia  tu uszach ci tętnieją*

przyjem n y rooze będzie rzeczg dla czytelnika  
znaleźć ta jeszcze następuj goe opisania konia .

Z  Biblii  Jana L w o w c z y k a  p  rozdz ia le  X X X I X  
w księdze Joba:

.,[ daszźe ty koniow i t n o c , czyli  obtoczysz
.5żyję lego rzanim? Zaś go ty wzbudzisz na 
skok iako szarańczy? S ław a, nozdrz je g o , strach. 
Z iem ię  kopy teto kopa , raduje s i f  śm ie le , przy-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ciera na zbrojne. Gardżi s trach em , a mieczowa
n ie  ustępuje. B ędzie  na nirh chrobotał sayd ak ,  
biy-s-kać się  będą drzew ca i tarcza. Pałając a 
rżąc zrże  z i e m ię , ani so b ie  w azy g d y  grzm i  
dźw ięk  trąby; G dy usłyszy  trąbę , raduje się, 
¿¿daleka czuje w ojnę n a p o m in a n ie  w o d z ó w  i  
kr Z) k w o jsk a .”

Z H is ta r y i  naturalnej  Bi  u ff  o n a ; T. L

Z e wszystkich zw y c ię s tw  jakie otrzym ał  
c z ło w ie k ,  najślachetntejszć jest  nad tym  dumtiyni  
i  ogn is ty m  zw ierzem  , który z nirri dzieli  trudy  
w o jn y  i chw ałę  w boju. R ó w n i e , jak jego  Pan,  
n ie u s tra szo n y , koń  w idzi m eb esp ieczeń U W o , i na  
nie się r z u c a ; przyw yka  do Szczęku broni; lubi 
g o ,  szuka, i tym że  sa m y m , co ry c e r z ,  w re  
zapałem  *. dzieli także jego  r o ż t y w k i ; na łow ach ,  
n a  turn iejach , na w yśc igach  błyśka ; sy p ie  o» 
g ień .  L ecz z odw agą  łącząc u leg łość  i pojętność,  
sw em u  Zapałowi un ieść  Się n iepozw ala ;  umie go  
m iarkow ać; n ietylko się podaje ręce  k ierującego,  
ale stara się  niejako w yb ad yw ać jego  życzenia  
i ,  jed y n ie  ich  p e łn ie n ie m  zajęty , na jego  ski­
n ie n ie  puśzcza s i ę ,  ham uje albo stawa. i e s t t o  
s tw orzen ie  które s w e g o  jestestw a s ię  zrzekło  
chcąc tylko żyć wolą cudzą; które ją um ie  
zgadyw ać i u przedzać; które przez szybkość i 
dokładność śWóich poruszeń każe się dom yślać  
że tę wolą rozum ie i w y k o n y w a ;  które czuje  
ile  ż y c z y m y ,  a działa ile  c h c e m y ;  które nako-

n i e c ,
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oddając się  nam  b ez  granic * ód  n ic zeg o  się  
h ie  w y m a w ia ,  ło ży  na usługę wszystkie s i ł y ,  
W ycieńcza je n a w e t ,  i aby lep iej b y ło  posiu -  

..sznem um iera.

(c) W yprzęgam , płacząc z  smutnym rolnikiem
( pospołu,

Jęczącego nad bratem konającym wołu»

. . . . ,, It tristis arator
,?M o e r e n te m  febjungens fraterna m orte  ju v en cu m '?

Georg. Lib. U h

id) Komu władnie trzodą przyzna wyrok w ojny .

Ł&twa tu  m ożna p ozn ać  naśladow anie  p ię ­
k n e g o  opisania przez W irg i leg o  walki d w ó ch  
b y k ó w  b c i o ł k ę : opisania  p e łn e g o  życia  i ru ­
chu  , i teg o  w łaśn ie  w którem  p o ezy a  p o ż y ­
czy ła  najszczęśliwiej nam iętn ośc i  lud zk ich  zwie* 
r z f tó m .

( Przypis De li la)

(e) Kogoz tej czułej matki nie rozrzewni żałość!

N aśladow anie  Luk re cyn sza: de rerum natura
lib . IL

( / )  O luba Limanijo

Sidoniiis Apollinaris w  ks. IV. list 2 i i  zosta­
w ił  ham  opisan ie  L im a n ii  n a s tę p u ją c e :  Tace o

id
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t er r i to r iu m  vi a tor ihus  m o l l e , f r u c t u o s u m  ora tor io  
b u s , vena tor ibus  voiuptousum ; qu o d  mont ium cin-  
g w ïi  do rsa  pascuis  , latera v i n e t i s , terrena v i l l i s , 
sflxosa cas t e l l i s , opaca  lustris , aper ta  cultur is , cora- 

f  on t i e n s , abr upta  flurninibusÿ qu od  de  ris­
que h o ju sm o d i  e s t , ni semel  vis uni , advenis  multis,  
p a t r ia e  obl iv icnem  saepe persuadent .  Król Szyb  
d eb er t  ( C hi ldeber t  ) m ia ł  zw yczaj m aw iać i e  
„ je.dnéj rzeczy  ty lk o  p ragnął przed śrr ierrią , 
„ to je s t  oba czy ć tę piękną Limanijg , o której ino-  
j, wią ze  jest a rcy d z ie łem  n a tu r y ,  i krajem ja- 
,, koby  czar o w ny ra. ”

Limanija w  ktorój się rodził D e li i  , by ła  tak ­
i e  ojczyzny Paskala , JVlarmontela , T om asa  i t. do

(g) Tum ł o t r ó w  p ła tnych  zgra ja  spójników
( d o s t r z e g a .

W ia d o m o  ze w e  w szystk ich  w ie lk ich  m ia ­
stach policy a u ży w a  oszu stów  cha wyśledzania  
tajem nych  zbrodni.

(h) Tali R u s s o , ulub ionych mu gajach
( u k r y t y ,

G d y  z  końca scićszki p o s t r z eg ł  w i e i  Parys kich
( s z c z y t y  i t. d.

„A dieu  donc Paris! ville c é lé b r é ,  v il le  de  
,, bru it ,  de fum ée et de b o u e ;  où les fe m m es  ne  
„ c r o ie n t  plus â l’h o n n eu r ,  ni les  h o m m e s  à la 
, , vertu! A d ie u  Paris! nous ch erch o n s  l ’âm ours ,
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I 87
„ le  b o n h e u r ,  l ’in n o ce n c e  ; noos ne serons jar
,, mais assez lo in  de toi.” E m i l e } liv. IV.

( i )  Ż y ć  z a p o m n i a w s z y  l u d z i , od  nich z a -
( z a p o m n i a n y ,

„  O ru s ,  guando eg o  te aspiciam ? quandoque
( l iceb it ,

j,N o n e  v e te r e m  libris , n u n eso m n o  et ineitibus horis  
„ D u c e r e  sollic itae jocunda obliv ia  v itae?  
„ O b litu s  ciirictoriim , o b liv iscen d u s  et  illis!

(k) A ch  ! L i k o r y t o  swojé j  Gal lus  o d ja zd

, ,T u  procul a patria ( n e c  sit m ih i  credere ta n tu m !) 
„ A lp in a s ,  eh dura! nives et frigora R h e n i  
?)M e ¿ine sola v ides .  A ch! te  ne frigora laedant! 
?, Ah tibi ne teñeras glaeies s ec e t  espera planlas!

,,Ibo, et Chalcidito quae sunt mihi ccndita versu  
, , Carmina , pastoris siculi m odulabor avena.  
5,Certum est  in s i l v i s ,  inter sp elea  ferarum  
„.Valle p a t i ,  tenerisqu e m eo s  inc idere  am ores  
A ib or ibu s  : crescen t  illae ,• cre sce t is ,  am ores!

( śpiewa.

V irg ií i i  B i ic o l ic o n ,  E clog .  X.
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